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23 Lutego.

BIUEHOKIM a a BROTHMKb
B L IX O ^H T L

no BTopHHEaMt, MeTBepraiuT. n 
CydfioTaMt. WILEŃSKI W YCHODZI 

we W torki, Czwartki i Soboty.

H a c T b  0  o  a> h  if i  a  ii  b  u  a  h .
B H J  L II O.

IIoM'bcTiiiiiM'i> coo6paaieH iaM b, ropoA a M hii- 
citofl ryG epn in : ITiihcku., CaynKt h H o u o rp y - 
AOKb ca. HXb yba^aM ii, oGbHBJieiibi r e n e p a .ib -  
ryfiepHaTopoMa. n a  noeiw oM b iiojioJKeniu.

H aiajiLH H K b niT aSa BońcKb Ilii-iencK a- 
ro  B oem iaro  OKpyra, reH ep a .T b -M aio p b  
IfllMMepMClHd.

H 3 B1JCTIH 113 b  nOJlbUIH. 
nocjitjĄiiiH TEJiErPA<j>nuECKih AEmmn.

B apuiaea, 16 eo (peepajin. 
OCT&TKII UiaflKH BorAaHOBUHa yHU4T0/KCHLI 

MaiopoMo* P aK yca; caMi> Ł o r/\an o B iiiri» B3AT'b
BTł Hil!fein> CO BCMrh OOOSOMT).

Kieea, 17 -zo (fieepcuw. 
TeH.-JieiiT. PyaaHOBCKifl uaiia.ib 18-ro m m  

,Ąy6eiiKy; GbiBinaa Ty Tb niafiKa pa3cka.iacL.
B b  ioHuibix'b n a c T a x b  rpoA iiencKoń u  m uii- 

ckoiI r y 6 ep n iń , x o tj i  cnoKoftcTBie n e  Gmjio H a- 
pyuieiio , oanaito  ;kc K oe-rąt. G poA am  inaiłKH, 
A-ui posH cK aiiifl KOTopuxa. n o c b u a w T c a  ko- 
M a»A Bi K a sa x o B 'b  u  n k x o T L i.

Bapuiaea, 17-20 (ficepa.i/i- 
Bnepa, Bb 9 i .  B C ie p a ,  i io j i h ip h  oTKpbbia na 

naubCKofl yjiHipfi (na caMOMb Kpaio ropoAa, y 
naJia) cf)opnu(C ao 90 lejiOBkKb, totohmxt. K'b 
itbicTynJieniio u3'ii ropoAa a ah npuci eAiinenia 
K'b iiiafliui.Mb. Ąom'Ji, I'A't Gluo 9to cGopnme, 
oKpymeHb, aaroBopinHKii CAt.ia.m rnecTb b l i -  
CTptUlOBb, KOTOpWC He npUHUIIHAH HUKaKOI’O 
npeAa, h Opocu.nici, m, paaeunnyio. IIpu upe- 
CA'ftAOiianiH n xoaTanin uxrb, oahut, H3b nHXb 
3ai!0A0T'l> UlTLIKOMb. Bek 3a6pann H OTBeAC- 
HŁI Bb HHTaAe.1L.

Bnpoue.Mb, Bb ropoA 't nee thxo n cnoKoiino.
Bapuiaea, 1 7 -zo ijjcepann. 

H3bn.ionKofi ryóepnin renepajib-.ieflTenaiiTb 
CeSieKa AOHOCHTb, 4 T0 nOAKOBHBKbPtAHlKHHb,
Bb At.cy, y Aepennn Ckpbh.ilho (.iHimepcKaro 
yksąa) 1) 0TLicKa.ii. h yniriToaiu.ib maftKy ni> 
70  MCjionliKb; y MATeauiHKOBb yOmo 20 , b3hto 
Bb njit.iib 16 n smoro opywia. Y nacb yon- 
TLIXb 2 .

U.1H3Ł npyccKofi rpa-

Część  U r z ę d o w a .

i) l ib  c tB epnoH  HacTii y ta ^ a ,

11-ro t .  a>enpa.ia iipohcxoah.io BTopoe 3ack- 
Aaiiie BiueiiCKoft apxco.iorm ecK ofl kommuccm 
aa Ten. roAb, noAb npeACkAaTe.iLCTBOMb rp. 
pB C T aiia TbiniK eiw ia. n o  npo’iTenin npoTO- 
Ko.ia npouuiaro 3arkAaHiii u ox ieT a o Koppec- 
noiiA enniaxb yneitb ixb  oOinecTBb n ujtenoBb 
KOMMiiccin, yneubiil ceKpeTapL npeA.io/Kiijib n a  
paacMOTpbnie npucyTCTBOBanuiuxb u ie n o n b  co- 
CTaBJlCllllLlfl HMb CnUCOKb rpa.MOT4.Mb, aRTaMb 
u nncbsiaM b, iiM kioiuuxi. noflrn Bb cocTaBb 
BTopoń nacTH H3AaBae»iaro KOMMiiccieio cBOAa 
aKTOBb. MeiKAy npoiiiM b cioAa noflAyTb naft- 
Aennbie Bb Kacce.u.CKOMb apxunb  noneTiibiMb 
■I.ICHOMb KOMUCCiU T. KOHCTaHTHHOM'b CHAOpO- 
BH4CMb AOKyjiciiTLi rocceiicKaro .ianArpa<i>a 
I 'e finp iixa  JK e.ibanaro, K asnJiipa  B . u A ac- 
AauALi, Kiiii/KiiLi reccen c iio ft, c b  1341 roAa, 
itaca ion iicca paapbiBa C pan ib ixb  CBU3efl Ka3H- 
mipa B . c b  9Toio iumauioio; pa3ni.in npuBUJi.ie- 
r in  BaaAiicaaBa Jlre.iaLi, khh3/i M nxaii.ia Cu- 
r ii3MyHAOBii>ia, CBiiApHraft.iLi,Ka3UMipa h A a e -  
KcaiiApa Hrea.ionoBU'iefl; JuocTpaniH IIuHCRaro 
u K .ieni;aro KiuiaiecTBb cocTaB.ieHin>iH bo bto- 
port no.iOBiinlj X Y I  b. c t .  XBa.iLieBCKH.Mb h 
KpeTLinrencKaro cTapocTiia HiiOBOMb JlaiiiKOB- 
citiiiMb; nbKOTopLin iipunn.i.ieriH CT0«i.ana B i-  
Topia; imcLMa o BoftHaxi. KasaiLHxi. u hoa- 
poOnaii iicTopiii JL/KeAMinpiH, M apmibi M hh- 
meKTl ’’ U3J’ coBpeMeimoft pyRoniicn, xpannm eftcji 
Bb MMiiepaTopCK0ii iiyfjjiii'iiioit Gnó.iioreKb Bb 
C. IIcTepOyprt,.

H a K o n ep b  n p o iH T a iib  C l i . t i .  c n n c o r .b  o co S i.  
u 3aiiOAenifi iio;K cpT iionaniiuixrj, k iiu i ii ii a p y r ie  
lipeA M ern Bi. no.iL.iy n H .ic iicn a ro  M yseyw a  
ApCBHOCTeft.

B b Eup/K. BbA- iniiuyn.:
I .

Mbi y»e coo6ihh.ui Bb cBoe BpeMH HauiHMb 
’liiTaxeAHMb, mo no liacToiiiiiio 4>HiiaiicoBaro ko- 
MirreTa Boennaa CMbTa na 1862 roA'b GLiaaana- 
TeaLHO coiipamena; m.int, Kaici. bhauo ii3i. nce- 
noAAannMniaro AOK.iaAa 1 aimapa 1863 roaa o 
At.iicTiiiiixb Boemiaro MuimcTepcTBa Bb 1862 
roAV, 9 to  bIiaomctbo npii.ioiKii.io act. ycu.iia Kb 
Oo.iLinoMy eine coKpaiHeiiiK) cBoeft cMtiLi na 
1863 roA'b, n He CMOTpn Ha bcIs ne6.iaroiipiaT- 
I1LIH oOcTOlITe.lLCTBa, npoTHBOAbflCTBOnaBUlifl 
yMeHLmeniropacxoAOBb, MuniicTepcTBy yAaaocb, 
nocpeACTBOMb pa3HLixb, oSbflcneiiHLixb Bb cbo- 
exn. MbcTb, pacnopHHienift ii nepeoOpaaoBaHift, 
AocTHnryTL TaKoro coKpaineiiia cpaniiHTe.iLHO 
cb npcAniecTByioiHCio cmIjtoio, KOTopoe npeBW- 
m aeri. mi-rpy 5 ^[,.-,,.0110111,, npeAitapHTe.iLiio 
aaanaeHHyio BoeHHUMb MiniHCTpoMb łiniancoBO- 
MV KHMiireTy, nani, Kpafmifl npeAb-n> bo3.mo»- 
hlixb cOepeffiOHia.

TaKoft peayjiLTaTb tb m i,  6o.ibe m o jk c ti.  G m tl  
n p i i3H aH b  y A O B .ie iB opnT ejiL H L i»n ,, mto n p o H 3B e- 
A eH lioe  B b  HCTeKUieM b ro a y  c o K p a u ie n ie  M iic.iH- 
T e J iL iia ro  c O C T a s a  a p w n i ,  n a  8 .1 ,0 0 0  le . io B b K i.  11 
11,000  .loniaAefl. He Mor‘'1° onie o6Hapyaum. 
no.iHaro C B oero  B A if f l ia  n a  CMbxy 1863 r o Aa .

BoeHHoe MHiiucrepcTBO Bb c b o h x i. AbftcTBi-
pxb Bb HCTeKiueMb roAY HeyKAOHHo cTpe.Mn.ioci,

1 Kb TOMy, HToOH nO/KCpTBOBailiH, ynOTpeÓ.lHC.MLUI 
\ lia  coAop/RaHie apxiiu , n e  O lu h  Gli, ta K b  cKa- 

3aTL, 3aTpaTa.Mll KOHCMIIMMH, A-m VAOBACTBOpe- 
1 n ia  coGcTBemio nyaiA b M iipnaro BpeMeiiH, no 

. i o j k u a h c l  aaAaTKOMb A-m o G .ie r ie n ia  T b x b T H * - 
KUXb lioiKepTBOBanifl, KbKOTopbiMb rocyAapcTBo 
G unacT b  iti.inyaiA aeiio c b  OTnpuTieM b b o H h li .  
CMOTpa Cb BTOfl T04KU 3 p tllifl, BOeHHOe MHHH- 
CTepcTBo cTapa.ioci. npuBecTH Bb AO-iauihifi no - 
puAORb MaTepia-iLiiyio iacT B  apM ia, y.iy4UiHTi. 
B oopyaienie, nono.iHUTL nciipHKocnoBenHLie 3a- 
IiaCLI, HO Bb TO/tie BpexMH OCBOGOAHTL OlOAiReTI. 
OTb 6pe.wenu lienpoAyKTHBHaro Bb BoemioMi. 
OTnomeniii n ecT poeoaro  9.ie.MCHTa. B c fi Aony- 
iHennLia 11 iipeA no-iaracM bia e in e  coK panien ia

B b  MHC.lHTO.lLnOCTlI apM lH  IIC TO.ILKO 11C OC.ia- 
6 .im o T ri. G oenoft cH .iL i, h o  iiM t.roT i. H t.iL io — n p n -
paiH enie ’r f ix b  cpeACTBb, kotoplim u  rocyA apcx iio  
MO/KCTb p a c n o . ia r a T L  a  a a  B C A enia  b o H h l i .

II.

O ópa ina iic i. cuona Kb o n e r y  no iMiniHCTep- 
CTBy BHyTpCHllHXb A't.TL, B b  BTOM’l. BeCLM a^a®- 
IlOM b AOKy.MCHT'B .MM BCTJl'feiaC.MI. C.ltAyWIHiH 
AaniiLia no  OTHOineniio K b pacKOALiiHKaMb H c b -  
pC flM b .

Bbiconaftuie yTBcpiKAeiuibia B b  1858 r. Ha- 
cTaB.ieHiH a - th  A’tkcTBia c b  pacKo.ibiiHKaMU c.iy- 
jKii.in n b i .  1860 r. HeiiSMtuiiUMb pyKOBoACT- 
BOMb a a «  B c ix b  pacnopaatcuift MHiiHcrepcTBa. 
Bb CH.iy 9THXb npHBH.lb ITpec.lt.AOBa.lIICL TO.IbKO 
TaKia AtkcTBia pacKo.ibiiHKOBb, KOTopbia 110.10- 
BiiiTejii,Ho iiapymajiH ycTanoB.iciini.ift liopaAOKb 
oOmccTLieiiiiaro O.iaroyci’poflcTBa, 11 naoGopoTb,
otk.ioidi.ihcl BcaKia CTic/rojiiH j\jia pacKOJiLHH- 
KOB'l, Bi. TflXb C.lViaH.vi., tab ne Ow.10 mi pac- 
iipocTpaiienia aaGJiyaiAeiiiH, i ih  Apymxb npo- 
cTyiiKOBb, B ocnpeu ie iu iL ixb  oG uih.m h saKonaMH.

H3b BCtlXb paCKOALIIHIMIXb CCKTb TO.ILKO Bb 
OAHOH, ii npiiTOMb caMoft BpeAHOft ceKTt, TaRb 
iiaaMBaoMi.ixT, cTpaiuimiOBb 11.111 Otrynoub, A>a- 
naTH3Mb ne TOAI.KO uc yMeni.uiuACH, no no b h -  
AHMOMy yBe.iH4ii.icii b i .  noc.it.Aiiee b p c m h , h 
Me a. a v  n.iena.Mii b to H  c c k t l i  cnoBa cTajiH b o 3-  
niiKaTL c.iynan caMOcoiKiiraniH. TaKb b i .  1860 
r., b i ,  Kapioiio.iLCKOMb ytcyit, oAOHCHKoft ryGep- 
nill, HtCKOALKO KaieilHLIXb KpeCTLHHb ItapHHCKK' 
ro oOmecTBa, cb JKeiia.Mu 11 a ^ t l m i i ,  Bb ih cA ®  
15 le.ioBtKb, co/Kr.iH ccGn Bb ocoGo ycTpoennoft 
HaOyniK't;. Bb AOMaxb lixb naflAeiio t o . i l k o  H’6' 
c k o a l k o  *anaTHiecKiixb naAnuceii, bi> k o to p l iX 'l  
xy.1n.1acL npaBoc.iaBnaa nepKOBi, n npHB0AH.inc  ̂
TeKCTLi nab pa3iibixb cTaponeiaTiibixb Kiinr'i’. 
iipoc.ian.mioinie ,,roniiMi,ixb cTpamiHKOBb, c0 
XpHCTOMb ropmHHXb“ .

A  BOT'b 4 T0 IH T a e M b  MLI B I, O T ieT U  oG b  eB- 
p e a x b :

EBpeem, oGoero 110.1a m h c a h a o c l  1,381,866 
*); c H H a r o n ,  585 , M oxuT B C H iib ixb  niKo.ib 2 ,333.

W I L N O .
Z uwagi na okoliczności miejscowe, w mia­

stach gubernji mińskićj: Pińsku, Sfucku i No- 
wogrćiiku, oraz w powiatach do nich należą­
cych, ogłoszony został przez jenerat-guberna- 
tora stan wojenny.

Naczelnik sztabu wojsk wileńskiego 
okręgu wojennego, jenerał-major 

C y m m e r m a  n.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.
OSTATNIE DEPESZE TELEGRAFICZNE.

W a r s z a w a ,  16 lutego.
Resztki bandy Bohdanowicza zostały znisz­

czone przez majora Rakusa; sam Bohdanowicz 
wzięty w niewolę z całym obozem.

K i j ó w 17 lutego.
Jen. por. Rudanowski zajął 18-go Dubienkę; 

znajdująca się tu banda rozeszła się. W  po­
łudniowych częściach grodzieńskiej i mińskiej 
gubernji, chociaż spokojność niebyła naruszo­
ną, jednakże gdzie niedzle bandy się tułają,

dla wyszukania jakowych posyłają się komen’ 
dy kozakdw i piechoty.

W a r s z a w a  17 lutego.
Wczoraj o godz. 9 wieczorem policja wy­

kryła na ulicy Pańskiej (na samym końcu 
miasta przy wale) zbiorowisko do 91) osób, go­
towych do wystąpienia z miasta dla przyłą­
czenia się do band. Dom, gdzie było to zbio­
rowisko, otoczono, spiskowi dali sześć wystrza­
łów, ktdre nie sprawiły żadnej szkody i fzucili 
się w rozsypkę. Przy ściganiu i chwytaniu  
ich, jeden z nich został zaklóty bagnetem. 
W szystkich zabrano i odprowadzono do cyta­
deli.

Zresztą w mieście wszystko cicho i spokoj­
nie.

W a r s z a w a  17 lutego.
'/. gub. płockiej, jenerał porucznik Siemieka 

donosi, iż półkownik Riediczkin, w lesie nieo­
podal wsi Skrwilno (w powiecie Jipuowskim) *) 
odszukał i zniósł bandę z 70 ludzi; u powstań-

*) W p ó L o cn ć j częśc i pow iatu  n iedaleko  g ran icy  
p ru sk ie j.

*) Il-L 9 rySepniflxi. 3anaAiio-pycCKaro Kpa„ H B'i> 
ry 6. *ypJinuflcicoft, jin.MHHAcicofi, nojiTaucKoil le p iM ' 
roBcKoft, GKaTepHiiocaaBCKOH, xepconcK oft, TaBPiwec- 
B 6cccapa6cKOH o6x6c th .  H anG ojite n i , r v 6 • fIpbckoS — 
228, 513, noĄojiLCKoft -  191 ,847  H b o x u h c k o *  -  
185,833; H aiiM onie in , r yG.: JiH ł.jm uacK oa —  1, 198, 
3KaTepHHO«iaBCKofi—  7 ,4 5 0  h  TMBpnHecKoft—  9 ,702.

AOjlJKIIOCTUblXb .IHH'l, (paBBHHOBb, CTapOCT'b II 
KaaiianeeBb) 5,679.

Co BpeMenu Kopemioft pe*opMM, npoucmeA- 
uień Bb iiyG.iH4HLix'i> npaBaxb eBpeflcKaro neno- 
BtAania, Me*Ay HpocBtmeHHbiMU eiipen.MH aana- 
Aa oOnapyaiH.iocb oGiąee cTpeM,ienie Kbc.iianiK) 
Bb npaBaxb h  oObiiaaxb cb npoiiiMb nacejie- 
HieMb eBponeftcKHib rocyAapcTBb. Bo 4>paiiHiu 
cjiiimie 910 Aoernr.10 Tai;oro ycntxa, 110 caMoe 
naoBaiiie eBpeeBb h c h c x i o  Bb 9T0Mb rocyAapcr- 
Bti, u orni H.MenyioTCH iie Hiiaue, KaKb <i>paiiHy- 
3a m h  eopeńcKaro HcnoBtAauiii.

C t o .i l  MorymecTBemioe B-iianie lipocB tuienia, 
koropoe nopoAH.io h  caMyw pea>op,My Bb pejin- 
rio3Hbixb noiiKTiHXb eepeeBb, oGiiapyiKH.iocb 11 
Meai)iy pyccKHMH eBpeiiMU, no.iyiuBuniMii Bbic- 
uiee oGpa30Banie, x o t h  i h c .io  TaKOBbixb c.iuin- 
BOMb em e ne3na4HTejibiio. BbiiocjTfeAnee npe- 
j ih oAiiaKO npaBHTe.ibCTBo nam e oOpariLio oco- 
Gennoe BHHMaiiie n a  eepeeBb, n Bbicouailme 
yTBepaiACHOK) 2 5 -ro  <teBpa.iH 1860 r . ,  npo- 
rpaMMOK) nocTaBHAo ceG t ąt-iiio  iipaBCTBennoe 
n x b  npeo6pa30Banie h  cG-matenie c b  KopeniiLi- 
MH JKHTC.1HMH HMIiepiH.

IlMkii l b  BHAy, 4T0 A -ih iipaBCTBeiinaro 
lipeoGpaaoBaniH eBpeeBb BecbMa BaiKHoe 3iia4e-
Hie A0.UK1IH HMtTL paBBHIIbl, Kaivb pVKOBOAHTC- 
JiH u iiacTanuHKH eBpeflcKHib o6mecTBb, npa- 
BHTe.lbCTBO H3AaJl0 3aK01I’b, no KOTOpOMy paBBH- 
iiaMH M oryrb G li t i ,  t o a l k o  AHąa, noAyniBiiiiii 
BMcmeo oGpasoBauie, h  npeHMymecTBeiino noc- 
miTaHHHKH cneHia.ibHŁixb paiiniiHCKHXb y iu -  
-iHnpb. Ho MOJtOALie .iioah, no.iyiUBUiie 0 6 pa- 
30lianie ni. 3Tnx'i, nocjebfliinx-i, yiH-imiiaxi, h 
npnna.AJieiRa.uiie k i. hobomv pc.wrio.uioMy n a- 
npaB.ieiflio, nt rpt,tiiah, cpe.lH ireut.aiccTfieilifoń 
Maccbl CBOHX'I, CAmiOIit,pHCB'b, CH.ILHOe conpo- 
TUB.ieiiie npH BbiGopaxb Bb paBBinicKia ao.uk- 
h o c t h .  OAuaiio MHiiucTepcTBo, At.ncTByii ny- 
teM b yókiKAeniii, iie npuOtran Rb iiacn.iLCT- 
BemiLiMb Mtpa.\n>, ycnti.io AOCTHrnyTL necbMa 
G.iaronpiflTHblXb pesy-iLTaion-b; Bb 15 eiipeO- 
CKHXb oCmecTBaxb HSflpanM Bb paBBinibi boc- 
nHTaiiHHKH paBBiincKiixb y ia.im ivb. O accckoc 
* 0  CBpeftcKoe oGmecTBo, KaKb Goake oGpa3o- 
nanHoe, H3ópa.io ceG t ACM6eprcKaro paBBima, 
AOKTopa <j,ibioco<tin IilBaG exepa, oT.uiiaioinaro- 
c h  rjiyGoKOK) yienocTLKi 11 upocnt.ineniiLiMH y-
Gt,*AeniHMH.

MHorie B o n p o c b i, B036yj8AeniiLie iibnpom eA - 
m ew b roAy B b  m b h h c to p c tb T , ,  110 Tkcnoft c b h 3ii 
Cb pejiurio3HbiMb GbiTOMb eBpeeBb, TpeOyioTb 
c n e n i a . i b i i a r o  o 6 cyjK A eH iH  B b  p a n n im c K o f l  kom- 
Mucciu, KOTopyio u npeAno.ioJKCHo Gbuo co3Baib 
B b  1861 r .  Bonpoci.1 9TH OTHOCHTCH r.iaBHLIMb 
oOpaaoM'b Rb y c T p o ń t  rny M kcxnaro v n p a B .ie n iB  
AyxoBiiLiMH Ak-ia.MH eiipeeB’i, u Kb̂ ’cymecTny- 
K)U(HMb MOKA.V HHMH 6 e 3M HC.ieHHI.IM b 0 0 1 ,1 'Pl- 
HMb, K o ro p b ie , ne h m 1ih  iiH K aK oro ocH O B aiiia  B b  
coOcTBeimoń H X b n k p t, c.iya;aTb MC/K.iy T kM b 
npenH T C T B ieM i. K b  H paecTB eH H oM y « x b  iiaomi- 
TiH).

I I I .
E ią e  Kb npomjioMb roA.V, np« oGcyaiAeniu 

Bonpoca o upoAocTaBaeHin eBpeHMb npafla no-

ceAeniH u Topron.ui noBceiikcTiio Bb HMnepin, 
MLI iiMtau cayłaft BLicKa3axb lianie Milknie o co- 
BpeMeiiHOMb rocyAapcTBeHHOMb 3na4eniii en- 
pehcKaro n.icMenu. l ip a  ceML m li Bbipa3ii.in
BkpOHTHOCTŁ, MTO, COI'JlaCllO Cb 1)11,1 OMM JlpOCK-
xa o nom.iHnaxb sa npaBo xopron.iu, oAHOBpe- 
Menno cb BBCAeHieMb Honaro npana na xopro- 
Boe lipoiisBoACTBO, noc.itAyeTb 11 nocTaHOB.ieHie 
o cBoóoAHOMb noce.ieiiiii eBpeeBb na BceMb 
npocTpaHCTBt Poccin. B to , iio k .i, He ocymecT- 
Bii.iocL. Bb iiyó.iUKOBaHHOM'i> Mirtniii rocyAap- 
cTBeimaro coBtia, 4-ro iniBapa TeKymaro roAa, 
110 upeAMeiy o nom.iunaxb aa npaBO Topron.ui, 
OiipeAk.ieHO iipeAocTaBiiTi, Munucrpy •louuunam-i,: 
„npeAiiojioaieiiie o A03Bo.ieHiii enpeHMb ce.iiiTt- 
ch 11 TopronaTL bo bcSki, lacxaxb  nMiiejiiu mie- 
c tu  na iipeABapiiTe.n,noe cooópamenie KOMHTe- 
Ta no enpeftcKUMb Ak.iaMi>, ci> tT,mi>, i t o G l i  
saK.noienie onaro no ce.ny npeAMexy G hjio  Biie- 
ceno na oKoniaTe.iLHoe pa3CM0Tpt,nie rocyAap- 
CTBennaro coBkTa“ . M l i ,  Koiieniio, ne MoaieMb 
3IiaTL KaKb C4>OpMHpyiOTCfl oGb 9T0Mb Ba,K- 
HOMb Bonpoet, cooGpaaieHiH KOMirreTa no cb- 
peftcKHMb A*.iaMb; no ecTL AocTaToinaii npu- 
4inia npcAHOAaraTL, i t o  Bb pkineniu Bbicmaro 
npaiiiiTe.ibCTna pe3y.ibTarb 0Kaa;eTCH, na c k o . i l -  
ko B03Moaino, O.iaroiipiHTHLrił A-in eBpeeitb, hGo, 
KaK'b, MCHiAy lipolHM’b, 3HaiHTCH Bb npiiBe- 
AennoMb b l i iu c  H3B.ie4eHin H3b orieTa no m«- 
HHCTepCTBy BliyTpeilHlfXb Ak.lb SUI 1800 ' OAT', 
u paBHTe.iLCTBO name nponnuJio yme  cboc rjiy - 
goRoe coiyscTBie )>")> enpcflcKOMi nace.ieniKi 
ii i, P o e c i  11.

iipoc.BiiineHHHH .inOepa.iLHLifi ('TpeYueuin na- 
moro npaBHTejibcTBa 110 bc ii Karo poAa bmcoko- 
ryMaHHbiMb BnyrpenuiiMb pe4>opMa.Mb m m i ora- 
aaTe.u,111,1, BnpoMCMb, ąah n c tx i,  H KaatAaro; 
no ne net, aoboaluo  oTAaron. ceGt, o t ic t i ,  bi, 
TOMb: cko.ilko Ao.iJKHo ncpeiiccTii GopLGbi npa- 
BUTe.iLCTBO cb 3ai\0pent;.iiiMii npeApancyAKaMu,
CbCAtllLIMU CTpaCTHMH, Cb BkKOBbl.MH 3aG.lVHiAe- 
Hi/i.MH. 9 r o rb  c.iyMaii, co nctMii ero  3aTpyAHe- 
niHMH, npeACTaBJiaeTca, Geai, coM Htuia, 11 b t, 
pt.m eniii nonpoca o BciiKaro poAa pacmiipeHiii 
oGiHecTBCHHbiX'b npaBb pyccKiixb rpajRAaiib-eB- 
peORb. IIpOTHBoGopCTBOBaTL yMCTBCHHOMy Mpa- 
Ky 11 HentateCTBeilHHMb CTpacT/IMb, 03iiarMM- 
. i h t l  n npiiMiipaTL .uoAcii o ,  a.iinMMu rpeOoua- 
nifi Mu Bkua, nce Ttcirfce cbbbmvan  nxb  cb  iiAe- 
HMH HHBHJiflsaHHi —  iioTb cufliHeiinafl 3 aąa4 a  
BckXb opraHOBb oSpasonaHia, Bb ocoOeHuocTii 
me nepioAHiccKoi npeccw . IIotom v And c b  no.i- 
IlOIO, IICKpeHHeiO rOTOBIfOCTiK) oTKpi>iBaeMbCTo.l6- 
„M naineń  raseTi.i, no-iBsyjomeńca H Llnt c to .il  
Ho.iLiun.Mb Bnn.MaHie.1r 1> nyo.lHKH, ^-la b ccc to -
poim aro oOcyw/ieiiia enpeficKaro nonpoca, Aa- 
iiaff MtcTo A-ia  BcaKaro npu.iHHno BLipameima- 
ro  M U knifl u za u npomues, KaKb s to  \/K e  C b  Ta- 
KIIM b CMaCT.IUBLIM'b JTC n tX 0 M b CA*-lńjlH MLI 110
noBoAy nyG.iH4naro pasbacneHia no TpyAno.wy 
u MHoroc.ioH.HOMv Bonpocy ° nHTeftHo-aKHimiioft 
petopM k.
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j [ y tl qeiicxoxoBa no.iyiciiLi cjrbAyI0UBfl A°"

" S S t  E r o  H M nE PA T O PC K A rO  BEJLH- 
H ECTCA reHepa^-Maiop'b KH^b I ^  ieCTiio» 
HOCJit noncKa, npou3 BeACH»aiu
c r / r n .  a » o » a ,  J t a o t a ,  ™

t t  o\ iiTO HIIIkcIKua I> lilaCn J>H n m Dp o B a > ) , j o . .o c a r a ,^  K
TUM'h lit,Tl,; 10.1 ŁKO ,
CpOAflTTr OTA'EtLHI.IH JlĤ  4 ' ’ *

14-ro Hucjia iiojikobhhki> A .tem m ,, c-i> 2 po- 
Ta\in II 2 0DVAi»MH’ B,B cyłiePaxT> y * e  Hana.n, 
Bi naH K ax^ *) Ha Iuai'Ky  4 0 0  lejlO BtK i; 
n oc.it n e p B W X t a;e iiwcipt.iOBi. MHTąpHHKii 
OpocHAiict btj jrfeci, noiepaB'B AO 50 paHem.ix'i.
H yCuTi.ixri). 3a TeMHOTOK) npecatAOBaTL oi.i- 
jlO HeBOBMOHiHO.

Il3'L PaAOMCKoft ryGepiliH, o n .  rcH epajn - 
.leflienaHTa ym aK ona no.iyueiiM H3BtcTifl, h to  
JLanreBim .. paneHHUft bo. liory, nab leiiApiKio- 
Ha 4) cvuia.rb  3a rpam m y 'ipe;vi. HoBO B tc i;  
bch owBuiaa inaflKa ero, cocToaBinaii, KaK'i. ro- 
BOpfln.) H31. 5-TH TbICflTJ. He.lOBtKrb, COBCp- 
lneiiHO pa3ctH »a. JKiiTe.in npoAOJiasaiorb npn-
BOADTI. II.ltllHblXl.; HtKOTOpbie H3rl> yiacTHii- 
KOB'h Brh MHTC/KHBIX'I. coopaxi. J1R.1 JIIOTCH Ca,MM.
BoflTbi rMHHi. AOHOcan., h to pa361.*aBmiecH 
AecaTKaiiH aBJiaioTca bt. Aopenim h iipocan . 
numn. KpecTtane bi. caMoxn. jiynu ejn . iia- 
c T p o e H i u  h  p a A y r o t ó a .  h t o  B C C  K O H a e H O .

(C tn . H o i.)

0  nopndKH' fxupjbmenin u idaidn noeuxi ea- 
aerrn «  otcypnanoei. Upamrre.ucTByiomiil ce -  
iian ., B'bynaBt o n . 21 iiona 1862 r., N. 3 ).436, 
oOi.aBU.ri, MHHHCTpy BHyTpeiiHHX'i. At.iri> Btico- 
uaftmee noBejitiiie o tomi., htoOu  MHiincTep- 
ctbo HapoAHaro npocBtmenia hc unane paapt- 
maAO HOBbia nepioAinecKia nagania, KaK'b no 
CHOiueHin cm me^oMi. manAapMOBT. h muiiii- 
CTepCTBOMT. BIiyTpeHHUX'i. At.l'b. 110 BCdlOA- 
AaiiHtńuieMy AOK.ia/iy MHHHCipa BuyipenHiixi.
AtAT, T O C y/lA PIO  llM IlE P A T O P y  o tomt,, 
hto Hbint, c'b iicpegaHeio heimypLi bo. cie no- 
cjitAHee MHiiiicTepcTBO, ceft nopnAOin. yate no 
npcACiaBaacica neoSxoAHMbiM'b, tukt. isaKi., 
no OT3HBy CTaTC'b-ceKpeTapa rojioBinma, BBt- 
peuiioe ewy iiuimciepcTBO He MOJKerb BCTpt- 
naTb npeiiHTCTBin kt. pa3ptmeHiio cnxrb naga­
nia, Ero M M flEPATOPCKOE BEJUIHE- 
CTBO, Bi. 18-fi AeHb aiiBapa cero roAa, Bbico- 
'lainnc coH3BOjiu.irb na npeAociaB.ieiiie mhhh- 
cxpy BuyTpeHinix'h gt-im na Sygym ee npesia 
AaBaib pasptuienic Ha HSAaHie HOBbixi. ra3eTrb 
a  mypnajiOB'i. Oe.ii. CHomenia c'b Munucipojn. 
HapoAHaro npociitinenia.

C i. iiocTynjieHieMt bt. BtA'^nie MHHHciep- 
CTBa BuyTpeHiiux'b Ata'b Bcero neiiaypnaro y -  
npaBjieHia, nepeAam. Cbun. bt. cie aiHiiHciep- 
crBO, cor.iaciio yuasa 14 aiiBapa cero roAa, h 
npoaKn. ytxaBa o KHHroneaaTaniH, cociaBJien- 
HHII KOMMHCCieiO, OMBUieiO npa MUHHCTepCTB't 
napoAiiaro npociitinenia noA'b iipeACt.iaTe.ii.' 
utbomt. CTaTC'b-ceKpeTapa KH/13H OSoaeHCKaro. 
IIpoeKTb ceft, KpoMt coGcTnemio neiiaypin.ixb  
nociaHOBaeHiii, 3aKJiHmen> Bb ceOt no.moe 
aaKonono.ioiKeiiie o npecxyji.iefiiaxb u npo- 
CTyiiiiax'i., ynHHHOMi.ix'i. c^obcciio, nucL»iemio 
li nenaTi.io, a  Tannic noanneńcKia nocTaiion.ie- 
iiia o THnorpa4>iaxb, kiihiehoA ToproBJit h ne- 
p io A ii ie c K iix b  H3A a H m x b  u  n p a B ii j ia  cy A o n p o - 
usBOACTBa no A t.ia iib  neHain. B e t  ciii uacTU 
npoouTa, npciKAC upeACTaBJieiiia HXb na pa3- 
CMOiptiiie rocynapcTBCimaro coBt.ra, ipeO v- 
KTb O.inaianmaro cooGpaaicnia cj. nnAaMn'n
HOTpeSHOCTHJIH MUHHCTepCTBb BHyTpeilllHX'b 
Ata'b, HapoAHaro npocntuienia H lOCTUIjiH, a  
T aK ate  I l - r o  OTAtaenia C o O c T B e i i i io f lE r O I lM -  
n E P A T O P C K A rO  B E J lH ’lE C T B A  Kaime.ia- 
pin. BcatACTBie cero, no1 BceiioAAaHHtfime.My 
AOKAaAy r .  MHHIICTpa B H yTpeH llH X b co-
CTaB.iena bhobb, noAb iipeActAaTe.ibCTBOMrb 
CTaTCb-ceKpexapa KHaaa OBOJIEHCKArO kom- 
MHCcia H3b npeACTaBHTejiefi ynoManyTbixb nt- 
AOMCTBb A-1 a OKOimre.lbHOn oOpaOoTHU npoai;- 
Ta h BHeceHia ero Bb aaKOiroAaxe.ibiio.HT. no- 
paARt n a  pa3CM0TptHie rocyAapcTBemiaro co- 
t'LTa. ‘l.ieiiaMii Bb ciio KOMMiicciio na3iiaiie -  
HW: OTT. MUHHCTepCTBa BIiyTpeilHUXb A klb—  
AtflCTBHTejVLHbie CTaTCKie COBtTHHKH H H K 1I-
TEHKO h P /K E B c k im  n Ko.i.ie;i;ciiift accec-  
copb <pyK CI*; on> MHimcTepcxBa napoAiiaro 
npocBtmeHiH— naAUGpin*1̂  coBtTunK.L a a P E -  
E B O K lf t , K0 Ji.iea;cKift cOBtTHuici. i ’jyvpjj. 
POBTi-IIJIATOHOBIj U KO.l.lCiKCKifl acceccopi, 
OEOiiTIICTOlI'L; o n . .MllHUCTCpCTBa iocth- 
pin —  KOA.ieJKCitift coBtuiHKb n O rO P B A L -  
CKIH, oTb Il-ro  OTA’feaeniji CoOcTBeiiHOll E r O  
H M nE PA T O P C K A rO  BEJLHlIECTBA KaH- 
Hejiapin— AtftcTBiiTejibiibifl CTaicKift contTiniKb 
B U H K O B i..  npomiBOAiiTe.ie.'ib A t.ri. kommiic- 
cih HasHaieiib AtftcTBUiejibHbift CTaicKift co- 
BtTHBK'i, rAJLAHHHT..

B H J I E n C H I H  B B C T H n K b .
—  O Hamaneniu e o e m u x i na'iaMmkoed ea 

yib3du oOi/ie.iciiHue na eocnnoMd nonootccniu. 
IIpiiKaeo.MT, ho BofiCKaMb BinencKaro BOCHiiaro 
onpyra, OTb 8 o>eBpa.ia sa  IV. 52, noc.it nepe- 
ABimenia BoiicKb H3b oahoA jrtcTiiocTii Bb APy- 
ryio, a Taiiaie no c.iyiaio oCbiiB.ienui na boch- 
HOMb no.ioiKeniii bccii Bir.iencKoń n rpOAHeii- 
ciiojl ryOepiiin, naaiunaioTcn noeHiibiMH iiaiaab- 
iiuiia.MH: no BmieHCKOfi ryOepniii: bt. r. B iubiio 
Cb yt3A0Mb, KOMaiiAiipb .leilób-rnapAiH C boa- 
Haro Kalian i, aro no.iKa renepa.ib-Maiopb IHAM- 
lUEB'l); Bb ltH.ieftKy Cb yt3A0Mb, KOMaiiAHpn. 
3-ro Garaniona HoBonnrepMa.iaiiACKftio n tx o i-  
naro no.iKa liOAnojiitoBUHKb IIJIEBAKO; Bb 
r .  A hchv cb  ytsAOM'b, oantAWBaroinifi abvVMh 
poTaiiH peaepBiiaro Gaia.iiona MvpoMCKaro n t- 
xoiHaro iio.uia Maiopb OHOlllKO; Bb r. Om- 
MHHy cb  yt3A0Mb, KOMaHAnpb 1-i'i iio.icnon ap- 
TifjijiepificKoft opuraAbi no.iKOBiinKb IIAXA- 
MOB'L; no PpoAueiicKon ryóepiiin: Bb r.PpoA- 
ho cb  yt3A0Mb, KOMaHAHpb KajiyiKCKaro n t-  
xoTiiaro E ro  BeAinccTiia Kopojia IIpyccKaro 
no.iKa ITOJIKOBHHKT. BEPHEPT»; Bb r. Koopmn. 
Cb yt3A0M'J., KOMaHAHpb PCBC.lbCKarO lltXOT- 
n a r o  n o ji i ta  nojiKOBiiHKi, C a p o n ,i.-4>OHb-Aepn> 
E P IIH K E H ’L; Bb r .  Caouhmi, cb yt3A0Mb, 
KOMaHAHpb 3 -ft apTHJuepiiicKoft OpuraAbi iio.i- 
KOBHHK'b K JIA B EPE; n o  KoBeHCitoft ry O e p n ia :  
Bb r. K obho Cb y_t3.APMb, noMommiKb n a lia.ii>- 
HHKa 1-fi KaBa.iepiflcKofio ahbuhui r e n e p a j n . -  
M a io p b  C y X O A O . l b C K H l .  3 a  TtMb B b ytn- 
Abi B oM O B bicK ift a a s i i a ’ia io T c a  inT aO cn.-oT iiH e- 
pi.i n o  BbiOopy re u e p a j ib - j ie f tT e H a n T a  M a m o K ii-  
n a ,  a  in. llpymaiibi n o  m,lO opy C butli EL’O 
BEJLHBECTBA renepajib - M a io p a  rpa<i>a Ho- 
C T im a. Bb hpoH H X b y t 3A a x b  BnjieHCKOft, I ’poA- 
HeHCKoft h KÓBeHCKoń ryO ep iii®  ocraioTca bocii- 
hbimh iia ia .ib iiH K aM H  reiiepa.ii.i, nuaO b n o - 
Sepb-04-nnepbi iipeiKAt naBiianeiittbie.

Bi.iconauiue yKaaaniibia Mtpu A-ia aoctb- 
aieiiia nojiuaro c.uania enpeoBb cb KopemibiM'i. 
nacejienieMb rocyAapcraa,— Mtpbi, cocioanpa 
Bb nocTeneimofi OTMtirt orpaHuueniii it ypamie- 
iiiii iipaitb cnpccBb c'i> iipaBaMii APyriIX,|> 110A- 
Aatiiibixb, Obi.iu npeAMeTOMb ocoOeiim.ixb no- 
HC'ICHilli MHHiiciepcrBa.

Bb 1860 roAy, nepooe in . aiOMn. oTiioiucniu 
MtcTo 3.aiiHMajib Bonpoc'i. o npanax'i, enjiecBb 
na /Kiixe.ibCTBo in. r . K icB t. n o  cmiAtTc.ib- 
CTBy KicBcitaro reiiepa.ib-ry0epnaT0pa, yAa.ie- 
n ie  eBpeciib inn. K ie c a  c x tc i i in o  to.ilko Mtc/r- 
nyio loproBJiio, no no lipm ieć.io  ropo,i,y IIHliaKOfl 
H0.ib3i.i. i l l .  OT.'itfiy npeM H X b, cTt.ciiiiTe.ib- 
lib ixb  KaK'i. A-ia eapeeB b Tain, n  ,i,.in M tcm oft 
ToproBjin nocTaHOBJieHift, cociaB.ieHbi b i. mh- 
IIHCrepCTBt HOBMH IipaBir.ia, OTHOCHieJlBHO Bpe- 
M eimaro u liocToaim aro ainxe.ibCTBa CBpeem. 
Bb I i ie B t . llj)03KT'l, BTHXb IipailH.lb,II0 pa3CM0- 
T ptlliu  Bb eBpeiICKOMb IiOMlITCTt, ripOACTaB- 
jieiib  BbrocyAaiiCTBemibiii c o n t n , .  9thmii upa- 
BiuaMU p a3p tu iaexca  auiri. nocToaimo Bb K ie -  
B t Kynna.Mb B ctx b T p ex b  rn.iLAiu ii3b eBpeeBT., 
lie oiioponeiiiii.ixT, cyAOMb,He aaM t'iem ibixb Bb 
KOHTpoóaiiAt u lie cocT onm nxb no,vi. naA3opojib 
noaiiniu . BpeMeiiHbift ;kc npitsA'i. Bb K icnb
A03UOJIJ10T01 ECtM'b eBpCHM’b, saHUMaiOIHIIMCH
T O p T O B .i e iO ,  H p O M l.IU I . ie i I I I O C T b IO  I I  H M t  1011(11 M b

iiyaiAV Bb MeAHilHHCiioft iiOMoipir.
JlibMiniACKoe ryóepiicKoe npaB.ieiiie iiuui.io 

cb HiieACTaBJieiiieMb Bb lipaBirre.iLCTByiomin 
ceiiaib, npoca oxMtHHTb pacnopaaieiiie miihiic- 
TepcTBa, KOTopuMb paaptiua.ica npitSAb Bb 
Pwry UHoropoftHMM'b eupeiiM'i. u  yini>iTonur.mcb 
ynpen.AOHiibie A.ia Hnxb nocToa.ii.ie ABopw. 
r.iaBHbiil AOBOAb, na itoropoMb ocHOBbiBajio 
ryOepucKoe iipaii.ienie ccoe xoAarancTBO, co-
C T O / l . l 'l )  B b  T O M b ,  H TO  A 0 3 B 0 j i e i U C  I l J ) i t 3 ^ a  B b  

Pury CBpeaMi. iiocJiyauiTb Kb iiapyineiiiio npu- 
B i i j i a e r i f l  ropoAa u K b  noAptiBy M tcnion roproB- 
.iii. B b  M H t n i i i  M H i i H C T e p c T B a ,  u p e A C T a B J i e i i -  

H O M b  i i p a i i H r e . i b C T B y i o m e M y  c c i i a x y ,  x o A a r a u -

C T B O  9T0 OTK.'IOIICIIO, liaiib IleOCIIOBaTO.II.IIOO u
i i p e u i i i e  f l j iH  c o c t . , i . i i v i x '1. . . .  . i . u ' i - .  i . i i i  , i ,  i . . . o  ryoep- 
IIin, I’At 3Ha'iiiTC.ibiiaa nacTt, upoH3BeAenift 
cObiBacTca ea rpaiiupy npC3bPnry, iipu iiocpeA- 
cTBt eBpecBb, u ipe3b liuxb .i.c  no.iyiaioTcii 
ii3b 3a rpaiiiiULi pa3in.ie neoOxoAHMwe npcAMO- 
TLI.

H3b ocrajiLiiux'i. paciiopaaieiiiil iijiamiTCJiL- 
cTBa, oTiiocainHxcii a° oBpeeBb, iiauoo.ite ;ia- 
MtnaTC.iiiibi c.it,i,yi()ii(ia: 1) no npeACTaB.ieuiio 
KOMaiiAiipa OTAt.ii.naro rnapAciicKaro Kopnyca, 
BbicoHafime paaptmeiio, bt. bba® um.aTia ii3b 
oOiparo npaBii.ia, nniKniiMb niinaMb mn. enpe- 
enb, npocjiyiimBiuHMb oiipcAtJiemiMft cpoKb Bb 
rnap,j.in, ocxanaibca lia aiUTC.iLCTBt Bb C.-IIe-
Tcpuyprt, u 2) oTCTaisnbiMb HUiKiiuMb HimaMT. 
ilitT.jnipeciri. litjco'ianiue aobbojiciio liocToaiiHoc 
npeObiBanic m, ropoAaxb HiiKOJiacBt u CeBac- 
Tonoat. (UpoAoaiKeHie Ovacti.).

cow zabito 20, wzięto w niewolę 16 i wiele 
broni. U nas zabito 2.

Z Częstochowy otrzymano następujące donie­
sienia. Orszaku JEGO CESARSKIEJ 3I0SCI 
jen. major, książę Szachowskoj, skutkiem poszu­
kiwania, uczynionego w okolicach Janowa, Le­
lowa, Szczekocina, Koniecpola i Przyrowa **) 
donosi, że żadnych band tam niem a, tylko 
w lasach przy Koniecpolu tułają się pojedyń- 
cze osoby.

D. 14-go tegoż miesiąca pólkownik Alenicz, 
z 2 rotami i 2 działami, o zmroku już napadł 
w Pankach ***) na bandę z 400 ludzi; lecz po 
pierwszych wystrzałach powstańcy rzucili się 
do lasu, straciwszy do 50 rannych i zabitych. 
Z powodu ciemności ścigać byto niepodobna.

Z gubernji radomskiej, od jen. porucznika 
Ilszakowa otrzymano wiadomości, iż Langie­
wicz, ranny w nogę z Jędrzejowa uciekł za 
granicę przez Nową-Wieś; cała jego banda 
składająca się, jak  powiadają, z 5 tysięcy ludzi 
zupełnie się rozsypała. Mieszkańcy przypro­
wadzają jeńców; niektórzy z uczęstniczących 
w zbiorowiskach powstańczych przychodzą sa­
mi. W ójci gmin donoszą, że rozsypani, dzie­
siątkami przychodzą do wiosek i proszą ży­
wności. W łościanie w jak  najlepszem uspo­
sobieniu, cieszą się, że wszystko skończono.

(Tocz. półn.)

2 )  B e t  BT H  n y H K T Ł l BUJ1H3II OTT. H eH C TO X O B a, KT. IO .-B .
3 )  K t. c . - 3 .  o t t .  H e n c T o x o B a ,  Oj ih b t .  n p y c c K o i ł  r p a -

HHip.1.
4 )  C m . T e . T e r p a ł H i e c s y i o  ^ e n e i n y  n o M t m e * H y t o  b m -

rne.

O k o l e i  p o z w a l a n i a  w y d a w a n i a  
n o w y c h  g a z e t  i d z i e n n i k ó w .  Senat 
rządzący w ukazie z 21 czerwca 1862 roku 
N 30,436 ogłosił ministrowi spraw wewnętrz­
nych, Najwyższy rozkaz o tein, aby ministe- 
rjum oświaty nieinaezej dawało pozwolenie na 
wydawanie nowych pism perjodycznych, jak 
za porozumieniem się z szefem żandarmów i 
z ministerjum spraw wewnętrznych. Po naj- 
poddanniejszem położeniu ministra spraw we­
wnętrznych CESARZOWI JEGO MOŚCI o 
tem, iż obecnie z oddaniem cenzury pod wie­
dzę tego ostatniego ministerjum, takowa kolej 
już niejest potrzebną, ponieważ wedle odezwy 
sekretarza stanu Gołownina, powierzone mu 
ministerjum niemoże znajdować przeszkód ku 
zezwalaniu takowych wydawnictw, JEGO CE­
SARSKA MOŚĆ w dniu 18-m stycznia tegoż 
roku Najwyżej zezwolił na por uczenie mini­
strowi spraw wewnętrznych w przyszłości da­
wać pozwolenia na wydawanie nowych gazet 
i dzienników bez porozumienia się z ministrem 
oświecenia.

O m i a n o w a n i u  n a c z e l n i k ó w  wo j -  
s k o w y c h w p o w i a t a c h  o g ł o s z o n y c h  
n a  s t o p i e  w o j e n n e j .  Rozkazem do wojsk 
W ileńskiego wojennego okręgu z 7-go lutego 
JN. 52 po przemieszczeniu wojsk z jednej miej­
scowości do drugiej, tudziez z powodu ogło­
szenia na stopie uojennoj całej gubernji W i­
leńskiej i Grodzieńskiej, mianowani zostali na­
czelnikami wojennymi: w gubernji wileńskiej 
w m. W ilnie z powiatem, dowódca lejb-gwar- 
dji kozackiego pułku, jenerał-m ajor SZAM- 
SZEW ; w W ilejce z powiatem, dowódca 3 ba- 
taljonu Nowoingiennanlandzkiego pułku, pod­
pułkownik PLEW AKO; wDziśnie z powia­
tem zarządzający dwóma rotami rezerwowego 
bataljonu muromskiego pieszego pułku major 
ONOSZKO; w Oszmianie z powiatem dowódca 
l  ej polowej brygady artylerji pułkownik PA- 
CHOMOW; w gubernji grodzieńskiej: w Gro­
dnie z powiatem, dowódca kaluskiego pieszego 
najjaśniejszego Pruskiego K ró la , pułkownik 
WERNER; w Kobryniu z powiałem, dowódca 
rewelskiego pieszego pułku pułkownik baron 
von der BRINKEN; w Słonimie z powiatem 
dowódca 3-ej brygady a r ty le r ji , pulkowmik 
KLAWER; w gubernji kowieńskiej: w Ko­
wnie z powiatem pomocnik naczelnika 1-ej dy­
wizji kawalerji jeneraf-major SUCHODOLSKI. 
Następnie do powiatów Wolkowyskiego mia­
nują się sztab-oficerowie z wyboru jeneral- 
porucznika Maniukina, a do Prużany, z wyboru 
orszaku JEGO CESARSKIEJ MOŚCI hrabia 
Nostica. W  dalszych powiatach wileńskiej, 
grodzieńskiej i kowieńskiej gubernji, zostają 
naczelnikami wojennymi jenerałowi, sztab - i 
ober-oficerowie uprzednio tam mianowani.

— Z oddaniem pod wiedzę ministerjum 
spraw' wewnętrznych całego zarządu cenzury, 
został też oddany do tego ministerjum, stoso­
wnie do ukazu 11 stycznia bież., roku projekt 
ustawy drukarskiej ułożony przez komissję 
zostającą przy ministerjum oświaty pod pre- 
zydencją sekretarza stanu księcia Oboleńskie- 
go. Projekt ów, prócz wyłącznych ustaw cen­
zury, zawóera w sobie zupełne prawo o prze­
stępstwach i wykroczeniach, dokony wanycłi
słównie, piśmiennie i drukiem, tudzież przepi­
sy policyjne o typografjach, handlu księgar­
skim i o wydaniach perjodycznych, jako też 
przepisy procedury sądowej w sprawach ty- 
czącyćh się prassy. W szystkie te części pro­
jektu, przed złożeniem onych na 'rozpoznanie 
rady państwa, w ym agają  b liższego rozważenia, 
stosownie do zamiarów i potrzeb ministerjów 
spraw wewnętrznych, oświaty i sprawiedliwo­
ści, tudzież Ii-go oddziału W łasnej JEGO CE­
SARSKIEJ M0SC1 kancelarji. Skutkiem te ­
go, po najpoddanniejszóm przełożeniu p. mini­
s tra  spraw wewnętrznych, wysadzona została 
znowu, pod prezydencją sekretarza stanu księ­
cia Obołeńskiego komissja z przedstawicieli 
rzeczonych władz, celem  o sta teczn eg o  wypra­
cow an ia  projektu  i wmiesienia onego koleją 
prawodawczą na rozpatrzenie rady państwa. 
Członkami tej kommissji mianowani zostali: 
od ministerjum spraw wewnętrznych—rzeczy­
wiści radcy stanu: NIKTTEŃKO i RZEW SKI 
i assesor kollegjalny FUKS; od ministerjum 
oświaty — radca dworu ADREJEW SKIJ, 
radca kollegjalny HILARO W-PŁATONOW 
i assesor kollegjalny FEOKTISTOW ; od mi­
nisterjum sprawiedliwości— radca kollegjalny 
pOGORELSKIJ: od Ii-go wydziału własnej 
JEGO CESARSKIEJ MOŚCI k an ce la rji-rze - 
czywisty radca stanu BYCZKÓW; sekreta­
rzem komissji mianowany został rzeczywisty 
radca stanu GAŁANIN.

Najwyżej wskazane środki ku osiągnięciu 
zupełnego połączenia żydów /, pierwiastkową 
ludnością państwa, — środki zawierające się 
w stopniowem znoszeniu ograniczeń i równo­
uprawnieniu żydów z innymi poddanymi były 
przedmiotem szczególnej troskliwości mini- 
sterjum.

W  1860 roku, pier wsze w tym względzie 
miejsce zajmowała kwestja o prawach żydów 
na mieszkanie w Kijowie. W edług świadec­
twa kijowskiego jenerał-gubernatora, usunięcie 
żydów z Kijowa ograniczyło ty lk o  handel miej­
scowy, a bynajmniej korzyści dla miasta nie 
przyniosło. Zamiast uprzednich uciążliwych 
tak dla żydów, jako też dla miejscowego han­
dlu postanowień, ułożono w ministerjum nowe 
przepisy względem czasowego i stałego prze­
mieszkiwania żydów w Kijowie. Projekt tych 
przepisów, po przejrzeniu w Żydowskim ko­
mitecie przedstawiono do rady państwa. P rze­
pisy te dozwalają mieszkać stale w Kijowie 
kupcom z żydów wszystkich trzech gild, nie- 
potępionych sądem, nie podejrzanych o kon­
trabandę i nie zostających pod dozorem po­
licji. Czasowe zaś przybywanie do Kijowa 
d ozw ala  się wszystkim żydom trudniącym się 
handlem , przem ysłem  i potrzebującym  pomocy 
lekarskiej.

Inflancki rząd gubernjaluy uczynił przed­
stawienie do senatu rządzącego , prosząc o 
zniesienie rozporządzenia ministerjum , któ- 
rem dozwalano przyjazdu do Rygi żydom z in­
nych miast i zamykano urządzone dla nich 
zajazdy. Główny dowód, na którym rząd gu- 
bernjaluy zasadzał swe przedstawienie, za­
wierał się w tein, iż dozwalanie przybywania 
żydów do Rygi posłuży do naruszenia przywile­
jów miasta i do poderwania handlu miejsco­
wego. W  decyzji ministerjum złożonej sena­
towi rządzącemu, przedstawienie takowe zo­
stało uchylone, jako nieuzasadnione i szkodli­
wo dla sąsied n ich  /. In fla n ta m i gub ern ij, gd zie
znaczna część produktów zbywa się za granicę 
przez Rygę, za pośrednictwem żydów i przez 
nich też otrzymują się z zagranicy rozmaite 
niezbędne przedmioty.

Z pozostałych rozporządzeń rządowych od­
noszących się do żydów, najbardziej zasługują 
na uwagę następne : 1) na przedstawienie 
dowodzącego oddzielnym korpusem gwardji, 
Najwyżej dozwolono, wyjątkowym sposobem 
żołnierzom z żydów, którzy przesłużyli prze­
pisaną ilość lat w gw ard ji. zostawać na miesz­
kanie w Petersburgu, 1 2) dymissjonowanym 
żołnierzom niższych stopni z żydów Najwyżej
dozwolono stale przemieszkiwać w Nikolajewie
i Sew astop olu . (D. c. n.)

**) W szystkio te m iejsca, niedaleko C zęstochow y  
oa pół.-wgch.

***) W półn. zach. stronie od C zęstochow a.
****) Ob. telegraficzną depeszę w y ż ć j .
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Część  N i e u r z ę d o w a .

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
MADRYT sobota 28 lutego. Wymieniają 

jako przyszłych ministrów następne osoby: 
margrabia del Duero ma być prezesem rady, 
p . Posada H errera, ministrem spraw zagrani­
cznych, p. Canovas, spraw wewnętrznych; p. 
Savola marynarki. Izba rozpocznie znowu 
posiedzenia w poniedziałek.

KONSTANTYNOPOL sóbota 28 lutego. 
Rada ministrów przychyliła się do ptośb depu- 
tacji czarnogórskiej o zaniechanie budowy blok­
hauzów i o załatwienie sporów giamcznych 
przez komisję zjazdową.

Yzmall-Pasza otrzymał wczoraj inwestytu­
rę na wice-króla egipskiego i stopień wielkie­
go wezyra. Sułtan zwiedził wczoraj wystawę 
przemysłową. W ielki wezyr zrzekł się pensji 
zaległej a nawet i przyszłej. Wczoraj amba­
s a do r ow ie  odwiedzili Izmaila-Paszę. ___

WIADOMOŚCI M E R C E .
—  Ireneusz książę Ogiński, kurator

Kontrakta K ijo w sk ie .— Donoszą nam
—. Kontrakta J 7 vczesna W10sna, 

z Kijowa pod d. 9 lutego. ..... ..........
rozwód/, i bezdroże 
innych kłopotów 
dli wie p o d z ia ł a ły  na tegoroczne nasze kontrakty. 
Dzięki nieznośnej drodze, kupcy zgromadzili 
się  nader późno, tak , że zamiast 20  stycznia, 
jak  zw yk le  bywa, jarm ark rozpoczął się dopiero 
27 , o cały tydzień później. Handel idzie le- 
jiiwemi kroki, kupcy narzekają na mały odbyt 
przywiezionych towarów, a miłośnicy zakupo- 
wania skarżą się ze swej strony na brak pie­
niędzy i niesłychaną trudność dostania ich 
skądkolwiek, i jakkolwiek, pomimo stawienia

honor.

że niewspomnę rozmaitych 
anti-ekonomicznych, szko-

nyj pewniejszej ćwik ej i i gotowości płacenia 
bajecznych procentów. Rzecz tak się ma, ze 
po bankructwach przeszlorocznych, kredyt zu­
pełnie gdzieś umknął z naszego widnokręgu i 
spolować go nie sposób; lichwiarze, korzysta­
jąc z położenia, biorą po 3 i 4 procenta od sta 
miesięcznie na zastaw, który nadto zapewnia­
ją  sobie podpisem umów przedażnych. A że ta 
ostróżność, pomimo swej potworności, niejest by­
najmniej przesadzoną, najgłośniej świadczą o 
tem nowe bankructwa, których ogłoszona świe­
żo cyfra wynosi około 2,200,000 rub. Owoż, 
w obec takich okoliczności, jakkolwiek dom 
hr. Branickiego spłacił weksli swoich górą na 
2,000,000 rub., jakkolwiek na czas kontrakto­
wy rozlokowało się tu  aż pięć kantorów ban­
kierskich z Berdyczowa i Odessy, pieniądze 
jak  zaklęte kryją się gdzieś pod ziemią. Czar- 
noksięzka laseczka kredytu byłaby dla wszyst­
kich pożądaną, ale nikt jćj wyszukać niemoże.

Kontrakta przedstawiają smutny widok wozu 
zagrzęzłego wśród bagna: towarów nawieziono 
mnóstwo, a kupujących ani w magazynach, 
ani w budach prawic niewidać; ludność prze­
chadza się tylko z końca w koniec, w więk­
szej części jedynie przez ciekawość zagadując 
o cenach przedmiotów, które w ogólności nie­
porównanie są tańsze niż w roku przeszłym. 
A pomyślcie tylko, że mamy tu do dwiestu 
bud rozstawionych jak  więcierze na kupują­
cych, że już niewspomnę o rozmaitych kupach  
towarów na straganach, na rohożach, Bóg wie 
wreszcie do czego poprzylepianych,— i dodaj­
cie do tego zupełną nieczynność w obrotach 
handlowych! Prawdopodobnie niejeden się spa- 
rzy na gorącćm mleku, i potem na zimną wo­
dę dmuchać będzie.

O ileśmy zauważyć mogli, najwięcej przywie­
ziono na kontrakta tegoroczne ryby; sprzeda

P R Z E K L Ę T E  PIENIĄDZE!
p r z e z  T r. B a s t ia t .

  Przeklęte pieniądze! przeklęte pieniądze!
wolał z rozpaczą wyrytą na twarzy ekonomi­
sta F ł ł .j wychodząc z komitetu skarbowosci, 
gdzie roztrząsano projekt o assygnatach.

—  Co się stało? zapytałem. Skąd ta  nie­
spodziana nienawiść, Ula bóstw a, k tórego  cześć 
z każdym dniem wzrasta.

—  Przeklęte pieniądze! przeklęte p ienią-

d /—  Porzuć, zdobądź się na odrobinę filozofji. 
Co się z tobą stało? Miałżeby cię jaki Kre- 
zus obryzgać błotem? lub może jaki Mondor 
pozyskał względy twoiej połowicy? al o zawi­
stny Zoil zapłacił dziennikarzowi za djaliy oę
przeciw tobie?

  Nie zazd roszczę kołom fortuny Krezuso
wej; moje imię za nadto jest małe, by jakikol- 
wiek Zoil zw rócii na nie uwagę; a co się ty- 
cze żony mojej, to nigdy, nigdy cień nawet naj­
mniejszego podejrzenia...

—  A! rozumiem. Jakiż ze mnie roztrzepa­
niec!... Jesteś niewątpliwie twórcą społeeznćj 
reformy, według systematu F . Pragniesz, by 
twoje społeczeństwo było doskonalszem od rze- 
czypospolitej spartańskiej a zatem, by wszelki 
pieniądz byt zeń wywołany. Jedną tu  tylko tru- 
dnnść newnip snntviraaT.* twoi flriftnci nie m&itiduość pewnie spotykasz: twoi adepci nie mają 
ochoty rozstać się z miłym groszem. Lecz cóż 
robić— jestto skała, o którą się rozbijają 
wszyscy reorganizatorowie...

—  Bogu d zięk i, je s z c z e  m ię nie napadła  ta  
Społeczna choroba! Z am iast tw orzen ia  JąŁ»chs 
‘,»m  n ow ych  praw sp ołeczn ych , zgłębiam  
te które Panu Bogu podobało się wymy­
ślić i  których postępowy rozwoj żywą czcią 
innie przejmuje. I  dla tego to właśnie wo­
łam: Przeklęte pieniądze! przeklęte pienią- 
dz6!

’  W ięc jesteś prudonistą? Hm! w ta ­
kim razie łatwo możesz się zadowolić. Rzuć
tylko kieskę do Sekwany, zostawiając dla
siebie sto soldów, żeby wziąć za to akcję ban­
ku wymiany. . . nendź-że_  Jeżeli przeklinani pieniądze, osąaz zo
lulko iakżebvm nie miał przeklinać i wszel­
kich ’zwodniczych kształtów w jakich się one
objawiają?

Jej nadzwyczaj była chwiejną stosownie do sta­
nu powietrza: gdy mróz wyskoczy, ryba dro­
żeje; gdy znów odwilż powróci, kupcy sprze­
dają nawet ze stra tą , byle się pozbyć z rąk 
niebezpiecznego towaru, ciągłe bowiem zmiany 
atmosferyczne, w skutek których ryba to taje, 
to zamarza, nadzwyczajnie są dla niej szko­
dliwe. Z tego powodu, pomimo wielkiej, ja ­
keśmy rzekli, obfitości ryby na rynku naszym, 
świeżej dostać niepodobna. Ceny jćj, stoso­
wnie do mrozu lub odwilży, były następujące: 
jesiotra pud od 6 do 8 rub., sterladź od 4 do 
5 rub. 5 0  kop., biełuha od 6 dp 8 rub., sądak, 
leszcz i karp od 2 rub. 75 kop. do 8 rub. Ka­
wior sprzedaje się w roku bież. daleko taniej 
niz w przeszłym; najlepszy rzadki ziarnisty 
Pmei się po rub. 1 kop. 25,—gęsty po 45 i na­
wet po 30 kop. za funt.

Mączka cu k ro w a, której w pierwszych 
dniach kontraktów sprzedano niewielką partję 
Po 5 rub. 70 kop., ku końcowi jarm arku zna­
cznie podskoczyła w cenie, jakkolwiek cena 
tu przytoczona była już wyższą od przeszło- 
rocznej. Ku końcowi kontraktów było na 
sprzedaż do miljona pudów mączki; ale sprze­
dający trzymają się upornie 6 rub. 75 kop. za 
Pud. Powiadają, że to szybkie podniesienie 
się ceny spowodowanem zostało tą  okoliczno­
ścią, iż hr. Branicki postanowił niesprzeda- 
wać mączki ze swych dziewięciu fabryk, lecz 
będzie przerabiać ją  u siebie na cukier. Co do 
cukru, ten uległ losom wbrew przeciwnym, ja ­
kich doświadczyła mączka. Z początku naj­
lepszy gatunek sprzedawano po 8 rub. 80 kop. 
Pud, drugi gatunek po 8 rub. 50, a trzeci po 
8 rub. 20 kop. Ku końcowi kontraktów ceny 
jego spadły i są następujące: pierwszy gatu­
nek 8 rub. 70 kop., drugi 8 rub. 20, trzeci 
7 rub. 20 kop. Takie zjawisko, w obec wiel­

— W  takim razie, jedno mi tylko pozostaje
Dyogenesem  i 

gorzką sen-
przypuszczenie: jestes nowym 
zaraz pewnie poczęstujesz mię 
tencją Seneki o pogardzie bogactw'.

— Strzeż Boże! Bo w szakże w iedzieć P°" 
trzeba, że bogactwo nie zależy na większej 
lub mniejszej ilości pieniędzy. Jestto chlub 
o-łodnych; odzież nagich, drwa do ogrzania się> 
nliwa do oświecenia, to karjera otw arta dla 
i woieSO syna, posag zapewniony dla córki, od- 
twojeg i praCy,kordjał przeciwko znużeniu, 
poczyneK I i na wstydzącemu Się żebrzeć, 
jałmużna, Ud skrzydła zbliżające przy-
schronieme od { uginaj ąc<y si d

ką czujemy, uszczęśliwiając drogie nam oso >’• 
Bogactwo— to oświata, niezależność, godność, 
zaufanie, litość, to wszelkie środki przyczynia­
jące się do rozwoju naszych duchownych i cie­
lesnych zdolności, to postęp, to cywilizacja- 
Bogactwo, to dziwny cywilizacyjny wynik 
dwóch dziwnych działaczów: pracy i zamiany.

—  Zgoda! lecz czy nie zaśpiewasz pan te­
raz dytyrambu na pochwałę bogactwa, tak ja- 
keś w tej chwili osypał złoto swojemi prz 
klęctwy?

— Ach! czyliż nie pojmujesz, że był to tyl­
ko prosty wybryk ekonomisty? Przeklinam 
pieniądze tylko dla tego, że je biorą za jedno 
z bogactwem, i że stąd wypływają niezliczone 
błędy i nieszczęścia. Przeklinam, bo ich zna­
czenie w społeczeństwie źle jest zrozumiane i 
trudno się daje objaśnić. Przeklinam, bo one 
gmatwają wszelkie wyobrażenia, każą brać śro­
dek za cel, zawadę za przyczynę, alfę za ome­
gę; bo ich istnienie na świecie, dobroczynne sa­
mo przez się,zrodziło jednak nieszczęsne pojęcie, 
nieudowodnione zasady , naciągniętą teorję, 
która, dzi.ki swojemu zagmatwaniu, zubożyła 
ludzi i krwią ziemię zrosiła. Przeklinam 
je, albowiem czuję, że nie mam dostatecznych 
sił, by walczyć ze zrodzonemi z nich błędami 
inną bronią, jak  za pomocą długich a nudnych 
rozpraw1, których nikt słuchać nie będzie. 
Ach! gdybym mógł znaleźć choć jednego cier­
pliwego i pojętnego człowieka!

— O! jeżeli tylko o to chodzi, nih będziesz 
p otrzeb ow ał u sk arżać  s ię , że brak ofiary 
pozostaw ia  c ię  w  tak  rozdrażnionym  stanie, 
W jak im  cię  w idzę teraz. S łu ch am  w ię c , m ów , 
rozprawiaj, żadnego sobie nie robiąc przym usu.

  Przyrzekasz słuchać z zajęciem?
_  Przyrzekam być cierpliwym.
— To za mało.
 To wszystko, co od mojej woli zalezy.

Zaczynaj i objaśnij mi przedewszystkiem, ja ­
kim sposobem omyłka w sądzie o brzęczącej 
monecie, jeżeli tylko jest omyłką, jest podscie- 
lisklem wszystkich ekonomicznych błędów.

— Przyznaj się tedy otwarcie, położyw­
szy rękę na sercu, czy się nigdy tobie nie przy­
trafiło mieszać bogactwa z pieniędzmi?

— Istotnie nie wiem; nigdym nie ślęczał 
nad ekonomją polityczną. Zresztą—cóż ztąd 
wynika?

— Nic wielkiego. Błąd twojego umysłu po­
zostaje bez wpływu na twoje czynności; albo­
wiem w rzeczy pracy i zamiany, wszyscy 
działamy jednostajnie, chociaż istnieje pod tym 
względem tyle zdań, ile jes t głów.

—  To cóś zakrawa na to, że np. trzymają0 
się jednakowych prawideł w chodzeniu, zg°‘ 
dzić się przecież nie możemy co do teorji równo­
wagi i siły ciężkości.

-— Najzupełniej! Gdyby ktoś siłą swoich 
dowodów doszedł do przekonania, że w nocy
głowa nasza jes t niżej, a nogi wyżej, mógł­
by na ten temat napisać całe tomy, chociażby 
podlegał tym samym prawom co i wszyscy.

kiego podrożenia mączki cukrowej, da sio vev- 
tłómaczyć jedynie gwałtowną potrzebą dosta-' 
nla., gotówki za towar.

Zyta i pszenicy było na sprzedaż bardzo du. 
żo; lecz skutkiem małego żądania tych produ­
któw do Odessy, kupujących znalazło się arcy 
niewielu; oświadczano, że pud żyta dostać moż­
na było po 40, a pszenicy po 45 kop. Niego­
dziwa i z wielu trudnościami połączona kom- 
munikacja z Odessą, paraliżuje nasz handel zbo­
żem i przyprawia ziemian o niepowetowane 
straty , z których wydźwigniemy się chyba 
wówczas, gdy kolej żelazna połączy Kijów z mo­
rzem Czarnem. Gorzałki do sprzedania było 
na kontraktach dosyć sporo, tak że niektórzy 
właściciele gotowi byli sprzedać po 85 kop. za 
wiadro, czyli po 21’/ 4 kop. garniec; ale na­
bywców było bardzo mało, i sprzedający mu­
sieli powrócić do domu, niezrobiwszy nietylko 
świetnego, ale choćby szarego interesu. Jestto  
może jedyny artykuł na tegorocznem zbiorowi­
sku nąszem (że o zbytkowych cackach nie- 
w’spomnę), którego niepowodzeniu, jako nau­
czce moralnej danej browaromanom, z rado­
ścią przyklaskujemy.

Bydła rogatego i koni niemal całkiem nie 
wystawiono w tym roku na sprzedaż; praw­
dopodobnie wpłynął na to z jednej strony upa­
dek bydła dość liczny-, z drugiej jego taniość 
spowodowana brakiem karmu. Ziemianie tu tej­
si szczególną zwracali uwagę na transport o- 
wiec przywiezionych z Meklemburga, z głośnej 
chwały stad landskronskich. Owce te, czy-stćj 
krwi negretty, dają od 7 do 8 funtów wełny i 
wszystkie mają ospę szczepioną. Bardzo by- 
byłoby pożądanem , ażeby nasi właściciele 
ziemscy nabyli wszystkie te owce i postarali 
się rozmnożyć tak piękny gatunek w kraju. 
Zresztą, kiedy to piszę i wyrażam jako życze-

-— Tak mniemam; w razie przeciwnym pręd­
ko byłby ukarany za swą piękną logikę.

-— Owoż tak samo i człowiek, przekonany, 
iż pieniądze są rzeczy wistem bogactwem, 
jeżeliby w swym uporze trwał do końca, mu­
siałby umrzeć z głodu. Otóż dla czego taka 
teorja jest fałszywą, i niema prawdziwszej 
teorji nad tę, która wypływa z samych fa­
któw, objawiających się w każdym czasie i 
miejscu.

—  Pojmuję, że w praktyce i pod wpływem 
osobistego interesu, smutne następstwo błędu 
zmierza nieustannie do jego poprawy. Lecz, jeżeli 
ten błąd, o którym mówisz, tak mały 
wpływ wywiera, dla czegóż jest on tobie tak 
wstrętnym?

— W  tem to i cała rzecz, bo jeżeli czło­
wiek, zamiast działać sam dla siebie, działa 
dła kogoś innego, wtenczas interes osobisty, 
ten tak  czujny i czuty strażnik, przestaje wo­
łać: baczność! Odpowiedzialność zmieniona. 
Piotr błądzi a Jan  cierpi; fałszywy systemat 
prawodawcy gwałtem staje się modłą działań 
dla całych narodów. Owóż różnica. Gdy np. 
masz pieniądze a jednak jesteś głodny, to 
pominąwszy wszelkie teorje swoje o brzęczącej 
monecie— co wówczas robisz?

—  Idę do piekarza i kupuję sobie chleba.
—  I  nie wahasz się pan rozstać z pienię­

dzmi?
— W szakże mam je  tylko dla tego.
— A jeżeli z kolei piekarz zechce się na­

pić, co czyni? , .
  Idzie do winiarni i wypije kieliszek, za

te  p ieniądze, k tóre ode m nie otrzym ał.
 Jakto! w ięc nie obawia się zu b ozei.
— Wówczas istotnem jego ubóstwem byłby 

brak jadła i napoju.
— W ięc wszyscy ludzie żyjący na ziemi

czynią to samo, jeżeli są wolni?
—  Bez wątpienia. Chcialżebyś pan, by u- 

mierali z głodu, byle tylko nagromadzić jak  
największą ilość pieniędzy?

—  Przeciwnie znajduję że postępują bardzo
rozsądnie i chcę właśnie, ażeby teorja by ła
tylko najwierniejszym obrazem tego powszech­
nego ' zwyczaju. Lecz przypuśćmy teraz, ze 
jesteś prawodawcą, nieograniczonym władcą 
wielkiego państwa, w którem niema kopalni 
złota.

—  Niezłe przypuszczenie.
—  Przypuśćmy jeszcze, żeś pan najzu­

pełniej przekonany, iż bogactwo jedynie i wy­
łącznie stanowi brzęcąca moneta; cóżbyś wów­
czas począł?

—  Przyszedłbym wtenczas do wnio­
sku, że nie pozostaje dla mnie innego środka  
wzbogacenia narodu, lub dla tego ostatniego,je- 
źli się sam zapragnie wzbogacić, j* k  wyprowa­
dzić brzęczącą monetę z innych krajów.

— Czyli zubożyć je . Więc pi®rwszy
sek, do jakiegobyś pań przyszedł, byłby ™kl:

I jeden naród może zyskać tylko to, co traci 
drugi.

— Za tą  prawdą przemawia powaga Bąkona 
i Monlaigne’a.

—  Niemniej jednak jest ona smutną, bo do­
wodzi, iż postęp jest niemożliwy Dwa naro­
dy, jak  dwie jednostki ludzkie, niemogą, je ­
dnocześnie cieszyć się pomyślnością.

—  Zdaje się, że to wypływa z samej za­
sady.

— A ponieważ wszyscy ludzie pragną się 
wzbogacić, ztąd więc wypływa, że wszyscy go­
dzą na zubożenie bliźniego...

— To nie chrześcijańska, lecz ekonomiczno- 
polityczna zasada.

—  Szkaradna. Jednak wróćmy do rze­
czy. Zrobiłem pana władcą nieograniczonym, 
nie dla tego, żeby rozprawiać, lecz dla tego, by 
działać. Nic nie krępuje pańskiej potęgi. 
Cóż uczynisz w imię lej zasady: że boga­
ctwem są pieniądze?

— Dołożę wszelkich starań , by powię­
kszać nieustannie w powierzonym mi naro­
dzie ilość brzęczącej monety.

—  Lecz w twojem państwie niema kopalni. 
Jakże się więc weźmiesz do dzieła? Co po­
stanowisz?

—  Nie będę nic postanawiać, lecz zabraniać 
tylko. Pod karą śmierci zabronię wywozić 
pieniądze z kraju.

—  A jeżeli naród z temi pieniędzmi głod u-

s t e m a t u ^  tó ry n i* 'nn>w » ^  **w w o j i ć "oa WVW’ÓZ
monety ‘ź kraju, byłoby to zezwolić na jego zu­
bożenie.

— W ięc, jakeś sam przyznał, zmusiłby« 
go trzymać się prawideł, przeciw nych  tym* 
jakich się sam trzymasz w podobnych okoli­
cznościach. Jak  to pogodzić?

— To zapewnie stąd pochodzi, że mój w ła­
sny głód mnie dokucza, wtenczas, gdy głód na­
rodów nie dokucza prawodawcom.

  Dobrze! więc powiem ci, że plan twój
nie uda się, i że niema dość czujnego dozoru, 
żeby się sprzeciwić wywozowi pieniędzy, gdy 
przywóz chleba jest wolny i gdy lud jest gło- 
dny.

— W  takim razie ten p l a n ,będzie Ii on błę­
dnym lub prawdziwym, nie przyn iesie  ani 'o -  
rzyści ani szk od y ,więc nie ma co się nin

" ^ — Z ap om in asz , *e jesteś

S S J e f ć u  Sic p l « r m » ™ P M H t a I e  nie 
S io d ł o  to czyliż nie będziesz szukać innych 
środków dla dopięcia swojego celu?

_  Jakiego celu:
— Krótkiej pan jesteś pamięci! celu—po­

większenia w powierzonym sobie narodzie ilości 
brzęczącej monety, k tórą uważasz za jedyne 
prawdziwe bogactwo.

— Ach! teraz przypom inam . Lecz zważ 
pan, że jak  do m uzyki, tak tem  bardziej do 
ekonomji politycznej da się zastosować p rzy-
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nie, m oże już niema ani jednej z tych  owiec 
na sprzedaż, gdyż uważałem , iż bardzo się 
niem i interesowano. ' . . .

M achiny i narzędzia g o s p o d a r s k ie ,  k to i
zm ianą system atu gospodaiowania, ogromnego
nabierają "w oczacli n a s z y c h  znaczenia, na kon­
traktach tegorocznych były ńose . . iep  
zentowane. Oprócz m iejscowych składów ma­
chin i narzędzi u lepszonych z fabry ki Simen- 
sa  i H alske'go, oraz w domu handlowym p. 
K aczyńskiego, który w  krótkim przeciągu cza­
su  potrafił zyskać ufność obyw ateli,— mamy 
tu  kilka otw artych  na czas jarm arku kantorów  
p r z y j m u j a c y c t i  zamówienia, oraz czasow e sk ła ­
d y  C egielsk iego z Poznania i M entzela z B ia- 
j e j - C e r k w i .  Zakupów i zam ówień było dość 
s p o r o ,  a byłoby bez w ątpienia daleko więcej, 
gdyby przesilenie pieniężne niejednemu diogi 
niezatam owało. Najwięcej uczęszczane przez 
ziem ian były składy pp. Cegielskiego, K aczyń­
sk iego  i M enzela, z pomiędzy których wyroby 
ostatniego odznaczają się umiejętnem zastoso­
waniem do potrzeb naszej gleby.

Od pierwszych dni bież. mies. poczęły u nas  
panować przymrózki sta łe, w skutek  czego  
drogi się znacznie poprawiły. A le dla kontra­
któw  naszych było to już jak dla umarłego ka­
dzidło. Jutro jarm ark się  kończy, a z nim i 
w iele  omylonych nadziei spadnie z ostrago mo­
stu  M ahom eta w p r z e p a ś ć  wieczności.

—  Oświata m ass.— Piszą ze L w ow a pod d. 
19 lutego. U siłow ania ku ośw iacie ludu dążą­
ce  z n ieustanną prowadzone w ytrw ałością , są  
ja k  bezprzestannie spadające krople wody, 
które w końcu sk ały  przebijają i m ałą na po­
zór siłą w ielkie odnoszą sk utki. M ając to na 
baczeniu, nie nożna nigdy obojętnie patrzeć 
na usiłow ania tutejszej kom issji wydawniczej 
d zieł dla ludu i na każdy objaw jej życia, tern 
bardziej, że z różnorodnemi dotąd walczyć mu­
sia ła  trudnościami. ^ powodu zaw ieszenia

słowie: nie nagle. W racam  tedy do rzeczy. 
L ecz istotn ie nie wiem co w ym yślić...

—  Poszukaj tylko dobrze. Naprzód dowio­
dę panu, że p ierwsze twoje rozporządzenie roz­
strzyga  zagadnienie tylko przecząco. Zabra­
n iając wywozu pieniędzy, przeszkodzisz ty l­
ko zm niejszeniu się bogactw , lecz nie po­

w ięk szysz ich.
—  A! wpadłem ju ż na trop... W olny przy­

wóz zboża... N asun ęła  się mi św ietn a m yśl... 
T ak , pomysł doskonały, środek niew ątpliw y—  
dosięgam  celu.

—  I  ja  zapytam pana z kolei: jak iego  
celu?

—  Ach! do licha, powiększenia ilości brzę­
czącej monety.

—  Jakże tego pan dokażesz?
—  Nieprawdaż, że pierwszym  warunkiem  

powiększenia skarbu jest, ażeby go nie nadwe­
rężać nigdy?

—  Dobrze.
—  Drugim zaś warunkiem — ażeby n ieu stan ­

nie coś doń dorzucać.
—  P iękn ie.
—  Owóż zadanie rozstrzygniętem  zostanie  

twierdząco i przecząco, jak mówią socjaliści, je ­
że li z jednej strony wzbronię cudzoziemcom  
czerpać z niego, a z drugiej— zm uszę ich sk ła­
dać w nim grosza po trochu.

—  W y b o r n ie .
—- Dla tego potrzebne są dwa rozporządze­

nia, W których o brzęczącej monecie nawet 
wzm ianki n ie będzie. Jednem z nich zabronię  
poddanym kupować cokolw iek  za granicą, dru- 
giem zaś rozkażę, ażeby jak  najwięcej tam  
p rzed iw ali.

—  Plan wybornie ułożony.
—  L ecz je stli on nowy? W  takim  razie go ­

tów  jestem  starać się o przywilej na mój w y­
nalazek.

—  N ie troszcz się o to; znajdą się  tacy co  
zaprzeczą p ie r w s z e ń s t w a ,  j.ecz strzeż się je ­
dnej rzeczy.

—  Jakiej?
—  Zrobiłem cię potężnym królem. Pojm uję, 

że jesteś  w  stanie zabronić swoim poddanym ku­
pow ać zagraniczne towary. D la tego dosyć ty l­
ko zakazać ich przywozu. Postaw  trzydzieści 
lub czterdzieści ty s ięcy  celników a  w szystko
pójdzie jak z płatka.

—  W praw dzie to trochę za drogo koszto­
w ać będzie; zresztą  CÓŻ to znaczy? W szakże  
pieniądze, które się im dadzą, również z kraju 
nie wyjdą.

—  Bez wątpienia; a w  naszym  system acie  
je s t  to rzeczą głów ną. L ecz jak pan postąpisz, 
żeby zmusić do przedawania towarów za gra­
nicą.

—■ U żyję do zachęty premjów, za pomocą 
korzystnych podatków nałożonych na naród.

W  tym  razie w yw ożący, ścieśn ieni w ła- 
snem  swojćm współzawodnictwem , tak  zniżą 
ceny za swoje tow ary, że tylko cudzoziemcy 
będą z tych  premjów i podatków korzystać.

—  Z aw sze jednak pieniądze nie wryjdą 
z kraju.

—  Zgoda. T o  zupełnie w ystarcza. L ecz

ogólnych zgromadzeń Galicyjskiego Tow arzy­
stw a gospodarczego doznała i komissja prze­
rwy w  swem  działaniu. W przód jednak, jak  
wiadomo, ogłosiła nagrodę konkursową , za 
napisanie pięcio do ośm io-arkuszowego dziełka, 
obejmującego popularny wykład nauki gospo­
darstwa w iejsk iego dla w łościan. Do nagro­
dy wyznaczonej przyczyniło s'ę  także w trze­
ciej części Tow arzystw o gospodarskie K rakow­
sk ie. Termin konkursu upłynął z Nowym R o­
kiem i nadesłano cztery rozprawy, czyli dzieł­
ka konkursowa. Po odczytaniu tychże, żadne 
nie okazało się odpowiednie celow i i waruukom  
konkursu, kom issja postanow iła zatem  odro­
czyć termin konkursu do końca bieżącego  
roku.

—  Rzadka s ta ro ść .— D. 17 b. m. w L w ow ­
skim szpitalu powszechnym  um arł Franciszek  
Z arem ba, niegdyś żołnierz K ościuszkow ski, 
w wieku lat l i ż .  K oszta pogrzebu opędzono 
ze składek.

—  Piszą z U k ra in y , do Gaz. W a m .:  pod d. 
9 lutego: Mamy wiadomość o zatw ierdzeniu  
projektu żelaznej drogi z Kijowa do Odessy, 
przez B racław  i B ałtę. Druga kolej żelazna  
ma pójść z M oskwy na Charków, Poltaw ę, 
Krcm eńczug i E lizabetu, takoż do O dessy. Od 
tej drugiej, gałąź jedna przeprowadzoną bę­
dzie z guberni E katerynoslaw skiej na Don, do 
kopalni w ęgla, k tórą ma rząd zbudowmć wła­
snym kosztem .

Mamy takoż wiadomość z pewnego źródła, 
iż cło dziś egzystujące na przywozowy cukier, 
zostawiono bez zmiany jeszcze  na trzy iata. 
W płynie to na polepszenie krytycznych in te­
resów  tu tejszych  cukrowni.

K w estja w łościańską na U krainie reguluje  
się w dość dobry sposób. L isty  nadawcze do 
Nowego Roku zostały wprowadzone w szędzie. 
W łościan ie przyzwyczajają się  do nowych u- 
staw  i zachow ują się spokojnie. Daje się 110-

jcże li twój systcinat tak jest dogodny, są sie ­
dnie m ocarstw a również go przyjmą. T eż sa ­
me poczynią rozporządzenia, będą posiadały  
celników  i odrzucą twoje towary, by u nich  
również nie zm niejszyła się ilość pieniędzy.

—  Będę mial wojsko i w targnę w ich gra­
nice.

—  Oni będą m ieli także wojsko i wkroczą  
do tw ego kraju.

—  Uzbroję okręty, stanę się zdobywcą, za­
łożę kolonje i dostarczę mojemu narodowi 
konsum entów, którzy będą obowiązani jeść  
nasze zboże i pić nasze wina.

—  Toż samo zrobią i inni królowie. P o ­
zbawią oni ciebie i owych zdobyczy i koloruj 
i konsumentów, —  i oto w szędy wojna, cały  
św iat w ogniu.

—  P ow iększę podatki, straż celną, moją 
m arynarkę i lądow e sity.

—  Inni będą ciebie naśladować.
—  Podwoję moje usiłow ania.
—  Toż sam o tam ci uczynią. Słowem , nic 

nie rokuje, żeby się tobie udało w iele Sprzeda­
w ać.

—  N a n ieszczęśc ie , zupełną m asz s łu sz ­
ność. Dobrze jeszcze, jeśli handlowe u siłow a­
nia zneutralizują się w zajem nie.

—  Tak jak  i wojenne. L ecz powiedz mi, 
ci celn icy, żołnierze, te  okręty, te kontrybucje 
nad siły , ta  n ieustanna dążność do niem ożli­
wego rezu lta tu , to x ią g te  trw anie otwartej 
lub tajemnej wojny z całym światem , nie sąż 
logicznem następstw em  tego, żc prawodawca 
wbił sobie w głow ę to przekonanie (które, ja -  
keś sam przyznał, nie przynosi korzyści żad­
nemu człow iekow i działającem u na sw ą rę ­
kę): „Bogactw em  są pieniądze; powiększać 
ilość brzęczącej m onety, to znaczy powiększać 
bogactwo. “

—  Zgadzam się na to. Jeżeli to tw ierdzenie  
je s t  sprawiedliwe, w tenczas prawo daw ca po­
w i n i e n  działać w tym  duchu, jak  wyżej wska-
Z3,iCin, CllOCUlZity S k u tk ie m  to g o  t\ V>Oj‘

na powszechna. Jeśli zaś błędne, to i w tenczas  
ludzie będą się szarpać m iędzy sobą ku w za­
jemnej zagładzie.

—  A pam iętasz, że wprzód nirneś został 
królem, z tegoż sam ego aksjom atu w ypro­
w adziłeś następne wnioski: „Go jeden  w ygry­
wa, drugi traci. Korzyści jednego są stratą  
drugiego;*1 wnioski, w których spoczywa  
nieuchronny antagonizm  pomiędzy w szystk iem i 
ludźmi.

—  N ic nad to pewniejszego. Czylim filozof, 
czy prawodawca, czy rozprawiam czy działam, 
wychodząc z tój zasady, że pieniądze są  bogac­
twem , zawsze przyjść m uszę do następstw a  
p oW S Ż eclm ćj wojny. Robrześ zrobił, żeś przed 
roztrząsnieniem  tej zasady, w skazał mi jej na­
stępstw a, w  razhi przeciwnym nie stałoby mi 
odwagi zdążać za tobą do końca tój ekonomicz­
nej rozprawy, gdyż, mówiąc prawdę, to nie na­
zbyt przyjemnie.

—  1 mnie to zarzucasz? W szakże o tern 
w łaśnie m yślałem , gdym w o ła ł: przeklęte pie­
niądze! ubolewałem  nad tern, że moi spółroda-

tować tylko w w ielu  m iejscowościach opiesza­
łość w w ypłatach czynszów , lecz i tę przypi­
sać n ależy nieczynności niektórych pośredni­
ków. W yk up y sadyb i gruntów  za pomocą 
rządowej pożyczki idą ciągle.

Od Now ego Roku wprowadzono nową us­
tawę co do gorzelni i szynków. Było zatem  
dużo w początkach am barasu. U staw a co do 
gorzelni okazuje się  bardzo niepraktyczną. 
W ielu  obywateli, unikając kłopotów i odpo­
wiedzialności , zaw iesili operacje. W ódkę 
dziś sprzedają u nas po 1 rs. 20 kop. za w ia­
dro. A k cycy  płaci się po 4 kop. od stopnia  
w edług T ra lles‘a, w ięc w przec!ęeiu  wiadro 
kosztuje około 3 rs. 10 kop., gdy przed u sta ­
wą kosztowało 1 rsr. 90 kop.

P sz e n ic a  nie ma odbytu i płaci się  najdro­
żej 56 kop. za pud. Zyto 48 kop. Jęczm ień 40  
kop. Proso 28 kop. Owies dochodzi 2 i pół 
rsr. za czetw iert. Siano 30 rsr. za sążeń. 
Bydło tanie, z braku paszy.

Zimę w  początkach grudnia m ieliśm y bardzo 
ostrą. Mrozy dochodziły 27 stop. R eaum ura. 
OJ połowy grudnia mrozy zelżały a w obe­
cnej chw ili mamy zupełną odelgę. Śniegi 
w listopadzie jeszcze spadły n iew ielk ie, lecz  
utrzym ały sannę przez ca łe dwa m iesią­
ce. Zamieci dotąd nie m ieliśm y ani jednej. 
Od dni k iiku  przestano już jeździć saniam i. 
Pola obnażone i oziminy nie w iele rokują na­
dziei. S łyszeliśm y, iż nasiona szarańczy zg n i­
ły  w ziemi. Jeśli ta  wiadomość je s t  prawdzi­
wą, cieszyć się  prawdziwie potrzeba , tem - 
bardziej, iż zupełaie sucha jesień  kazała nam 
prędzej spodziewać się ocalenia tych nasion.

Prawie w szyscy okoliczni obywatele i kupcy 
w yjechali w  tych dniach do K ijowa na kon­
trakty. T adeusz Padalica.

—  Zwiastun E w an ge l iczn y .— Mamy już trzy 
numera pisma, które pod skromną acz udatną  
szatą ma zadanie nieść św iatło  Stówa Bożego

cy nie mają dosyć siły , by się nauczyli tego, 
co im tak pilnie w iedzieć należy.

—- A  jednak następstw a są okropne.
—  N astępstw a! wskazałem  tobie tylko je ­

dno, a mógłbym w ytknąć nierównie z g u b u ie j -  
szc jeszcze.

—  N a pańskie słow a w łosy mi pow stały na 
głow ie. Jakież inne jeszcze n ieszczęścia  mogą 
spłynąć na ludzkość z tego pomieszania pienię­
dzy z bogactwem  ?

—  W ieleb y  czasu potrzeba było do ich w y ­
liczenia. Ta zasada posiada liczne potomstwo. 
Starszy jej syn, któregośm y dopiero poznali, 
zowie się s y s  t e m a t  c m  p r o h i b i c y j -  
n y m; drugi —  system atem  kolonjalnym ; trze­
ci —  nienaw iścią iścizny (kapitału); czw arty, 
najmłodszy —  b a n k n o t a m i .

—  Jakto! czyliż bankowe bilety z tego sa ­
mego pochodzą błędu.

—  Najupełniej z tego. Pragną ekonomiści 
dostarczyć zubożonemu ludowi pieniędzy. 
A ponieważ powiększyć ilość szlachetnych  me­
talów nie tak łatw o, zw łaszcza  gdy mniemane 
źródła system atu  zakazow ego z o s ta ły  w yczer­
pane, „ w ię c  s tw o rzy m y , pow iadają, coś co m o­
że zastąpić brzęczącą monetę; nic nad to ła t­
w iejszego i w szyscy będą bogaci!“

—  R zeczyw iście, ten  sposób daleko łatw iej 
da się uskutecznić niż każdy inny, a przytem  
nie zagraża ościenną wojną. »

—  Tak, lecz grozi domową.
—  Okropny z c iebie  pessym is ta .  C hciej  

zbadać tę kw estję i w yczerpać ją  zupełnie. 
P r z ed ew szy s tk iem , chc ia łbym  wiedzieć, czy
pieniądze (lub ich  znaki) stanow ią bogactwo.

—  Zgodzisz się ze mną, że ludzie nie 
zaspakajają bezpośrednio potrzeb swoich pie­
niędzmi. Gdy są głodni, potrzebują chieba; 
jeśli nie odziani, potrzebują odzieży; jeś li cho­
rują, potrzebne im je s t  lekarstw o; jeśli im z i ­
m n o ,  p o t r z e b u j ą  s c h r o n i e n i a  i o p a łu ;  J e ś l i  c l i c ą
wi*.> u c z y ć , p o tr z e b u ją  książek; jeś li chcą je ­
chać, potrzebują powozów i t. d. Bogactw o  
kraju poznaje się po obfitości i dobrym podziale 
tych w szystkich rzeczy.

Stąd to powinieneś p an  przyznać z radością, 
jak je st  fałszyw ą ta sm utna m aksym a Bakona: 
„Co jeden naród zyska, drugi koniecznie stra ­
cić musi;** maksym a wyrażona w sposób j e ­
szcze sm utniejszy przez M ontaigne‘a w tych  
wyrazach: „K orzyść jednego je s t  szkodą dru- 
giego .“ Gdy Sam, Cham i j a fe t  podzielili 
mięózy siebie ogrome pustynie ziem i, każden  
z nieb mógł bez wątpienia budować się , o su ­
szać grunta, siać, zbierać, najw ygodniejszego  
szukać mieszkania, najlepsze przyrządzać pokar­
my, najlepiej się odziewać, uczyć, doskonalić , 
wzbogacać, słowem powiększać swoje roskosze, 
bynajmniej przez to n ie przynosząc uszczerb­
k i  braciom swoim. Toż samo da się powie­
dzieć i o dwóch narodach.

—  Zapewnie, dwa narody jak dwaj ludzie, 
bez stosunków pomiędzy sobą, mogą lepiej lub 
usilniej pracując,opływać w największej po­
m yślności, nie przynosząc tern sobie najmniej-

n ijui3k.uu ewangeiiKom, ou-
dawna spragnionym tego pokarmu. Co obie­
cał nam prospekt, tego śc iśle  dotrzym uje w y­
konanie, zalecające to pismo dla w yznaw ców  
K ościoła reformowanego lepiej niż oddawane 
mu pochwały. W  każdym num erze na czele  
spotykamy się zaw sze z gorącem słowem  re­
daktora, rozwijającem  ja k ą ś  ideę z obfitego  
źródła w iary wypływającą. Zacząw szy od s ło ­
wa wstępnego, tak wym ownie malującego po­

jęcia  redantora o w łasnych obowią'2kacb i o 
celach jego p isin i, spotykam y się  z W y k ła ­
dem Pism a św iętego i z artykułem : W iara  
nasza. Dalej idzie część kościelna, jako to 
objawienie i stosow ny wykład uroczystości no­
w orocznych, św ię to  E p ifan ii, uroczystość  
oczyszczenia  Marji Panny. N astępnie spoty- 
)a„m  ̂ z życiorysem  Jędrzeja F rycza  Mo- 

° ’ teg0 św iatłego protestanta z cza- 
br irn  ̂ bf*Uat )̂VVslcictl’ P °stać ta dobrze w y- 
fnrm Vtor^H^.^1C-Jy n*c '4 tradycji dawny re-
to s ta r ln t!i fz Cń°ł z nowym polskim. P raca  
/  n ?aczm ejsza ictl liczba postaw i
a S E a  n uow isku pisma poważnego, 
do którego nawet po m aterjat h istoryczny  
przyjdzie się udac. Życiorys Liw ingstona je s t  
zapewnie przeznaczony dla tych  czyteln ików , 
których um ysł mniej jeszcze w ytrawny po­
trzebuje dla zajęcia silnie zaciekaw iającego  
opowiadania, scen na poi dzikich. Zresztą ma 
on jeszcze  to dobrego, że wyprowadza pismo 
z zacieśnionych szraaek  mniemanej i źle zro­
zumianej sw ojskości. N areszcie „T ow arzy­
stw a biblijne,“ artykuł bardzo ciekaw y dia 
Koszula, ew a n g e lick ieg o , korrespondencja  
z W ioch, Bibiiografja, N ekrologja, kończą te  
nun)ci a, tak pochlebne dające wyobrażenie o 
dalszym ciągu Zw iastuna E w angelicznego. 
Zwrocie jeszcze musimy u w agę na niezm ierną  
poprawność i staranność język a , którym się  
posługuje Zwiastun, co nie w szystkim  pismom

szej szkody. W praw dzie aksjom ata Bakona i 
M ontaigne a nie zaprzeczają temu bynajmniej. 
One ty I ko dowodzą, że w handlu pomiędzy 
dwoma narodami lub osobami, jeś li jedna stro­
na zyskuje, druga tracić m usi. To je s t  jasnem  
jak stonce; ponieważ zamiana bezpośrednio nie 
przyczynia się do pow iększenia m assy tych  
rzeczy pożyteczuycli, o których m ówiłeś, w ięc 
jeżeli po uczynionej wym ianie jedna ze stron  
w iększą ich ilość posiędzic, u drugiej m usi być 
m niejsza.

—  Pojęcie twoje o zam ianie je s t  bardzo 
niezupełne, do tego stopnia niezupełne, że się 
może^ stać faiszyw ćm . Jeżeli Sem osiadł na 
żyznej równinie, Jafet na wzgórzu stosownem  
do uprawy winnic, Cham na obfitych pastw is­
kach, być może, że taki podział zajęć, daleki 
od zaszkodzenia jednem u z nich, w szystk ich  
trzech dostatkam i obdzieli. To powinno naw et 
nastąpić, albowiem podział pracy, zaprowadzo­
ny skutkiem  zam iany, powiększy ilość zboża, 
wina i mięsa przeznaczonego do podziału. 1 
jakżeby mogło być inaczej, jeż e li przypuścim y  
zupełną swobodę w ich stosunkach? Skoroby 
tylko jeden z trzech braci ujrzał, że praca, żo 
tak powiem, stowarzyszona, na n ieustanne go 
straty  naraża, stosunkowo do pracy oddzielnej, 
jednostkowej, zrzekłby się zam iany, zam iana  
sama przez się zasługuje n a  nasze uznanie. 
Ona się uskutecznia, a więc je s t  korzystną.

—  L ecz  pewnik Bakona je s t  prawdziwy 
w zględnie  złota i srebra. Jeżeli przypuścim y, 
że w czasie oznaczonym istn ieje na św iecie  
pewna ilość złota lub srebra, jasną  jest rzeczą, 
że jedna kieszeń nie może się napełnić bez w y­
próżnienia się drugiej.

—  A jeżeli głoszą, że złoto je s t  bogactwem, 
to stąd w ypływa wniosek, że pomiędzy ludźmi 
m ajątek zmienia tylko w łaściciela, a postępu  
ogólnego niemasz żadnego. To wychodzi na to, 
com  p o c z ą tk u  p o w ie d z ia ł .  J e ż e l i  z a ś  p r z e -
ciwnic widzisz prawdziwe bogactwo w obfitości 
rzeczy użytecznych , mogących zaspokoić na­
sze potrzeby i wym agania, w ów czas pojmiesz 
m ożebnośćjednoczesnej pom yślności. Brzęcząca  
moneta u ła tw ia . ty lko przejście z rąk do rąk  
tych pożytecznych przedmiotów, a to się może 
uskutecznić już za pomocą jednej uncji drogie­
go m etalu, jak  złoto, już za pośrednictwem fun­
ta pospolitszego m etalu, jak  s r e b r o ,  już w resz­
cie za pomocą pół centnara jeszcze  pospolitsze­
go m etalu, jakim  je st  miedź. Gdyby więc F ra n ­
cuzi posiadali dwa razy więcej tych Wszystkich 
pożytecznych rzeczy, Francja byłaby dwa razy  
bogatszą, chociażby ilosc, brzęczącej monety 
pozostała niezmienną; lecz nie byłoby tego, gdy­
by miała we dwójnasób więcej pieniędzy, bez 
powiększenia ilości użytecznych rzeczy.

(Dalszy ciąg nast.)



utego

naszym przyznaćbyśmy mogli. Pow ierzchow ­
ność pisma wytworna, co nas nic dziwi, zwa­
żając, że nakład daje znana firma: G ebethner 
i W olff.

_  S. p. Henryk Marconi.— Czytamy w Gaz.
W arsz .: W  d. 23 b. m., o godzinie U  rano 
rodzina, artyści współpracownicy, przyjaciele 
zebrali się nader licznie, dla oddania ostatniej 
posługi ś p- H enryko *vi M arconiemu, a rch i­
tektow i. E ksportow ał JK s. W ojno, p rokura­
tor kksJM issjonarzy, poprzedzony duchowień­
stwem świeckiem i kilkoma konwentam i za- 
konnemi. T rum na z m ieszkania przy ulicy 
Jerozolim skiej aż na cm entarz Powązkowski, 
niesioną była przez dawnych uczniów i kole­
gów zmarłego. Ś. p. H enryk, cudzoziemiec 
z urodzenia, przez wieloletnią usilną pracę, 
stosunki rodzinne i przyjacielskie , stanął 
w liczbie obyw ateli tu tejszych dobrze krajow i 
zasłużonych. Był on ostatecznie członkiem 
R ady ogólnej budowniczej, czł. akadem ji sztuk 
pięknych w Petersburgu ; czł. akadem ji inży- 
nierji i a rch itek tu ry  w Bononji; czł. in sty tu ­
tu  oftalmicznego książąt Lubom irskich; czł. 
W arszaw skiego  Tow arzystw a dobroczynności 
i członkiem rady szczegółowej szpitala ś-go 
Ł azarza  w W arszaw ie. Urodził się w r. 1792 
w  Bononji, we W łoszech , kształcił się w tam ­
tejszej akadem ji, której następnie został człon­
kiem glosującym. W ezw any do k ra ju  naszego 
przez hr. Paca, zajął się pracam i swojego za 
wodu 1 zaraz odznaczył się bogactwem wia 
doiności, przy niezaprzeczonym talencie w oj 
czyźnie sztuk pięknych, nabytych. Już  w r . 
1824 wykładał rysunek  perspektyw iczny 
w szkole inżynierji, niegdyś przy U niw ersy: 
tccie W arszaw skim  egzystu jącej; w r. zas 
1826 powołanym został na budowniczego rz ą ­
dowego przy komissji spraw  w ewnętrznych. 
Obowiązki te  spełniał do roku 1858 włącznie 
później jako  radca w Radzie budowniczej. 
Obok tych z a tru d n ie ń , przyjmował udział 
w pracach insty tucij różnych, adm inistracyj­
nych, filantropijnych lub przemysłowych, nad 
to  obficie i z w ielką łatw ością kreślił projekta 
w ielu budowli publicznych i pryw atnych, wy 
konaniem ich kierow ał, niemniej pisał dzieła 
dotyczące sztuki, którćj się poświęcił. Mnogie 
a  świetne pomysły architektoniczne ś. p. M ar­
coniego szczególniej odznaczają się estetyczne- 
nii formami; dzieła jego, mianowicie włoskie 
go stylu , są ozdobą naszego m iasta i wielu 
miejscowości k ra ju .

—  Lasy w  O rłowskiem .— W  okolicy tego 
okręgu lasy znacznie zostały podniszczone, mi­
m o  t e g o  b y w a ją  je s z c z e  ro z m a ic ie  s p rz e d a w a ­
ne, najczęściej z pominięciem zasad racjonal­
nego gospodarstw a leśnego. Cena drzew a, 
mimo przeprowadzonej kolei żelaznej i t r a n ­
sportowania znacznej ilości węgli kamiennych, 
podnosi się ciągle. Sążeń kubiczny sośniny 
płaci się od 18 do 2 0  złp., brzeziny i dębiny 
od 27— 28 złp. Budulcowego wcale już  doku­
pić się nie można, bo zapasy jak ie  mogły na 
długo w y s ta rczy ć , dawno zmarnowano. Są 
jednak  miejscowości posiadające piękne lasy i 
dające tem samem dobry przykład dbałćj 
oszczędności reszcie współwłaścicieli leśnych. 
W ym ienić tu  możemy W olę Gałkow ską i dobra 
K utnowskie. O zasiewy nowych lasów, mało 
się jeszcze rolnicy s ta ra ją , nie wiele też wi­
dać nowych zagajników. Obraz ja k  to wi­
dzimy, sm u tny , strony bowiem tam tejsze 
dawniej lesiste, dziś już niemal zupełnie z bo- 
rów  są obnażone; ja k  zaś s tan  podobny nie­
korzystn ie wpływa na stosunki ekonomiczne 
okolicy, a  naw et co więcej na stan  jej meteo­
rologiczny i gospodarski, nie potrzebujemy dłu­
go dowodzić. Urządzanie krzakow isk pod prze­
j r z e ń  leśną, dla w ykazania jej Tow arzystw u 
Kredytowemu, w celu uzyskania wyższćj po­
życzki— nie doprowadzi do żadnego rezu lta tu , 
jeże li właściciele nie będą w rzeczywistości 
przekonani o potrzebie kultury  i nowych prac 
około zagajania przyszłych iasów. K w estja 
te  bowiem bardzo ważna, z nją  łączy się los 
fabryk wiejskich, opartych na  płodach rolni­
czych, co jedynie znowu zapewnić może przy­
szłość rolnictw u naszem u, t. j .  istotnej pod­
staw ie narodowego bogactwa. (G. W-)

—  Stalówki w W arszawie.— W  pierwszym 
N -rze W ędrow ca, który się w tych dniach, 
ja k  to donieśliśmy, pojawił, między ciekawe- 
xni i nauczającemi a rty k m anij j est  a rty k u ł: O 
Stalówkach. Z tego powoduQaz W arsz . powia­
da, iż według notat jednego z sędziwych W a r ­
szaw ian, pozostałycli w JeJ r ekach, pióra sta- 
owe, prócz przywożonych na  własną potrzebę 

przez pt dróżnych z zagranicy powracających, 
pojawiły się w W arszaw ie w handlu dopiero 
około r . I 8 ;j5 . W  handlach kram arskich prze- 
dawano je po groszy 15 sztuka. Najpierwćj 
W sklepie istniejącym  wówczas przy 
wale, wprost uliczki Raczyńskiej, Osadlu do 
takowych w yrabiał pierwotnie mechanik Knus- 
sm ann, w Pa*acu Tepora, dziś Grabowskich 
przy ulicy Miodowej z®nueszkały. Ale wnet 
potem zaczęły się upowszechniać. W krótce 
sprzedaw ać zaczęli pióra po gr. 5 , osadki P° 
gr. 10. Gdy handlujący kupcy m aterjalarni

piśmiennemi sprowadzać poczęli pióra stalowe, 
sprzedawano gros w W arszaw ie  po zip. 15, złp. 
12, 10, 6 gr. 20 i po złp. 5. Samo się przez 
się rozumie, że ceny te  są względne do gatun­
ku  wyrobu. Co do używ ania piór stalowych 
zam iast gęsich niew ielka już  istnieje liczba 
osób, k tó re  tw ierdzą, jakoby pismo z pod pió­
ra  stalowego wychodzące nikło z czasem. Ze 
tak  nie jest, przekonać się można z pisma od 
30 la t  stalowemi piórami pisanego.

—  Posiedzenie agronomiczne, walne zebrani# 
Tow arzystw a pom oc; naukowej i Kolko tow a­
rzyskie w Ś rem ie— Piszą ze Śremu: Dnia 5-go 
lutego odbyło się zwyczajne miesięczne posie­
dzenie agronomiczne i walne zebranie Towa- 
zystw a pomocy naukowej powiatu śremskiego. 

N a oba posiedzenia zjechało się 30 członków, 
liczba któraby była daleko w iększą , gdyby 
wszyscy członkowie przybyli. N a posiedzeniu 
agronomicznem, między innemi, w skutek  za­
wezwania głównego zarządu, polecono sekre­
tarzow i wygotować sprawozdanie z czynności 
całorocznych powiatowego Tow arzystw a agro­
nomicznego i takowe najdalej za dwa tygodnie 
przesłać dyrekcji. Ciekawe i pouczające obja­
śnienia, w rzeczach gospodarstw a wiejskiego 
dotyczących, dali pp. Stanisław  Chłapowski 1 
ksiądz dr. Cichowski, pierwszy co do prak­
tycznego sposobu nowego staw ian ia  domów 
mieszkalnych z piasku , drugi pod względem 
zakładania now /cli zagajów, mianowicie igla­
stych, co stw ierdził w łasną kilkoletnią prakty­
ką. Po zamknięciu posiedzenia agronomicznego, 
rozpoczęło się walne zebranie Tow arzystw a 
pomocy naukowej, na któróm odczytano spra­
wozdanie z całorocznych czynności Towarzy­
stw a i kom itetu. W edług tego sprawozdania, 
odesłano do kassy głównej w Poznaniu prze­
szło 480 ta l. W  porównaniu z rokiem 1801, 
ubytek w składkach  wynosi 38 ta l., lecz jedy­
nie z powodu, że jeden z członków, należący 
w dwóch powiatach do Tow arzystw a pomocy 
naukow ćj, składkę swą wniósł w innym  po­
w iecie, inaczej składki byłyby wyższe ntz 
w 1861 roku, o 60 la l. Składki wpływały re ­
gularnie,. co okazuje się z tego, że zaległości 
nie przenoszą 39 ta l. Pow iat Srem ski utracił 
kilku gorliwych członków Tow arzystw a, któ­
rzy się przenieśli do innych powiatów, za to 
zyskał 20 nowych członków. Dyrekcja, na 
wniosek kom itetu tutejszego, udzieliła wsparcie 
5 kandydatom, z k tórych jednego wysłano na 
agronomiczną edukację do Pruszkow a. Po zło­
żeniu podziękowania podskarbiemu za gorliwe 
spełnianie obowiązków, wybrano komissję do 
spraw dzenia rachunków . N astępnie odbyła się 
narada w spraw ie oberży Kadzidłowskiego i 
postanowiono, aby w celu ja k  najprędszego 
urządzenia hotelu powiększyć kapita ł przedsię­
biorstw a do 3,000 tal. Już  od bardzo dawna 
dała się przeczuwać potrzeba założenia kółka 
towarzyskiego w tutejszym  powiecie. Zaw ią­
zaniu się jego staw ał na  przeszkodzie dotąd 
brak  odpowiednego publicznego lokalu w mie
Znia T ł WnHzirlłnwskieirn hodzif

przez siebie spis przywilejów, aktów  i listów , j raz, że władza szkolna prowincjonalna, chcąc 
mających wejść w skład drugiej części zbioru J temu zaradzić, uczyniła ju ż  wstępne kroki i 
aktów  komissji. W  liczbie innych wejdą ta m :w ezw a ła  dyrektorów  trzech gimnazjów katoli- 
dokum enta landgrafa hesskiego H enryka Ż e -} ckich, aby ci z przydanymi sobie nauczyciela- 
laznego, K azim ierza W . i Adelaidy księżn icz-; mi wzięli tę  rzecz pod rozwagę i zdania swe

ście. Poniew aż oberża Kadzidłowskiego będzie 
m iała dostateczne lok a le , w których kółko 
znajdzie należyte pomieszczenie, przeto uznając 
potrzebę tę wspólnego widzenia się w  pewnem  
m iejscu i pogadania, zebrani członkowie po­
stanowili nająć kilka pokojów w hotelu pana 
iadzid łow skłego i wybrali kom itet do złożenia  

projektu statutów , który na przyszłem  zebra­
niu agronom icznem, d. 5 marca, ma być do 
roztrząśnięcia przedstawiony. (G. W .)

Wełna.— Z W rocław ia  d. 16 b. m., piszą 
do Gaz. W .: Ciągle zostajemy w niemożności 
donieść o powiększeniu się tu tejszego ruchu 
w handlu wełnianym, raczej musimy powie­
dzieć, że takow y wlecze się tylko. Przyczyny 
tego szukać należy głównie wT braku  zachęty 
do sp e k u la c ji a zarazem , że konsumenci Ogra­
niczają sw e  p o trzeb y  do niozbędnćj tylko ko­
nieczności. Od czasu o s ta tn ie g o  n a sz e g o  do­
niesienia z d. 2 b. m. i roku, sprzedaż zaled­
wie 1,200 do 1,500 centnarów  wynosić może 
i to nie bez ofiar ze strony sprzedających. 
Dopytywano się po najw iększej części o wełnę 
rossyjską i wołyńską, za k tó rą  płacono po 54, 
67 do 68 ta l. Po takow ej zw racano następnie 
Uwagę na wełnę je d n o s trz y ż n ą  p o lsk ą  i kilka 
pojedyńczych partji takowćj nabyto, co jednak 
za skazówkę w tej mierze służyć nie może. 
Z wełny jednostrzyżnej szląskiej i poznańskiój 
sprzedano także cokolwiek po 80 tal. Z wełny 
węgierskiej małe ilości sprzedane były, po 40 
(Jo 6 2  ta l. Nabywcami były przędzalnie saskie, 
dessauskie i wrocławskie, tudzież sukiennicy 
ze Zgorzelca (Gerlitz), Źorowa (Sorau) i Som- 
merfeld- In te re sa  kontraktow e spoczywają 
zupełnie. Składy nasze przedstaw iają wielki 
wybór rozmaitych gatunków  wełny, a  między 
niemi wiele bardzo odznaczających się.

  Drugie tegoroczne posiedzenie KomissJ1
archeologicznej wileńskiej odbyło się dnia l l 
b- m. lu tego pod przewodnictwem prezesa l>r- 
Eustachego T yszkiew icza. Po odczytaniu pr°‘ 
tokółu przeszłego posiedzenia i zdaniu sprawy 
z korespondencji T ow arzystw  naukowych 1 
członków, sekretarz naukowy odczytał i P°d' 
dał pod rozbiór obecnych członków ułożony

ki hesskiej z r .  1341, tyczące się zerw ania 
ślubnych związków K azim ierza W . z tą  k się ­
żniczką, wydobyte z archiw um  kasselskiego 
staraniem  członka honorowego komissji p. 
K onstantego S idorow icza; rozm aite nadania 
W ładysław a Jagiełły , księcia M ichała Zyg­
m untowicza, Świdrygiełły, Kazim ierza i A le­
ksandra Jagiellończyków; lustracje  księstw a 
Pińskiego i K leckiego przez St. Chwalczew- 
skiego i starostw a K retyngskiego przez Ja k u ­
ba Łaszkowskiego, w drugiej połowie X V I w. 
dokonane; niektóre przywileje Stefana B atore­
go; listy tyczące się wojen kozackich, oraz ob­
szerna  historja Dym itra Fałszyw ego i M aryny 
Mniszchówny, z rękopismu współczesnego, prze­
chowującego się w C esarskiej publicznej bibjo- 
tece w P etersburgu .

Z kolei potem przeczytany został imienny 
spis osób i Insty tucij, k tóre swe dary  w książ­
kach i innych przedmiotach dla Muzeum w u- 
płynionym m iesiącu nadesłać raczyły. Umie­
szczamy go tu ta j, oświadczając w im ieniu M u­
zeum publiczne podziękowanie za złożone dary:

M onkiewicz J a n  złoży! w d a rz e  dwie m onety  m iedziane . 
C esarska  P e te rsb u rsk a  A kadem ja  N auk , 6 - ty  zeszy t 

v -go tom u sw ojego dzie lą  p . t .  B u lle tin , 1 -szą  księgę 
U -go tom u sw oich Z ap isek . P e te rsb u rg  1882 r . i  s p ra ­
w ozdanie o p ią tćm  p rzy sąd z en iu  n ag ró d  h rab ieg o  Uw a- 
row a 25 w rześn ia  1862 r .

R ada Lici urn k się c ia  B ezborodko, b ro sz u rę  p .t. R ocz- 
ny publiczny a k t  w L iceu m  ks. B ezb o ro d k o  odbyty  dn ia  
4 w rz e śn ia  1862 r .  K ijów .

C esarskie A rcheo log iczne  T o w arzystw o  2-g l i 3 -c i 
zeszy t R  to m u  sw oich  W iadom ości.

Mancel Jó z e f  czł. C es. A kad. S z t. P iękn. w P e te rsb u r­
gu i  król. ak a d . s z t .  p ięk . we F lo re n c ji okaz O strea  
fo lium , znaleziony w T ivo li.

K siądz P ie tra sz k o  N ikodem , p roboszcz P o g irsk i,w iąz ­
kę różny°b doku m en tó w .

C heichow ski Ignacy  tr ty d z ie śc i  sześć  d robnych  m o ­
n e t  m iedzianych i je d n ą  sre b rn ą .

K arnow icz E u g en ju sz  czl. w spó lp r. 25ty  zeszy t wy­
daw anego p rzo z  siebie  p ism a  p . t .  M irowoj P o śred n ik .

Cydzik A dolf, p ię ć  dzie l w ty lu i  tom ach .
W ileńska  D yrekcja  Szkól, Uwagi n a  p ro je k t  ogólnćj 

ustaw y C esarsk ich  ro ssy jsk ich  u n iw ersy te tó w  w 2-ch  
częściach  i p ro je k ta  e ta tó w  7 -m iu  naukow ych okręgów .

P o r c y a n k o  K o n sta n ty , obyw. p tu  tro ck ieg o , dziew ięć 
M onet srebrnych , cz te ry  m ied z ian e , trzy  a ssy g n a ty  i 
dw a okazy k w arcu  i p ia sk o u c a .

S tru rtip f'W ilh e lm , p ięć  dz ie l w ty lu i  tom ach .
K s. L o thw eison  J u lja n , B ib lję św ię tą  w ro k u  1632 

w G dańsku w ydaną.
M in isterjum  N arodow ego O św iecenia , d z ien n ik  w łas­

ny za  m. S tyczeń  b. r .
T am ulew icz K a je tan  in sp . w il. g im . czl. w spó lp r. o -  

fiarow al okaz je ż a  p o spo litego  (E rin aceu s  eu ro p au s) 
2) w ęża p ospo litego  ( tro p id o n o tru s n a tr ix ) , 3) im iji  
P strć j (pelias b e ru s j, 4; ja je  w ę i*  pospo litego  i 5) o -  
k az  bialki w ierzbów ki (lip a ris  sa liu s).

H isto ryczno  T ow arzy stw o  S ty ry jsk ie  w G racu , 11 —ty 
zeszy t swoich ,,M itth e iIu n g en .‘-

K arłow icz J a n , s to  trzy d z ie śc i dz iew ięć  sreb rn y ch  
* m iedzianych  m o n e t różnych  narodów , ośm  assy g n a t 
i  sześć  m edalów  p am iątkow ych .

K s i ą d z  J ó z e f  H en ie r , dziekan  M ohylew ski, m edal 
rzym ski * H  m o n e t m iedzianych .

Pohlm ann W łodzim ierz  je n e ra ł  in te n d e n t wil. woj. 
o k r ., przyw ilej n adany  p rzez  M azepę w r . 1701 B ra c ­
k iem u m onaste row i w K ijow ie.

K siąże Ż ag iel Ad. E d w ard  m onetę  s re b rn ą .
K rupow icz M aurycy se k r. n au k . m edal o d b ity  w r . 

1859 na p am ią tk ę  s tu le tn ió j roczn icy  u ro d z in  S zy llcra .
Chodźko D om inik  czł. w sp ó lp r., słow nik  ła c iń s k o -  

n iem ieck i w 1 -ra  to m ie  w r. 1691 w ydany.
A nton i W aga, b ro szu rę  p rz e z  siebie  w ydaną p . t .  

„P o ch w ała  K onstan tego  h r . T yz« n h au za .“  W arszaw a 
1802.

D r. K orew a, ja jk o  k u ry  k o ch in eh iń sk ić j.

—  Spraw a rozpoczynania roku szkolnego po 
gimnazjach katolickich w W. Ks. Poznańskiem.
P iszą z Poznania pod 23 lutego: W iadomo, że 
w wyższych zakładach naukowych W .K s . Po­
znańskiego, rok szkolny nie równocześnie się 
zaczyna, w gim nazjach bowiem ew angelickich 
i w szystkich szkołach realnych, zaczyna się 
regularnie w drugim tygodniu po W ielkiejno- 
cy, gdy tym czasem  w trzech  gimnazyach kato 
lickich (M aryi M agdaleny w Poznaniu, T rze-
m eszeń sk ie m  1 O stro w sk ie m ) p rz y p a d a  p o czą ­
tek je g o  około ś w .  M ic h a ła , m niej Więcej 
w pierwszych dniach października. T ak  samo 
i ferje wielkie pięciotygodniowe rozpoczynają 
te  zakłady nie w jednym  czasie, bo ew ange­
lickie gimnazja w pierwszej połowie lipca, a 
katolickie w drugiej połowie sierpnia. Różni­
ca ta  is tn ie ją c a  m iedzy  z a k ła d a m i n au k o w em i, 
jakkolw iek tylko zew nętrzna, z głównym ce­
lem i zadaniem ich żadnego zw ązku nie m ają­
ca, wywołała ze strony publiczności a naw et 
z koła* pedagogów głosy, k tóre  domagając się 
jćj zrównania, przyznały zarazem , że porządek, 
jak i się ustalił w gimnazjach ewangelickich 
je s t  o wiele dogodniejszy i praktyczniejszy, 
podczas gdy za porządkiem odmiennym w gi­
m nazyach katolickich zdaje się tylko przema­
wiać ta  okoliczność, że już je s t wieloletnim 
zwyczajem niejako uświęcony, co jednak  w tym 
razie nie może być rozstrzygającym . Szcze: 
gólniej to, że ferje wielkie, zam iast zaczyn^  
Się w początku lipca, kiedy n asta ją  w ielk 'e .u‘ 
pały, k tó re  w ciągu m iesiąca ciągle wzrastają, 
że ferje te  przypadają w g i m n a z y a c h  katoli­
ckich ta k  późno, iż już naw et pory jesiennej 
zaryw ają, bywa ta k  dla uczniów jak  i dla nau­
czycieli słuszną poniekąd przyczyną do utyski­
w ania. Z wiarogodnego źródła zapewniają te-

w tej mierze wypowiedzieli, k tórych  władza 
szkolna uwzględnić nie omieszka. W ypadek 
tych narad ja k  słychać, był tak i, że nauczy­
ciele gimnazjum Poznańskiego i Ostrowskiego 

*■ prawie jednogłośnie oświadczyli się za zapro­
wadzeniem, tak  co do rozpoczynania roku 
szkolnego, ja k  i ferij, porządku takiego, jaki 
w gim nazjach ewangelickich istnieje, uw ażając 
go z w ielu względów, między któremi względy 
pedagogiczne przeważały, za najstosowniejszy; 
nauczyciele zaś gimnazjum Trzem eszeńskiego 
zgodzili się na to tylko połowicznie, to jest,aby  
ferje  rozpoczynały się jednocześnie z ferjami 
w gimnazyach ewangelickich, rok zaś szkolny, 
tak  jak  dotąd, około św. M ichała. Czy i jaki 
skutek  większość zdań odniesie, zależeć to bę­
dzie od rozpoznania władzy szkolnej prowincjo­
nalnej i od postanowienia m inisterstw a oświe­
cenia. W ątp ią  jednak , aby to jeszcze w roku 
bieżącym nastąpić mogto. (G. W .)

—  Pierw szy raz zebrane Poezje w szystkie 
Lucjana Siemieńskiego, ukazały się w Bibljo- 
tece wydawanej przez F . A. B rokhaus‘a  w L ip­
sku . Tom ten (X X II) z a w ie ra : T r z y  
w i e s z c z b y ,  Ś w i t e z i a n k i ,  W a ­
c h m i s t r z a  J a s z c z o ł d a ,  M i m o ­
z ę ,  R a p s o d y  i p o w i e ś c i ,  pieśni, e- 
legje, sonety, okruszyny i bajki. W  okruszy­
nach, drobnostkach, ja k  w całym tym zbiorze, 
z którego najlepiej o poecie sądzić można, bo 
go nam daje raz  pierwszy całym, pełnym—■ 
je s t wiele rzeczy prześlicznych. L . Siemień- 
ski należy do tej plejady poetów, k tórzy  od 
klassycyzm u wzięli poszanowanie formy, od 
nowej szkoły swobodę treśc i i szersze ram y 
fantazji; nie należy on w łaściw ie do żadnego 
cechu, do żadnej grupy, je s t sobą i nie wielbi 
on żadnej strony piękna, jednej m anjery i 

.szkoły, ale wszystko, co gdzie pięknem choć 
na różny sposób, znajduje. Znany z wybor­
nych przekładów z włoskiego i języków  sło­
wiańskich, w oryginalnych swoich utw orach 
ma coś natury  eklektycznej—  nie ubiega się 
za wybitnemi cechami, któreby go mogły od­
znaczyć od współzawodników; chce byc prze- 
dew’szystkiem  poetą, zacierając w sobie indy­
widualność w łasną. Form ę ma udatną, szczę­
śliwą i pełną sm aku, k tó rą  raczej delikatność 
odcieni, niż jaskrawość barw cechuje; rze­
wnym bywa, dowcipnym je s t z na tu ry , pełnym 
przyzwoitości i dobrego sm aku. Język  jego 
czysty, świeży, pojmowany, niekiedy lekko 
archaiczny dia barw y, zawsze opracowany, 
troskliw ie i z poszanowaniem użyty. Poeta  sa­
lonu i woskowanych posadzek, ludzi w ykszta ł­
conych i artystów , L. Siemieński wyrobił sobie 
imię, które pozostanie w lite ra tu rze  z trw a łą  
wziętością i szacunkiem; nie roznam iętnia on 
nikogo, ale obudzą współczucie we w szystkich 
co go czytają. P-)

—  Doktór Struve.—W ychow aniec szkół w ar­
szaw skich, kształcący się potem za granicą, 
gdzie stopień naukowy otrzym ał, p- H enryk 
S truve, został wezwany jak  to już  wiadomo, 
na ad ju n k ta  do tu tejszćj szkoły Głównej. Roz­
począł swój w ykład lekcją w stępną dnia 14 b. 
m. Rozprawa ta  ma wyjść z druku pod napi­
sem: „W yw ód pojęcia filozofji“ razem  z d ru ­
gą tegoż doktora pod tytułem : „O stanow isku 
A rystotelesa w h istorji filozofji, 
ze względu na jego logikę i m etafizykę.“ 
nas więc, leżąca przez n iejaki c z a s  odłogiem 

filozoficznych nauk, znow u rozzieleniać
(G. P .)

m ianow icie 
f u

niw a
się poczyna.

 E w a n g e lic y , w okręgu w ileńskiego swo­
jego synodu , m ają 27 kościołów, pomiędzy któ- 
remi 17 je s t głównych, 5 f i lja ln y c h , 1 przy 
szpitalu  i 4 domy modlitwy. Duchow ieństw a 
ewangelickiego w tym okręgu je s t  19 osób, 
a  mianowicie: 1 generał super-iutendent, 2 s u -  
per-intendentów , 4 wice super-intendentów, 
9 p a s to ró w , 1 d ja k o n  i 1 le k to r . Pod zarzą­
dem ryzkiego konsystorza miejskiego zostaje 
1 kościół i 2 pastorów.

—  Karaimi, odróżniający się od innych I- 
zraelitów  trzymaniem się ścisłem litery  S ta re ­
go T estam enty , a  odrzucaniem  wszelkich trady- 
cij i wykładów ustnych, m ieszkają tylko w gub. 
w ileńskiej, kowieńskiej i wołyńskiej, oraz na- 
p ó lw y s p ie  Tauryckim . Liczba ich je s t  nader 
szczunła w naszym kraju . Zarząd spraw du­
c h o w n y c h  Karaimów, był aż dotąd skoncen­
trowany w E upatorji w Krymie, co n a tu ra ln ie  
przedstawiało liczne niedogodności % powodu 
wielkiego oddalenia tego m iasta od T rok , gdzie 
K araim i tu tejsi najliczniej przem ieszkują. 
Z tego powodu czynione były p rzez nich s ta ­
rania o ustanowienie w T rokach  osobnego za­
rządu spraw duchownych, podległego jednak 
eupatoryjskiem u. Ustanowiona szczególna do 
rozwiązania tego zagadnienia kom issja w Pe­
tersburgu , dotąd jeslcze niepostanowiła osta­
tecznie w tym  przedmiocie.
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Kolej Żelazna Litewska. K upiectwo ni. P iń ­
sk a  odalo p. mińskiemu gubernatorow i cywil­
nem u w rz iczy  projektow a .ej kol i żelaznćj z 
Białegostoku na W ulyń petycję, k tó rą  jako na­
leżącą do kroniki naszego k ra ju , na k artach  na­
szego pism a w całości w yp lu jem y :

„M iasto Pińsk, ze względu zbiegających się 
w jego obrębach wodnych dróg komunikacyj­
nych, po wsze czasy zw racało na siebie uwagę 
rządu .

Do tego m iasta za pośrednictwem rzek  Słu- 
czy, H orynia i S ty ru  spławia sw e płody W o­
łyń, tu ta j też, Prypecią w padającą do Dniepru, 
zwożą się rozm aite surow e płody gubernji K i­
jow skiej, jak  również Czernihowskiej, Mohy- 
lewskićj i innych graniczących z niemi od 
wschodu gubernij.

Główny ładunek, który się spław ia do P iń ­
sk a  powyższemi drogami w odnem i, stanowi 
przedewszystkiem nadm iar zboża różaego ga- 
lu u k u , zbywającego we wspomuionych miejsco­
wościach w znacznej ilości od potrzeb miejsco­
wej konsum eji, i przeznaczonego w części do 
wywozu zagranicę przez porty B ałtyckie, a 
w części, i lo w daleko znaczniejszej ilości, dla 
przeuaży w północnych gubernjach L itw y, k tó ­
ry ch  zapasy zbożowe w yczerpują zupełnie je ­
sienne i zimowe zamówienia ioii zboza za g ra ­
nicą, nim je  zasili dowóz z P ińska, po otw orze­
niu żeglugi na  wiosnę. Lecz nie jedno zboże 
tylko spław ia się do P ińska; przedmiotami han­
dlu są  jeszcze: sól krym ska, łój, konopie, len, 
ty tu ń , weina owcza, skóry surow e, klepka, po­
taż , i wiele innych piodów surow ych.

Dla łatw iejszego przewożenia spław ianych 
do P ińska  towarów n a  północ, urządzone zo­
sta ły  dwa kanały: Ogińskiego, w k ie runku  ku 
Niemnowi, i Dm eprsko-Buzański w k ierunku  
ku  W iśle.

Otworzenie tycli dróg, łączących wodozbiór 
D niepru z Niemnem i W isłą, wywarło ten sk u ­
tek , że działalność przem ysłowa w prowin­
cjach litew skich zaczęła przybierać coraz szer­
sze rozm iary w rozm aitych gałęziach pro­
dukcji.

Lecz niech daleką będzie myśl, ażeby syste- 
m ata  kanalizacji Ogińskiego i D uieprskoB u- 
żański miaiy jakiekolw iek podobieństwo z te- 
mi, które iączą S t. P e te rsbu rg  z wodami W oł­
gi. O żadnym z nich powiedzie : nie można, 
izby odpowiadał zupełnie wszystkim w arun­
kom i wymaganiom. K anai Ogińskiego wy­
kopany przed s tu  laty  praw ie, a  mianowicie 
w 1770-m roku , odpowiednio nieudoskonalonej 
naów czas sztu ce budowy sta tk ó w , przed­
staw ia  największe niedogodności z powodu 
swej małej szerokości, m e pozwalającej p ro­
wadzić po nim statków  należycie zbudo­
w anych, tak , że obecnie k anał ten  może za­
ledwie służyć jedynie ty lko  dla spław u ply- 
tów. N a dowód bezprzykładnie trudnej że­
glugi po kanale Duieprsko-Bużańskim , możemy 
powołać się na spraw ozdanie o ostatn iej prze- 
WÓzce prow jantu  z portów D nieprzańskieh do 
fortecy B rzesko-Litew skiej i do W arszaw y. 
Zbyteczną nam się zdaje rzeczą wyliczać tu
O g r o m n e  s t r a t y  p o n ie s io n e  p r z e z  s k a r b  w  t e j
operacji. Lecz pominąwszy w szystkie trudno­
ści z jak iem i zw iązana je s t  żegluga po sam ych 
kanałach , połączone z niem i rzeki, a m ianowi­
cie z kanałem  O gińskiego: J a s l o i d a  i 
S z c z a  r  a, a z Duieprsko-Bużańskim -M  u- 
c h a w i e c  z B u g i e m  z a c h o d n i m ,  
tracąc  zbyt prędko wodę w swern łożysku i po 
wiosennem puszczeniu lodów, i po najw ięk­
szych de»zczach, s ta ją  się często do tego sto- 
n ia  m iałkiem i, że naw et właścicielom plytów 
wypada często urządzać na tych rzekach cza­
sowe groble, ażeby choć trochę podnieść w nich 
poziom wody. Można sobie wyobrazić, jak  
ru jnującem  i zgubnem być musi dla osób pryw a­
tnych  przezwyciężanie na  w łasną rękę w szyst­
k ich  trudności nierozłącznych z żeglugą po 
tych system atach wodnych.

W  Pińsku, k tóry  bezsprzecznie g ra  ważną 
rolę pośrednika w handlu między gubernjam i 
W ołyńską, K ijowską, Czernihow ską i Poltaw - 
ską, /  jednej s t r o n y  —  a L itw ą  i portami Bal- 
tyckiemi, z drugiej Strony, a je podobna, ażeby 
dotkliwiej ntz gdziekolwiek bąuź jjjg dawały 
Się czuć w szystkie niedogodności położenia,
Z powodu krzyczącego braku W kraju dogo­
dnych dróg komm unikaeyjnych.

N iech nam wolno będzie tu ta j objaśnić to 
szczegółowiej.

W ołyń, będący niegdyś głównym spichle­
rzem całej zachodniej prowincji, a  dzisiaj mo­
gący tylko liczyć na pewny odbyt swoich pro­
duktów rzekam i Horyniem, Stuczą i Styrem  
do Pińska, i obok tego nie zabezpieczony zu­
pełnie pod względem dalszego ich spław u na 
północ, znalazł korzystniejszem  dla siebie 
zmniejszyć swoje^prace kolo roli, używając nad­
m iar rąk  roboczych na  rąbanie lasu, na ciosa­
nie drzew a na belki i wiązanie ich w płyty. 
Tym tylko sposobem potrafił zdobyć sobie pe­
wniejszy środek dostarczania zboża z Pińska |

na północ. Lecz przy przewożeniu zboża na 
płytach, ono znajduje się czas długi pod go­
lem niebem, i w ystawione przez ciąg kilku 
miesięcy na wpływy zmiennej pogody, konie­
cznie musi trac ie  bardzo wiele na dobroci swo­
jej. W  sku tek  tak ich  warunków przemysłu 
miejscowego, rolnictwo musiało przyjść w k ra ­
ju  do widocznego upadku, ja k  również wystale 
i niew ystałe lasy nie mogły nie uledz zniszcze­
niu. N a dowód, że wyczerpanie się lasów na 
Polesiu nie ulega wątpliwości, możemy przy­
toczyć ten fakt, że w dawniejszych czasach 
przy obrabianiu towarnego drzew a przezna­
czonego na spław do Niem na i W isły nie trzy ­
mano się innych rozmiarów, jak  30 stóp dłu­
gości i grubości, po obrobieniu na belki 8, wier- 
szków; dziś m iara ta  spadla do 23 i 24 stóp 
długości i 0 wierszków grubości; lecz w krótce 
i tak ich  wymiarów drzewa zabraknie, lękać 
się przeto i przewidywać można, że i wszyst­
kie handlowe obroty zbożem n t  W ołyniu mo­
gą się znaleźć n akon i.c  w bardziej jeszcze nie­
dogodnych dla siebie w arunkach.

Co się tycze Kijowskiej, a  szczególniej 1’oł- 
taw skiej gubernji, chociaż się s tykają  one 
z wodozbiorem D uieprzańskim , jednak  mając 
na względzie też same trudności żeglugi do 
morza Bałtyckiego system atem  kanału  Ogiń­
skiego i Dnieprsko-Bużariskiego, prócz tego 
dla zupełnej niemożności nabycia drzew a na 
płyty i uakoniec nie odważając się na długą i 
wcale niełatw ą żeglugę przeciw  prądowi wo­
dy, ujrzaiy się zuiuszonemi wysyłać naw et 
z miejscowości łożących nad samym Dnieprem 
ogromną ilość swojego zboża i innych produ­
któw swoich do Odessy. T ak  odlegfy przewóz 
wszelkich ładunków podobnego rodzaju, musi 
być połączony z ogroamemi trudnościam i i ko­
sztami, i bez wątpienia będzie możliwym tylko 
dopóty, dopóki Czumaki znajdować będą po 
drodze latem  bezpłatną paszę dla swoich wo­
łów, zimą zaś tanie siano:—  w arunki, k tórych 
d lu isze istnienie stanie się w krótce zupełnie 
ntepodobnem, przy coraz bardziej w zrastającej 
hodowli owiec w gubernjach południowych i 
przy powiększeniu się ludności w tam tym  k ra ­
ju . Prócz tego na w szystkich produktach, 
k tóre się dostaw iają do portów Czarnego mo­
rza  ciężą jeszcze niem ałe koszta  frach tu  za 
przew iezienie ich do północnej części Europy, 
a  najwięcej do Auglji, k tó ra  je s t najgłówniej­
szą, ja k  wiadomo, konsum eutką naszych pło­
dów surow ych.

Nakoniec,mówiąc o gubernji Czernihowskiej, 
niepodobna pominąć miiczęniem tej okoliczno­
ści, że ona z powodu swej znacznej odległości 
od portów Czarnom orskich i m ając na wzglę­
dzie zawsze też same nieprzezwyciężone t ru ­
dności żeglugi z ładunkiem  do portow Bałty­
ckich, uznała za rzecz korzystniejszą dla sie­
bie obrać za najgłówniejszy ceł swego gospo- 
darstw a.roluego upraw ę konopi, lnu i ty tun iu , 
k tóre  ze względu na sw ą w arto ść  i większe 
poszukiw anie,łatw iej w ytrzym ują dalekie tra n ­
sportu.

W szystk ie  te  produkta wywożą się z gu­
bernji Czernihowskiej furm ankam i sanną dro­
gą na Bobrujsk do pierwszej nadniemeńskiej
p r z y s t a n i :  do StołpcÓW. Ztąd lia wiosnę
w szelk ie ładunki spław iają się do Prus już 
N iem nem ,w  którym,oprócz m nóstwa karczów  i 
mielizn, napotykają się  w rozm aitych miej­
scach nie tylko oddzielne rapy podwodne ale 
i ca łe  progi, które do tego stopnia są niebezpic- 
czncdla żeglugi, że teraz T ow arzystw a asse- 
kuracyjne, zrażone ciągłem i n ieszczęśliw em i 
wypadkami, przestały już przyjmować do asse- 
kiiracji jak iekolw iek  bądź towary spławiane 
tą  rzeką.

T ak  więc w szystkie wzmiankowane prze­
strzenie południowo-zachodniej strefy  Rossji 
znajdują się nie tylko pod względem wywozu 
swojego zboża za granicę w położeniu najnie- 
dogodniejszem, ale nadto zbyt jego w gran i­
cach samej Litw y napotyka nie mniejsze t ru ­
dności. Tymczasem gubernje W ileńska i Gro­
dzieńska, niezależnie od szczuplej produkcji 
swojej, w sku tek  zaopatryw ania zagran i­
cznych rynków zboża niewielkiemi zapasami 
swojemi, same doznają ciągłego niedostatku 
zboża.

W asza  excellencja byłeś blizkim św iad­
kiem (*) nieszczęśliwego położenia gubernji 
Grodzieńskiej w 1845 roku i mogłeś dokładnie 
ocenić i pojąć całe znaczenie, jak ie  miał wów­
czas P ińsk  dla L itw y. Raczyłeś pan sam przy­
jeżdżać do naszego m iasta w celu zakupienia 
żyta, dla przeżywienia włościan skarbowych 
por uczonych wówczas waszej opiece. W  tym 
roku obfitującym w tyle klęsk dla wielu miej­
scowości Litw y, Pińsk n a  podobieństwo s ta ro ­
żytnego E gip tu .sta ł się miejscem, do którego 
wszyscy dążyli po zboże,—  i nie zważając na 
to, że byt zupełnie nieprzygotowanym do za­
spokojenia tak  niespodzianych i ogromnych żą­
dań, dzięki sptawnym rzekom zbiegającym  się

(*) D zisiejszy Miński gubernator cywilny byt w ów czas 
zarządzającym  G rodzieńską izb ą  dóbr Państwa-

pod tern miastem z południa, zbożowe zapasy 
jego zdawały się być niewyczerpane.

Lecz jakkolw iek naglącem byio wówczas 
prędkie dostarczenie zboża do miejscowości, 
najbardziej trapionych klęską gtodu, nie byto 
innego odpowiedniejszego środka, ja k  tylko 
transpo rt furm ankam i, k tóry  oczywiście połą­
czony był w owym czasie z nadzwyczaj nemi 
kosztami, k tóre  podwójnym spadały ciężarem 
na nieszczęśliwych konsum entów. W ów czas 
to właśnie brak dogodnych dróg kommunika- 
cyjnych łączących P ińsk z północą dał się u- 
czuć najdotykainiej, i dziś zaprawdę dziwić 
się tylko należy, jakim  sposobem przekonania, 
które natenczas cały ogół jednakowo podzielał, 
pozostały w ciągu następujących 17 la t bez 
najm niejszych skutków .

Nie znajdując możności, w tem najpokorniej- 
szem do waszej excelleneji podaniu naszem, roz- 
trząsnąć  szczegółowie wszystkie w arunki, w j a ­
kich znajduje się P ińsk pod względem handlu 
innemi oprócz zboża płodami, k tóre  doń zwożą 
z południowych przestrzeni Rossji, nie może­
my jednak  pominąć zupełnem milczeniem tego 
znaczącego stanow iska, ja k ie  w stosunku do 
gubernij litew skich zajm uje to m iasto w h an ­
dlu krym ską solą,—  tern bardzićj, że z nim 
w ścisłym zostają zw iązku dogodności i korzy­
ści samego sk a rb u .

Od najdawniejszych czasów ogromne massy 
soli przewoziły się przez P ińsk na północ. 0 -  
becnie, w skutek  wyżej wyliczonych trudności, 
z jak iem i połączony je s t  spław transportów  
system atem  wodnym, jak  niemniej, w sku tek  
ciągłego dowozu w granice nasze soli z P rus, 
który się powiększył najbardziej od czasu o- 
tw arcia P otersbursko-W arszaw skiej kolei że­
laznej z gałęzią na Królewiec, handel solą 
krym ską zaczął zmniejszać się tak  widocznie, 
że można rokować z w ielką pewnością prędki 
i ostateczny jego upadek.

Dzisiaj, sól krym ska, dzięki szczególniejszej 
swojej dobroci, wytrzym uje korzystnie współ­
zawodnictwo z solą pruską w miejscowościach 
bliższych P ińska niż P etersbu rsko -W arszaw ­
skiej kolei żelaznej. I  tak  np. w B rześciu L i­
tewskim, w Prużanie, Słonimie, W olkow ysku 
i t .  p. dotychczas używ a się głównie sól krym ­
ska, a  zagraniczna napotyka się tylko jak o  nie­
liczne w yjątki. Lecz za to dalej na północ, 
szala przechyla się zupełnie na  stronę soli do­
starczanej z P rus. Po tern w szystkiem , czyż 
nie widoczną je s t rzeczą, że jedynie tylko 
przez ulepszenie dróg kommunikaeyjnych han­
del tym produktem  może się jeszcze podnieść 
w pewnym stopniu w gubernjach litewskich.

Z tego cośmy rzekli, niech nam wolno będzie 
z najgłębszem przekonaniem wyprow adzić ten 
wniosek, że brak dogodnych dróg kommunika- 
cyjuych z P ińska na północ, pociągnął za sobą 
wyniszczenie lasów i upadek ro ln ic tw a w naj- 
żyzniejszych przestrzenjach południowo-zacho­
dniej strefy cesarstw a. T en  b rak  kommuni- 
kacij s ta l się jeszcze przyczyną zupełnej s ta ­
gnacji handlu w całym k ra ju , k tórego ogni­
skiem  niepodobna, aby nie został w przyszło­
ści Pińsk. W  takim  stanie rzeczy, sądzimy, 
że najdzielniejszym środkiem , który w szyst­
kiemu złemu skutecznie zaradzi, będzie budo­
wa litewskiej drogi żelaznej, do zbadania któ­
rej przystąpiono w P ińsku  w naszych oczach. 
T a  kolej żelazna nie tylko wydobędzie nas 
Z nienaturalnego położenia handlowego, ale
nada jeszcze handlowi w szystkich wyżej 
wzmiankowanych gubernij, stanow iących przez 
swoją ludność ta k  znakom itą część cesarstw a, 
k ierunek zgodniejszy z ekonomicznemi wyma­
ganiam i k ra ju . Tylko przez urządzenie tej 
drogi może się ustalić prawidłowa i łatw a 
kom m unikacja między żyznemi przestrzeniam i, 
graniczącem i z Polesiem na południe i miej­
scowościami ciągnącem i się na  pótnoc od 
niego.

Lecz niepodobna także trac ić  z uw agi w o­
dnej kommunikacji między Pińskiem  i różneml 
punktam i Dnieprzańskiego wodozbioru. Dla 
naszego m iasta i całego kra ju  zawsze będzie 
ona m iała pierwszorzędne znaczenie, ta k  pod 
względem przewozu towarów wielkiego cięża­
ru  i objętości, ja k  również z czasem , pod 
względem przejazdu podróżnych, szczególniej 
w takim razie, jeżeliby zaw iązujące się Tow a­
rzystwo, jednocześnie z budową drogi żelaznej, 
chciało przyłożyć rękę do ułatw ienia żeglugi na 
prypeci,prostując i pogłębiając jej łożysko, przed- 
sigwzięcie, o którem  dotychczas n ik t nic na 
serj°  nie pomyślał.

Tymczasem, z urządzeniem drogi żelaznej 
od P ińska do Białegostoku i z udoskonaleniem  
żeglugi po Prypeci i Dnieprze, ca ła  siecią tych 
dwóch rzek  objęta, ogromna przestrzeń zacho­
dniej strefy cesarstw a, musi się ożywić nie­
znaną dotąd przemysłową działalnością. W ów ­
czas i miasto nasze z dzisiejszą bardzo skrom ­
ną przystanią, będzie musiało w prędkim cza­
sie stać się ważnym punktem  handlowym, do 
którego z najdalszych miejsc Dnieprzańskiego 
wodozbioru zmierzać będą barki i parostatk i 
z najrozmaitszym ładunkiem  , który  będzie 
jnż miał zapewniony sobie dogodny i praw idło­

wy zbyt w pófnocuej części L itw y, w rozmai­
tych portach Bałtyckiego wybrzeża i zagra­
nicą. S łusznie też spodziewać się można, że 
wówczas i samo cło %  procentowe, pobierane 
od transportów  wodnych 1 przeznaczone na 
udoskonalenie wodnych dróg kom m unikacyj- 
nych w całem państw ie, stanow ić będzie zna­
komicie większy a rty k u ł dochodu dla skarbu, 
niż to miało miało miejsce dotychczas.

Co się zaś tycze samej L itew skiej drogi żela­
znej, rokować można, że będzie ona miata jedyne, 
pierwszorzędne niemal w swoim rodzaju znacze­
nie. Koleją tą  będą się przewozić na północ pło­
dy surowe W ołynia, gubernij Czernihowskiej, 
Kijowskiej, Połtaw skićj, Jekaterynoslaw sk iej 
i innych południowych gubernji obfitujących 
w zboża rozmaitego rodzaju, wełnę owczą, sól, 
łój, cukier, konopie, len, ty tu ń , sp iry tus, skó­
ry  surowe, potaż, śliwki, wina krym skie, prze­
różne owoce, ryby suszone i t. p. Droga ta  
wpłynie też niezawodnie na rozwój w Polesiu ho­
dowli nierogacizny, k tó ra  stanowi tak  ważną 
gałęź przem ysłu w gospodarstw ie narodowem 
i ty lko  z powodu zatam ow anych prawidłowych 
dróg zbytu znajduje się dzisiaj w' zupełnćj za- 
stałości. G alicyjską koleją żelazną przewozi się 
corocznie przez K raków  z Bukowiny i M ultan  
do 200,000 sztuk nierogacizny, przypuszczać 
należy, że bez porównania więcej będzie m usia­
ło się jej przewozić koleją żelazną przez P ińsk 
ku petersbursko-w arszaw skiej kolei z Polesia, 
którego klim at i g ru n t ja k  nie można lepiej 
sprzyjają rozpłodowi i rozw ijaniu się tych 
zw ierząt domowych. Projektow ana kolej że­
lazna, przecinając brzesko-b jbru jsk ie szosse, 
przyciągnie ku sobie produkta żyznych powia­
tów, Nowogródzkiego i Siuckiego, niem ających 
dziś, ja k  wiadomo, innych środków spienięże­
nia swojego zboża, ja k  tylko przewózkę fu r­
mankami do W ilna, albo do przystan i nad- 
niem eńskich, ażeby je  spławić dalej wodą 
do P rus. T ą  koleją żelazną iść będą z półno­
cy na W ołyń i do rozm aitych miejscowości 
Dnieprzańskiego wodozbioru surow iec, żelazo, 
machiny, tow ary koloujalne, wyroby fabry­
czne, śledzie, wina zagraniczne i inne produ­
kta. N akoniec niepodobna nieliczyć z nieja- 
kąś pewnością i na to, że po przeprowadzeniu 
kolei żelaznej z B iałegostoku na W ołyń, wy­
m ijając k rę te  drogi, przypływ ać będzie z połu­
dnia do petersburśko-w arszaw skiej kolei żela­
zne, 1 na odwrót, ogromna ilość podróżnych.

I  ta k  z pewnością tw ierdzić śmiemy, że czy­
s ty  dochód z tej linji, ta k  nieznaczącej pod 
względem swej długości, nie tylko prędko dójść 
będzie m usiał do cyfry przez rząd zagw aranto­
wanej, lecz przekroczywszy poza te granice, ko­
niecznie wzniesie się do tak  znacznej dywi­
dendy, ja k ą  rzadko zdarza się otrzym yw ać to­
w arzystwom  akcyjnym  z najkorzystniejszych 
przedsięwzięć. Nakoniec ruch  pełen życia na 
tćj drodze dobroczynnie wpłynie i na Petersbur­
sko -W arszaw ską kolej żelazną, osłonioną gw a­
rancją  rządu.

W ypowiedziawszy w ten  sposób w tern po­
daniu przekonania nasze o znaczeniu proje­
ktowanej drogi żelaznej, tak  pod wzg ędein po­
lepszenia naszych handlowych i przemysło­
wych stosunków, ja k  również pod względem za­
pobieżenia na przyszłość wszelkim klęskom 
głodu w północnych gubernjach litew skich, cie­
szymy się nadzieją, że w asza excellencja, po­
wodowany stitecznem  współczuciem dla wszy­
stkich pożytecznych w k ra ju  przedsięwzięć, 
zechcesz zwrócić św iatłą  uwagę swoją na to 
przedsięwzięcie, którego błogie sku tk i wpłynąć 
koniecznie m uszą i na ekonomiczny rozwój po­
wierzonej zarządowi waszej excelleneji guber­
nji, nie mniej ja k  i innych przestrzeni zachod­
niej części cesarstw a. Nadto, jakeśm y już po­
wiedzieli wyżej, przez ziszczenie tego projektu 
i sam skarb  osięgnie koniecznie znakomite ko­
rzyści: naprzód, zwiększy się w k ra ju  odbyt 
krym skiej soli, a  powtóre, z większym wzro­
stem żeglugi po system acic wód dnieprzańskieh 
zwiększy się i cyfra pobieranego cła procen­
towego. N aostatek, wszakże ta  kolej żela­
zna przejdzie z czasem na całkow itą własność 
skarbu. Te i tym podobne wnioski dają nam 
prawo spodziewać się, że wasza excellencja 
nie odmówisz swego pośrednictwa w wyjedna­
niu na to przedsięwzięcie zezwolenia rządu, 
któreby dało możność założycielom projekto­
wanej spółki przystąpić niezwłocznie do wyko­
nania tego projektu. Pińsk 8 listopada 1862
roku.

(Na oryginale, na tem podaniu położyli swo­
je  podpisy.)

Mowsza Lewin kupiec 2-iej gildy. Chajka 
Lurjowa kupcowa 2-iej gildy. M ejer M owsza 
Lewin, kupiec 2-iei gildy. Mowsza L urje  syn 
kupca 2-iej gildy. Dawid L urje  syn kupca 2-iej 
gildy. Szloma Lewin syn kupca 2-iej gildy 
H irsz Pomeraniec, kupiec, Kupiec Froim  Gryn­
berg. Kupiec Josiel E tinger. Kupiec Icek  Pin- 
chasowicz Pom eraniec Kupiec Nehemjasz Kofo- 
dno. Kupiec W olf Najdick. Syn kupca Szepszel 
Simhowicz. Syn kupca Azik Mowszowiez E ljasz- 
berg. Kupiec Mowsza G rynberg. Syn kupiecki 
A aron M ojżeszowicz L urje .



.Mr 19.— 1863. 23 lutego KITRJER W D/EW IKI
Niniejsze podanie ułożone zostało przez oso­

by tu  wyszczególnione w mojej obecności, co 
podpisem własnoręcznym stw ierdzam  i dodaję, 
że przeprowadzenie kolei żelaznej je s t dla P iń ­
ska nieodbitą potrzebą. Spraw ujący obowiązek 
burm istrza m iasta (podp.) K o z ł o w s k i .

__ żydów Talm udystów, w dziewięciu gu- 
bernjach Zachodnich, oraz w gubernji kur- 
ladzkiój, inflanckiej, poltaw skiej, czernlhow- 
sk iej^  ekaterynoslaw skiej, chersońsklej, tau - 
ryckiej i obwodzie bessarabskim , było w r . 
1860 razem  pici obojej głów 1,381,860. N aj­
więcej ich znajduje się w gubernji kijow skiej, 
bo 228,515, w podolskiej 191,847 i wołyńskiej 
185,833; najmniej w gubernji inflanckiej 1,198, 
ekateryuoslaw skiej 7,450 i tau ryek ie j 9,702. 
C ała ta  ludność ma do służby bożćj synagog 
585 i pomniejszych domów m odlitw y 2,333; 
rabinów  zaś i innych osób spełniających z a ra ­
zem obowiązki religijne i zarządzających spra 
wami gmin, było 5,679 osób.

 Handel Udesski.— Donoszą nam z Odessy
pod d. 10 lutego: W  ciągu całego niemal prze­
szłego miesiąca mieliśmy całkiem  wiosenny 
stan  pow ietrza: śnieg zniknął zupełnie; te r ­
mometr podnosił się niekiedy do 10° ciepła na 
słońcu; ru ń  zazieleniała młodością i wielu z go 
spodarzy wzięto się naw et do siejby, j uż _t0 
kończąc jesienne zasiewy oziminy. j'W ^ ^  
ją c  na łaskę bożą ja rk ę  do roli. . Tymczasem 
mocne w iatry wiosenne osuszają zie ę,> J  
nadzieja, że za tydzień jak i lub diugi zakosztu­
jem y ulicznej kurzawy. W szystko to bez w ąt­
pienia nieomieszka oddzia a c n a  ceny zboza na 
naszym rynku, i może choc trochę u ła tw ie­
niem transportu  dopomoże nam w handlowych 
stosunkach zagranicznych. O statniem i dnia- 
nń  stosunki te  znowu korzystniej dla nas wy­
padły. Przybycie do portu pewnej liczby s ta t­
ków przew ozow ych, stałość cen wyższych 
gatunków  ozimej pszenicy w M arsylji, tudzież 
przekonanie panujące w Anglji, że tegoroczue 
ceny zboża doszły już  swojego minimum—  
wszystko to wywołało nieco ożywienia na n a ­
szym rynku i spowodowało k ilka znaczniej­
szych umów z negocjantam i zagranicznym i. 
Najwięcej poszukiwano wyższych gatunków 
pszenicy ozimej, którćj też cena mniej więcej 
o 25 kop. podskoczyła. Cały przeszłotygodnlo 
wy zakup wynosił około 35,000 czetw erti. 7  a 
pszenicę, stosownie do gatunku, płacono po 7 
rub . kop. 20, 8 rub., 8 rub . 20, 8 rub. 50, 8 
rnb. 75, do 9 rub. 50 kop. za czetw ert. Zyto 
wagi 8 pud. 38 f. płacono po 5 rub. K ukuruzę 
bessarabską czelnego gatunku  sprzedano po 
5 rub. 12%  kop. i po 5 rub. 17%  k. W ełna 
prosta myta z przeszłej jesien i po 6 rub. 95 k., 
szara i czarna, również m yta, po 5 rub . 25 k. 
za pud.; oprócz tego , cienkiej niemytej ze 
zbioru przyszłego la ta  zamówiono 3,000 pu­
dów po 8 rub. 25 kop. Co do tej ostatniej, 
musimy jednak  zrobić uwagę, że kupujących 
n a  powyższą cenę je s t niewielu, gdyż ceny 
cienkiej wełny za granicą znacznie spadły.

—■ Handel Ryzki.— Donoszą nam z Rygi pod 
d. 15 lutego: Ty.eśm y się nanarzekali w do­
niesieniach naszych, że doprawdy znudzić to i 
zgorszyć musiało czytelników. Ponieważ nic 
innego, a  przynajm uićj praw ie nic innego nie- 
byłoby i dziś do mówienia na wstępie, a mówić
0 tern niemam odw agi, więc zawiadomienie 
dzisiejsze niech już  pozostanie bez w stępu, je ­
żeli tego, com napisał, za wstęp poczytać nie- 
zcehcecie. Stan interesów  na giełdzie naszej 
w uplynionym tygodniu był następujący. Ko­
nopie były poszukiwane i umawiano się o nie 
skwapliwie: A nglicy zakupili 1000 berkow- 
eów po 125, 123 i 122 rub. ass. z zaliczką 
10% ; długich czarnych kupili ta k ie  5 0 0  berk, 
no 125 z zaliczką 1 0 % ; z N iem cam i um ówio­
no Się na zaliczkę 10 %  za konopie czyste po
•1291/ .  za ta k  zwane połówki po 1 2 3 / , ,  za 
czarne długie po 125, a krótkie po 122 rub. 
ass., na  gotówkę zaś po 12G, 122 112be0 b.
1 wedle tych c e n  zakupiono około 1000 belrk. 
K upujący n ieustają  w poszukiwaniu i chętnie 
po tej samej cenie zapłacą. Przeciw nie ze 
lnem rzeczy nie tak  się mają: wyżej nad 45, 
40 i 35 rub. sr. niedają; tylko za małe partje  
i ierwszego gatunku  płacono o rub. 1 drożej. 
2 a  olćj konopny żądają po 48 rub. na gotów­
kę; kupujący drożą się i ociągają. . Z a .®ie" ^  
konopne 90 f- nabywcy oświadczają się aac 
po 5 rub . 25 kop. z zaliczką 5 0 % . f  sieml« 
lniane sprzedający żądają po rub. I  Kop. ou 
w yż/j nad cyfrę m iar i na  gotówkę; dają o z j
kop. mniej od teg o ; do umów meprzyszło 
jęczm ień  ku rlandzk i l0% 0ł ^  s^°* na 

a owies 74 f. żądają po 67 rub. na zaliczkę 
10% . Zyto sprzedawać możn.t 1,e/u 7  t- P°  ̂
rub. sr. z w ypłatą zaraz. W  ogólności rzecz 
biorąc, umów o zbożu je s t nader mało, co tern 
dziwniejsza, iż z zagranicy znowu dochodząca 
pomyślne dla rynków zbożowych wiadomości.

n u s w v w . ' J ' :  u 11J  : . . 4 ' ' V

PRZEGLĄD ROLNICZY.
R ozpatrując nasiona roślin pastew nych, zbóż 

ogrodowin, nadeszłe do tu tejszych składów, 
według danego przyrzeczenia, pośpieszamy 
czytelnikom naszym przedstaw ić krótkie z te ­
go sprawozdanie, oraz zwrócić uwagę na te 
rośliny, k tóre  zasługują na rozpowszechnienie 
i isto tną praktyczną korzyść przynoszą. Mó­
wiąc o każdej z tak ich  roślin, dodamy, treśc i­
we uwagi, dotyczące je j upraw y, siewu, sprzę­
tu  i szczególnych własności.

Zaczynamy od r o ś l i n  p a s t e w ­
n y c h .

1) K o n i c z y n a  c z e r w o n a  (Trifo- 
lium prateuse, R othklee). U praw a jej każde­
mu wiadoma;— gru n t winien być ciepły, 0Pa_ 
trzony ściekami, stojącej bowiem wody, choćby 
chwilowo, nie znosi, najlepiej gliniasty, lecz 
i na  szarym , byleby niezbyt lekkim i górzy­
stym , dobrze się udaje; g run tu  torfowego, sa- 
powatego, padołów i w ogóle gruntów  zimnych, 
nieogrzanych nawozem i nieodkwaszonych 
przez s ta ranną  upraw ę nie znosi. Jak  również 
i następstw o sam a po sobie krótszego ja k  lat 7 
nie przyjmuje. Siejesię w oziminie i jarzynie, z 
tą  tylko uwagą, że gdy siejąc w jęczmieniu lub 
owsie garncy 4 ry nasienia na morg 300-prę- 
towy je s t dostateczne, to siejąc w oziminie, 
t. j .  z wiosny po runi o zirnej, garniec jeden na­
sienia dodać należy.

Rzadko kiedy zasiewamy koniczynę samą, 
a  prawie zawsze w pomięszaniu z -trawami, 
przez co otrzymujemy gęstszy ukos, lepsze 
siano i łatw iejsze do wysuszenia.

Przy robieniu tej m ięszaniny, należy mieć 
następne praw idła na u w a d z e : - Jeżeli koni­
czynę uprawiamy tylko na ukos, to jes t, gdy 
ją  nie dłużej nad lat dwa zostawujem y, u 
już  w drugim roku po zbiorze jednego pokosu 
pod oziminę podorujemy, w tenczas 
więcej nasienia samej koniczyny, a zalea 
%  traw  innych i wtenczas najlepiej tę A  ‘ 
siąpić równemi częściam i: T y m o t e j k  
R a j g r a s u  a n g i e l s k i e g o  (Lolium 
perenne). Gdy zaś koniecznie po zbiorze uko­
sów, chcemy zostaw iać na pastw isko, i to pa­
stw isko wyborne i zdrowe, to należy użyć %  
koniczyny, a %  zastąpić równemi częściami 
K o n i c z y n y  b i a ł e j  (Trifolium re - 
pens), L i s i m  o g o n e m  (Alopecurus pra- 
tense), W i k l i n ą  ł ą k o w ą  (Poa praten- 
s i s ) , i K o n i c z y n ą  c h m i e l o w ą  
(Medicago lupulina).

2) K o n i c z y n a  b i a ł a  (Trifolium ie- 
pens), upraw iana na pastwisko, znosi na­
w et g ru n t dość lekki, wytrwała na zmiany 
klim atu i daje la t kilka wyborne pastwisko 
dla bydła i owiec. W  tym celu na morg 300- 
prętowy sieje się garncy 5, z tych 3 garnce 
koniczyny, a 2 garnce mięszaniny, zlozonej 
z równych części T r a w y  k u p k o w e j  
(Dactilis glon.erata), K o s t r z a w y  o w ­
c z e j  (F estu ca  ovina), O w s a  p i a s k o ­
w e g o  (Elym us arenarius), i T o m k i  won­
nej (Anthoxantum  odoratum) i t. p.

Go się tycze Koniczyny I n c a r n a t k i ,  
to ta  nie wyrównywa czerwonćj zwyczajnej i 
u nas wątpić należy, aby w krótkim  perjodzie 
letnim , jako  roślina roczna, dala ukos zada- 
walniający.

3) Za to, jako  roślinę jedno-letnią, na g ru n ­
ta  lekkie śmiało polecamy, bośmy ją  sami przez 
la t dwa upraw iali, O w s i k  a u s t r a l s k i  
(Cerato chlea austra lis); daje dwa obfite uko­
sy ja k  z najlepszej łąki, siano wyborne i łatw e 
do wysuszenia, i chętnie przez konie, bydło i 
owce spożywane. W  cieplejszym klimacie 
daje trzy  u k osy , ponieważ nader szybko odra 
s ta ;  u nas dw a pew ne. N a s ien ie  wydaje obfi­
cie, i dość pól morga n a  n a s i e n i e  z o s t a w i ć ,  a b y  
mieć dostateczną ilość do obsiania 6-eiu mor- 
gów w roku następnym.

U praw a ta k  jak  pod owies, i z wiosny wcze­
śnie pod bronę zasiewać należy. Naturalnie 
zagony powinny być płaskie i szerokie, dla u- 
łatw ienia kośby. Roślina ta  zasiana w końcu 
kw ietnia, już  w drugiej połowie czerw ca wy 
daje pierwszy ukos, drugi jeszcze obfitszy w y­
da w połowie sierpnia. Zbierając nasienie, na­
leży ją  rznąć sierzpem, wiązać w snopy i tak 
zostaw iać do wyschnięcia. Patrzeć, aby się 
nasienie nie przestało , bo w tenczas łatw o ob­
la ta  i z powodu wysokiej łodygi łatw o prżeZ 
w iatry otrąconćm  być może. Do siewu g ęste" 
go dość użyć 80 funtów tego  nasien ia  na morg 
300-prętowy, chociaż na gruncie nędzniejszy111 

gęściej siać nie zawadzi.
P ragnąc  rozpowszechnienia u nas w k ra j11 

tćj prawdziwie pożytecznej rośliny, na nasze 
żądanie sprowadzono do sk ładu  nasion H e n r / ' 
ka  Dębskiego w W iln ie , oprócz wszystkich in­
nych nasion, znaczny transpo rt wybornego na­
sienia zeszłorocznego zbioru O w s i k a  a u'  
s t r a l s k i e g o . .

4) D rugą ważną rośliną na g ru n ta  najlich­
sze, żwirowate, gdzie zaledwie gryka nędzny 
plon wydaje, je s t S e r a d e l i a ,  naturaln*e 
zasiana na gruncie choć lekkim , ale żyznym >

znakom ity plon wydaje, na  ciężkim zupełnie 
chybia. Ponieważ to je s t roślina jednoroczna, 
najlepiej siać j ą  sam ą, i to w pierwszej poło­
wie m aja; można przeznaczyć ją i na pastw i­
sko i na ukos, lecz tu  z suszeniem trzeba być 
bardzo ostróżnym , bo liście się nader łatwo 
osypują, i w miejscu siana można zebrać nagie 
łodygi.

5 ) S z p o r e k ,  a  s z c z e g ó l n i e j  
o l b r z y m i  (Spergula m axima), jako posia­
dający bujniejsze i soczystsze łodygi, je s t wy­
borną rośliną na g run tach  lekkich, już  to na 
pastw isko dla bydła, na którego mleczność nad­
zwyczajnie wpływa, już  jako  nawoź zielony. 
W  tym ostatnim  razie radzę z własnego do­
św iadczenia,uskuteczniać siew  dwukrotny, t. j. 
na roli zoranej ugorowej na zimę, zaraz z wio­
sny, ze kry , to je s t  z lodu, ząsiać szporek;gdy 
ten podrośnie, będzie lichy, w końcu m aja go 
podorać i na zaoranym zaraz znowu zasiać; 
drugi obchód iść będzie już  ciemnćm kaliwem 
1 zaorany usiew przed usiewem żyta znakomity 
sku tek  na urodzaj ostatniego wywrze. W y ­
siew a się szporku, czy to na nawóz, czy na 
paszę, garncy 5 do 6-clu na morg 300-prę­
towy.

7) Co się tycze L u b i n ó w  (Lupinusów), 
to choć korzyść z ich upraw y je s t przez naj­
znakomitszych gospodarzy zalecona i doświad­
czeniami stw ierdzona, tak  co do wpływu tej 
rośliny na poprawę samego g run tu  piasczyste- 
go, ją k  i dostarczanie wybornej i obfitej paszy 
dla owiec, czy to jak o  pastw isko letnie, lub 
sprzątn ięta na  siano,— nie mając jednak w ła­
snego doświadczenia w tym względzie, bom tćj 
rośliny sam nie upraw iał, odsyłam chcących 
się bliżej poinformować o korzyściach i up ra­
wie tćj rośliny do dzieł zagranicznych pisa­
rzy, a z naszych do dzieła p. Zygm unta Ga- 
wareckiego, pod tytułem  U p r a w a  r o ś l i n  
P a s t e w n y c h .

7) W  y k  a. P rzed wszystkiem i rodzajam i 
wyk, dajemy pierw szeństw o, tak  ze względu 
wydajności paszy, ja k  i niewybrćdności g run ­
tu , zwyczajnej naszej s z a r e j  W  y c e, cho­
ciaż ją  zawsze radziłbym zasiew ać w pomię­
szaniu, stosownie do rodzaju g run tu , z g ryką , 
°Wscm węgierskim, a lepićj jeszcze wysokim 
iitew skim , żytem jarem  i t. p. W yka* w ta- 
fcićj mięszance nie wylęga, daje bujniejszy 
ukos, łatw iej daje się dosuszyć. Chociaż tu ­
tejsi gospodarze nie w ierzą w przedplony,' je ­
dnak sam miewałem tu  na  Litw ie, po m ięszan­
ce zasianej na świeżym obfitym nawozie, ze­
branej na zielono, i ścieni zielona gdy została 
podorana, miałem, powtarzam, najpiękniejsze 
żyto, a posiany morg pszenicy odróżniał się 
tem, że był czysty, równy 1 nigdzie nie wy­
legł, gdy na innych m orgach w czystym ugo­
rze, również na świeżym nawozie posianą 
pszenicę trzeba było pleć z chwastów, i w wie­
lu miejscach w yległa lub kępami rosła. W y k 1 
bierzemy do m ięszanki %  beczki i drugie %  
owsa, żyta jarego i jęczm ienia lub gryki, sto­
sownie do gatunku g ru n tu , w ogile całej mię­
szaniny pótbeczki na morg. N a nasienie wykę 
siać należy na trzecim  pognoju, t .  j .  aby ona 
stanow iła już plon trzeci, siać ją  w tenczas sa­
mą i nie więcej jak  1 %  ośminy na morg.

8) S o c z e w i c a  pod względem paszy na 
siano o wiele ustępuje wyce co do obfitości 
plonu, lecz ponieważ udaje się na  gruntach  
suchych i lekkich, więc tam  upraw ę grochu 
korzystnie zastąpić może, tem bardziej, że 
ziarno jej w odżywności w niczem tem u osta t­
niem u nie ustępuje.

9) L u c e r n a  i E s p a r c e t a ,  obie te  
rośliny zalecają się tem , że znoszą gru n t i k li­
m at suchy, a  zatem udają się wtenczas, gdy 
inne ro ślin y  p a stew n e  zw y k le  cierpią- L u cer ­
na lubi gru n t rędzinny, to j e s t  p iaskow aty  
lub szary  pom ieszany z g lin ą . E sp a rce ta  w y­
m aga k on ieczn ie  obecności w gruncie wapna,

wtenczas na jej urodzaj liczyć można. W zgó- 
rzystość pola nic im nie szkodzi, i właśnie na 
pochyłościach wzgórz, łąkach suchych, górzy­
stych i spadzistościach, zasiewać je należy. 
Zawsze, gdzie grunt tego dozwala, dawać na-

pastewnych, upraw ianych na karm  zielony, 
siano lub pastw isko, przystępujem y teraz do 
pastewnych okopowych, w których B u r a k  
pastewny pierwsze u nas zajm uje miejsce; za 
nim idzie M a r c  h e w pastew na, dalej T u r -  
n e p s , nareszcie wyjątkowo, na bardzo do­
brych i głębokich gruntach: K u  k u r  u z a, 
Z ą b  k o ń s k i ,  J a r m u ż  olbrzymi i 
K a p u s t a  m orska;—i o tych to roślinach 
w następnym przeglądzie obszerniej pomówi­
my, ja k  i o niektórych fabrycznych, oraz g a ­
tunkach zbóż, znajdujących się w tu tejszych 
składach, a zasługujących na rozpowszech­
nienie. ’ T. S.
1—i , 'iH—iawain nj j

ROZMAITOŚCI.
—  W  calem dawniejszem królestw ie Obojej 

Sycylji je s t jeden tylko uniw ersytet w Neapolu, 
a w nim 11,000 studentów . Liczba, jak iej nie 
posiada żaden europejski uniw ersytet.

—  W  r. z. jeśli wierzyć mamy dziennikowi 
„L u m ir“ było w Czechach 3722 narodowych 
szkół. W  liczbie tćj było 1641 niemieckich, 
2951 czeskich, 160 czesko-niemieckich. W szko- 
łach tych było uczniów: katolików 306,619, 
ewangelików 2468, izraelitów  3,270; uczennic: 
katoliczek 291,827, ew angelickiego w yznania 
2,193, izraclitek 2,820. Liczba ta  dowodzi, że 
Czechy szybkim krokiem dążą do ośw iaty, 
gdyż na 5 miijonów ludności, wypada więcej 
ja k  609,000 uczących się.

— W edług ostatniego wyliczenia, w P aryżu  
ludność wynosi 1 ,616 ,14 j ; w Lyonie 318,803; 
w M arsylji 9 6 0 ,190; w B ordeaux 162,750; w 
Lille 131,827; w N antes 113,625; w Tuluzie 
113,229; w Rouen 102,645 m ieszkańców. 
W  1861 r. w Paryżu wypito 23,181,115 wia­
der wódki, piwa, soku i wina; spożyto mięsa 
7,695,237 pudów, a oprócz tego ostryg i ryby 
za 14,415,093 franków. — Urodziło się 53,570 
ludzi, z tych 15,107 nieprawego loża. W zięto 
szlub 15,959 par. Umarło 43,664 ludzi.

—  W  księstw ie W aldcck (w Niemczech) 
od 1 stycznia 1863 r. zaprowadzono zupełną 
wolność przemysłu, w raz ze zniesieniem ce­
chów. Tymczasem w Hanowerze, ukarano 
niedawmo pogranicznego s trażn ika , który, nie 
należąc do cechu rzeźników, przedaw ał w ie­
przowinę.

—  Donoszą nam, że kilku dżentelmenów 
ustanowiło kom itet dla utw orzenia akadem ji 
lekarsk ićj dla kobiet, w Londynie. Odwołują 
się do publiczności o pomoc i współczucie.

—  W  uplynionym roku  było w Londynie 
1,303 pożary. Pożary te wynikły z następu­
jących powodów: 494 z niewiadomej przyczy­
ny, 198 od woskowych świec,|124 od gazu, 96 
od kominów, 95 od iskier, 28 od nieum iarkow a- 
nego napalenia pieców, 27 od dziecinnej zaba­
wy z ogniem, 24 od palenia cygar, 10 od su ­
szenia bielizny, 9 od pijaństw a, i od zapałek 
nakoniec 5 tylko pożarów.

—  7.jawil się nowy system fotograficznej 
sztuki. Je s t to am erykański w ynalazek w 
kształcie pistoletu. K ierujesz na kogokolwiek 
pistolet, w sekundę spuszczasz ku rek  import re t 
już gotów. —  Oto mi śliczna osoba! —  rzecze 
ktoś,—  wyjmuje z kieszeni pistolet, bierze 
na cel... i portre t w ręk u  jego, a n ik t na­
wet tego niezauw ażal. M ałe pudełeczko s łu ­
ży jako  c a m e r a  o b s c u r a ;  na o tw artćm  
powietrzu można zdjąć po rtre t z powozu, prze­
jeżdżając powoli. .

—  W  mieście W rouow ie w Czechach, 
ściciel hotelu, z powodu ®jpnp £ vsze(«

J e w n ig o w le S ’r f  f ź n o  d°o domu zjadł ko la­
cje i poszedł ja k  zwykle z sześcioletnim  swym 
syuem do ogrodu, wszedł do a ltank i i modlił 
się długo, a  potem zastrze lił się tam  z rew ol­
w eru.

—  W e francuzkiej wiosce L espinasse, dwu- 
dziest) kilko le tn ia  dziewczyna przyw iązała 
się tak  do prosięcia, że to  ja k  piesek za n ią  

.biegało, a ona pieściła się z niem jak  z dziec- 
I kiem. Kiedy wkrótce prosię zdechło,

zaw sze, g u z mg i u u i  icgo czyna sie powiesiła. Zostawiła kartkę ,
5 a 5 e » :  4  >  po tak < * » « ]  stracie

niejsze, lepsze, smakowitsze i łatw iejsze do 
w ysuszenia. T ak  esparceta, ja k  lucerna, ja ­
ko rośliny długotrw ałe, rzadko kiedy wchodzie 
mogą do rotacji zmianowania, lecz zwykle się 
zasiew ają na wyłącznych przestrzeniach, nie 
wchodzących do ogólnego system atu. U pra­
wa pod tę roślinę im głębsza, tem  lepsza; siew 
szczególniej esparcety najlepiej uskuteczniać 
bez przymieszki zbóż lub innych roślin, nie 
zrażając się tero, że w pićrwszym roku nie 
trac i się plon z roli. Lucerny wysiewa się 
na morg od 20 do 30 funtów, esparcety póf 
beczki na morg 300-prętowy nie je s t nic nad­
to. W  czasie wegetacji coroczne zdrapanie 
lucerniska, czy też esparcety  na wiosnę że- 
laznemi bronami, oraz gdy g ru n t niewiele ma 
cząstek wapiennych, to gipsowanie powierz­
chowne roślin, stanow i całe ze strony rolnika 
staran ie .

N a tem kończymy pobieżny przegląd roślin

dziew-
Zostawifa k a rtk ę , w k tó -

życie
dla niej było ciężarem .

—  N a posiedzeniu zgrom adzenia narodowe­
go w A tenach dnia 7 lutego, prezydent oznaj­
mił izbie, iż otrzym ał z Anglji list pisany po 
angielsku przez W illiam a Cekropsa, k ry  
m ianuje w nim siebie potomkiem w pros j  
linii nierwszego króla ateńskiego tego imienia, 

.to n«vw rócenia mu tronu przod- 
meczy ta ją c

do archiw um  na wieczną

i domaga się przy wrócenia 
ków. Zgromadzenie Posta? / _  ’ 
listu, z ło ży ć ; go
rzeMy^pam ą bf̂ ccg0 m iesiąca odbywała się  
w Londynie pierwsza próba przesyłania listów  
za pomocą rur pneum atycznych, czyli co jedno  
za pomocą parcia Zgęszczonego w nich po­
wietrza atm osferycznego. Próba odbywała się 
w obecności dy rek to ra  jeneralnego poczt i wy­
nalazcy r u r  do tego celu przeznaczonych. 
Pakiety napełnione balastem wyprawione zo­
stały  ze stac ji Easter-Square do stacji północ-
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no-zachodniej S h a ll-E v a ilsa ll-S tree t, dokąd 
przybyły po upływie pięćdziesięciu pięciu mi- 
nu t. Do obsługi przyrządów użyto dwócli ludzi.
Lord Stanley i P- Rowland-Hill przekonali się
0 zupełnem powodzeniu przedsięwzięcia, posta­
nowili rozpocząć przesyłkę listów  za pomocą 
trąb  pneumatycznych zaraz od następnego 
tygodnia.

—  Stowarzyszenie międzynarodowe postępu 
n au k  społecznych, które, jak  wiadomo, miej­
scem swoich zgromadzeń obiera kolejno jedno 
z wielkich m iast Europy, po kongresach wLon- 
dynie i B rukselli, miało się zebrać następnie 
■w Berlinie. Ponieważ jednak dzisiejsze poło­
żenie P ru s  niecałkiem  tem u zam iarow i sprzy­
ja ło  , członkowie stow arzyszenia wybrali na 
swój zjazd inne miasto, a  mianowicie Genewę.
Stowarzyszenie tym razem  zam yśla przezna­
czyć premjum za dokładne rozwiązanie zagad­
nienia: „ Jak ie  są  cechy upadku sztuki i lite ­
ra tu ry  ?“

 A u s t r y j a c k i  m inister ro ln ictw a i handlu,
h r  W ick en b u rg , złożył cesarzowi swojemu 
p r o j e k t  urządzenia w W iedniu  wystawy po­
wszechnej. Dnia « b. m. lutego, cesarz wy­
raz ił swe przychylenie się do tego projektu 
w ystaw y rolniczej i przemysłowej, lecz w ynu­
rzy ł zarazem życzenie, ażeby na niej znajdo­
w ały  się też dzieła sztuki. W ystaw a ma być 
urządzoną w roku 1865, jeżeli jakiekolw iek 
okoliczności zew nętrzne niestaną tem u na za­
wadzie. Po upływie roku od doby dzisiejszej, 
m in ister rolnictw a i handlu ma złożyć cesa­
rzowi sprawozdanie o biegu przedsięwzięcia.

—  W ychodzący w W arszaw ie  „Przyjaciel 
Zdrow ia" podaje następujący środek przeciw­
ko wściekliźnie, wyjęty z jednego z pism za­
granicznych:

„W ziąść  trzy  garście bielunu (D atura  s tr a ­
monium), gotować go w kw arcie wody aż do 
wygotowania się do połowy, zlać, przecedzić
1 dać chorem u na  raz do wypicia. W kró tce  
potem następuje paroksyzm gwałtownćj ale 
kró tkotrw ałej wścieklizny, następnie wystę­
pują obfite poty. W  24 gędzin wyleczenie 
z wścieklizny je s t zupełne. Środek ten  poda­
ny został przez m issjonarza księdza Legrand, 
opowiadającego ewangelją św. w państwach 
Annamu i Tonkinu. Obecnie ksiądz ten znaj­
duje się na wybrzeżach tych państw  na jednej 
z fregat francuzkich. Szanowny ten missjo- 
n arz  robił doświadczenie na sobie samym i na 
60 chorych i w szystkie udały się ja k  najpo­
m yślniej. —  Przed dwoma jeszcze laty, pisze 
C ourier de la  Drome, mieliśmy zapewnienie 
jednego adm inistracyjnego u rzędn ika , przez 
długi czas przebywającego w Kochinchinie, 
o nieomylnej skuteczności tego leku .“  Po tych 
słowach dr. A ndrć przemawia W' następujący 
sposób: „Zachodzi pytanie, czy odkrycie tego 
specyfiku je s t nowe i czy szan. ksiądz Legrand 
m a prawo przypisywać sobie sławę, że pierw ­
szy oznajomił Europę z tym środkiem? 0 -  
świadczam y, że nie może, bo dawno przedtem 
Hahnem ann w naukowem badaniu przymiotów 
farmako-fizjologicznych tej rośliny wykazał, 
że jeżeli D atu ra  Stramonium i ie je s t  w yłącz­
nym środkiem, który powinniby hom eopaci u - 
żyć przeciwko wściekliźnie, to ona ma własność 
sprowadzania tak ich  symplomatów, że należy
ją  U w ażać 7.a Jedno z n a jceln iejszych  lek a rstw
przeciwko tej strasznej chorobie. N a dowód, 
że odkrycie to należy się Hahnem anowi, przy­
taczam y własne jego słowa, drukowane w roku 
1 8 2 5 ,w 3 tomie jego m aterji m edycznej, s tr .2 8 8 , 
w  przedmowie o Stramonium, gdzie radzi prze­
ciwko w ściekliźnie użycie tego leku. Oto jego 
słowa: J a k  praw dą jest, że wścieklizna obja­
w iająca się po ukąszeniu przez psa w ściekłe­
go, przedstaw ia się w rozm aitych formach, 
ta k  pewne je s t i to, że jednym tylko środkiem 
nie można wyleczyć różnorodnych form wście­
klizny. W  niektórych razach dobrze działa 
Belladona, w innych Hyosciam us, a  w innych 
D a tu ra  stram onium ,'stosowmie ja k  symptoma- 
ta  choroby zbliżone są  lub m ają podobieństwo 
fizjologiczne z symptomatami objawiającemi 
się w nas po użyciu jednego z tych lek ars tw ."

—  Od pewnego czasu w P aryżu  pow tarza­
ją  się następujące wydarzenia: Do tra k tje ru  
wchodzi ja k iś  jegomość, każe dać sobie pyszny 
obiad, po którym spełnia filiżankę kawy i pa­
trząc  obojętnie na podany sobie rachunek, mó­
wi: „zawołajcie konstab la!" w  ostatnich 
m ianowicie czasach powiększyła się u0ść tych 
bezpieniężnych gastronomów: między sołemi 
u tracjuszam i weszło poniekąd w modę zjadać 
najpyszniejsze obiady darmo, by następnie udać 
się do więzienia na chleb skarbowy, w  ciągu 
tygodnia w jednym  kw artale  zaaresztowano 
około czternastu  takicłi gastronomów.

—  Jak  się ta len t śpiewaków opery francuz- 
kiój opłaca, najlepiej przekonywają następne 
cyfry: Heymar w 1861 r. za każde w ystąpie­
nie bra ł 1,047 fr., a że w ciągu 11 miesięcy 
w ystąpił 63 razy, wziął więc w ciągu roku 
65,961 franków. W  1862 r . śpiewał po 6 ra ­
zy w m ies iąc , w przeciągu 7-miu miesięcy, *, Beczka lit 
otrzym ując po 1000 franków za każde w ystą-p ruskim, w a r to ś ć  i  '

pienie. Lecz najdroższym tenorem  w wielkiej 
paryzkiej operze był Niemiec Niman. Z aan­
gażowano go do śpiew ania jednej opery; „T an- 
h aeu se r"  za 46,000 fr. rocznie. Ze zaś tylko 
trzy  były przedstaw ienia, otrzym ał więc za k a ­
żde 15,333 fr. i 33 cent. Tymczasem jenerat- 
porucznik działającej arm ji otrzym uje tylko 
25,000fr. pensji, a  pierwszy prezydent najwyż­
szego sądu 20,000.

—  W  mieście Szeffield w A nglji odbył się 
niedawno m eeting, którego przedmiotem była 
kw estja  niewolnictwa w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki północnej. Głównym i najw y­
mowniejszym mówcą był Jackson, niegdyś s tan ­
g re t i niewolnik prezydenta Davisa; w ogól­
nych rysach sk r e ś lił swe życie w niewoli, cha­
rak terystykę swoich panów i niewolnictwa 
w Am eryce. Mowę jego przyjęto z wielkim 
zapałem.

—• W  Berlinie liczba konsumentów koniny 
nieustannie się powiększa. Obecnie siedm 
szlachtuzów zajmuje się przysposobieniem na 
przedaż mięsa końskiego. W  ciągu 1862 r. 
zarżnięto więcej 700 koni.

Dom zleceń braci Chotomskich i Koronowicza 
w Królewcu i Londynie.

Królewiec 1 m arca 1863 r.
Dowozy skąpe, pow ietrze pogodi iejsze, suche przy­

mrozki po ulewnych deszczach i silnych zachodnich 
wichrach, osuszają zbyteczną wilgoć. Ceny zboża nie­
ożywione i nieoży wiające się, trzym ają się na dawniej­
szym stanowisku.

Z Królewca ładunek zboża do wschodnich brzegów 
Anglji i Szkocji (i—7 ztp. za 492 f. pszenicy czyli ’/* 
szefla pr. Do hu ll i Loudyuu parowcem 8 tip . Z P i- 
iawy do wsch dnieli brzegów Norwegji 3 zip. za tonn 
czyli 1,4G szef a pr. czyli około 21 garuey. Do llollaudji 
80 zip. za iasz t pszenicy 4800 f. Ceny przewozu będą 
nizkie, bo nie wiele kto dopytuje się o okręty, a wido­
ków dla hai dlu na wiosnę niem a.— Za 400 cent. węgli 
kamiennych z Newcastle, H artlepool i Gunderland 340 
zip. Dnia 19 b. m. pierwszy parowiec z Piiawy do Kró­
lewca już  przypłynąć mógt. Dnia 18 b. m. dwa okręty 
przypłynęły z T orrarie ja  do Kłajpedy. Dnia 13 b. m. 
doszła do nas wiadomość, że i Bug przy nizkim stanie 
wody wolny od lodu. Zeglu.-a zatóm otw arty. W No­
wym Yorku, ceny poszły w górę na pszenicę i żyto. 
Wywóz w styczniu z Ameryki 874014, w styczniu roku 
zesz. 1,282,523 buszli, więc 40°/o mniejszy w tym roku. 
Diseonto w Londynie w skutek; znacznego przypływu 
złota, zdaje się rozmyślnie opóźnionego, a  podnoszącego 
obecnie gotówkę banku na H 1/ ,  mitjonów funt. szter. 
zniżone na 4°/0 to wpłynie na ożywienie spekulacji. 
Spirytusu odpływ do Włoch bardzo znaczny. Cukier 
rafinowany w massach do Królestwa się zwraca, ztąd 
o 1— 1 yz wyżej na głowie żądania. Surowy 11—l l 1/*  
ta i. cent.

Od d. 21 b. m., Towarzystwo assekuracji morskićj 
Lloyds w Londynie , ustanowiło na okręta pruskie, 
prem je za niebezpieczeństwo wiszące nad niemi jak  
podczas wojny jakićj i wprawdzie 1»/, na podróż C-cło 
m iesięczną 7 4—*/» %  na krócćj trw ające. Chwilowo 
kontynentalne targi chętuiój płacą za zboże ja k  angiel­
skie.

Na Królewirckim  targu obrotu w pszen icy  mniój 
niż w życie, którego ceny bardzo dobrze się trzym ają. 
Z wiadomości okolicm /ch  ważna, że kolój instrućko- 
ty liycka do Kłajpedy przedłużoną zostanie. Z Hamburga 
p is .ą , że herbaty cena londyńska nie pozwala im kon­
kurencji podtrzym ać. H erbata Kongo w Londynie Od 2 
złp. za 1 f. Cło w Prusach 15 gr. poi. na  transito  od­
pada naturaln ie.

Okólnik cen  zbożowych n a  g ie łdzie  naszćj :
za szefel pr. *) za beczkę lit. 

gi iiuieuuer. sgr. rub. kp. rub. kp
72 - 8 6  19 15 22 S7
77*/*------  20 61 ---
75 —77 19 94 £0 48
Ó G i/j-ńO  12 36 13 29
51 —54 13 56 14 36S 8 ----------- lO 1<> -- ---
35 ------  9 8 ----
25 —2S*/a 6 65 7 58
48 — 52 12 76 13 83
56 ------  14 89 ---

w agi ho lender, 
p s z e n ic y  ja s n ó j 123— 131

,, ciemniej. 127--------
,, czerwou. 126—128 

żyta . . . .  115—120 
„  ■ . . . 121— 125

jęczm . dużego. 108— —
,, małego 105-------

owsa . . . .  76— 81 
groohu białego — —  —

,, zielonego
R ubel po 3 0 1/ , ,  sbr.

Królewiec, 27 lutego 1863 r.
Dowozy zboża na targach  Anglji i Hollandjt 

pokrywają zupełnie chwilowe potrzeby; F ra n ­
cja ze swoich zasobów sam a je s t w stanic 
sprzedaw ać. Ztąd tranzakcje  zupełnie bez oży­
wienia i podwyższenie cen, ok tórem  w ostatnim 
okólniku doniosłem; tylko kilka dni się u trzy ­
mało. Żegluga nasza jeszcze nierozpoczęta.

Dzisiaj płacono za szefel *).
w a g i .

Pszenicy czerwonćj 120—127— 130 
„  pstrćj . . 120— 126—130

Ż y t a ...........................119— 120—124
Gro. biał. na p a s z ę ----------------------

,, dogotow ania    —
,, szarego . — ----------------
, ,  z ie lo n eg o  . —  —  — —  — .

Bobu.............................. ,  .
W y k i ............................... .... ........... ......
Ję c z m ie n ia  małego 1 0 0 —103 — 108 

„  d u ż eg o  106— 109— 114 
O w sa........................ 7 6 —  8 0 -  86

ziot. poljJ.
34*/* 33*/* 407,
34* A 29 447,
£5*/, 26*/4 27
24*/, 25 '/j

n a jp ię k n ie js z y  
26»/, 28
27 30'/*
23 28
24*/* 26*/ 28
18 21*/*
17 17*/" 20
18 19 21'/*
14 14 15'/,

lnianego cokolwiek sprzedano po dobrychs *emiema
c«nacb.

•• ,, średnie 10G f. złp. 42.
Tym oteuszu 5 do 7 tal.— Rub.5*/* do 7 r. 70 k. za cent. 
Koniczyny czerwonćj zagranicznćj do 19 tal. R sr. 20 

. . .  kop. 90 za cent.
„  malej krajowćj od 15 do 20 ta l .— Rs. 1 6 '/.

, , do 22 rub. cent. / ł
W cina bez ruchu.

. _  FRY D ERY K  LA U BM EJER.
A gencja IJomu N adniom eiisitiego w K rólew cu.

OD REDAKCJI-
Z pow odu, iż niektóre urzędy p ocztow e n ie przyjm ują p osy łek  p ien ięż ­

nych  do W iln a , R edakcja ma zaszczyt uprzedzić , iż życzący  prenum e­
row ać K u r j e r a  W ileń sk iego  m ogą s ię  zg łaszać z prenum eratą listo w n ie , 
a p i e n i ą d z e  należne w y sy ła ć  późn iej, gdy u rzęd y p ocztow e do ich przyj­
m ow ania otrzym ają upow ażn ien ie.

SPR ZED A JE SIĘ  M A JĄ T E K  REM I w po­
wiecie Oszmiańskim położony, odległy od W iln a  
w iorst 60, od Oszmiauy w iorst 15, obszaru włók 
116, chat 57. Bliższą wiadomość o m ajątku i 
w arunkach sprzedaży, powziąść można u b. Sę­
dziego W -go Ju s ty n a  Spieholskiego wOszroianie.

mr- d e p o
F o to g ra ficzn y ch

preparatów  czysto chemicznych 
maityoh do tejże 
zniżonych w a[ 
w W ilnie, a  mając stosunki z temi zakładam i 
z a g ran icą , przyjm uje w komis sprowadzenie 
rozmaitych narzędzi fotograficznych.

papierów roz- 
fotografji, po cenach znacznie 

aptece A. SZER SZEW S KIEGO

1— 126

Nakładem  księgarni I .  KRASNOSIEL- 
SKIEGO wyszedł w drugiem  wydaniu 
pierwszy tom znakom itego dzieła ks. 
GOILLOIS:

W YKŁAD W IA R Y  K A T O L IC K IE J.
Tom drugi je s t  już pod prasą. C ena 

prennm eracyjna 4 tomy rub. sr . 5, z 
przesyłką 6; dla Seminarjów zaś i kap ła­
nów na 10 egzem plarzy jedenasty  dołą­
cza się bezpłatnie. P renum erow ać moż­
na  u wydawcy w W ilnie i we wszystkich 
znaczniejszych księgarniach. 1— 124
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równa się o ś m i u  szeflom
srebr. g rosza  pruskiego 3 kop. sr.

W  Domu pod N  424 przy ulicy D om in ik ań ­
skiej Pokoje wielkie z meblami są do najęcia 
od 23 lutego bieżącego m iesiąca i roku, oglądać 
można każdego dnia; wiadomość u  miejscowego
murgrabiego

wiadomość 
w tym domu.

ZAKŁAD ROLNICZY
A L B IN A  K O H N A  i S . JU N G  E R A

w W IL N IE , 
przy ulicy W ielk iej w domu J W . M arszałka 

Kosski N .'75 .
O trzym ał w kommis znaczny zapas SZA R EJ 

W Y K I (Yicia Sativa) produkcji krajow ej i o- 
debrał jednocześnie transport o r  i g i n a l n y
s t y r y j s k i e j  K o n i c z y n y  c z e r w o ­
nej (T r i f  o 1 i u m p r a t  e n s e), której drugi
transport wkrótce nadejdzie. R ów n ież  dostał 
rzeczony zakład K o n i c z y n ę  b i a ł ą  (T r  i f o-
lium r e p e n s )  w najlepszym gatunku . 1— 115 

D O BR A  Z IE M SK IE

K R A S Ł A W
w gubornij W itebsk ie j powiecie D ynaburskim , 
składające się z kilku folwarków, są do w ydziel-i 
żawienia ogólnie lub folwarkami; bliższą wiado­
mość na miejscu w K rasław iu. 1— 105

Ktoby z p. Fotografów, życzył przyjąć O pera­
to ra  posiadającego dobrą m etodę— na czas nieo­
graniczony, lub też na stałe zam ieszkanie, co 
zależy od umowy,— zechce zgłosić się do domu 
W . Sobotkowskiego pod N. 779 przy Zielonym 
moście nad W iliją , od godz. 3 do 7-ej po południu.

1— 117

W ypuszcza się w dzierżawę folwark KU- 
CISZKI w Trockim  powiecie o pól mili od Niemna 
i cztery mile od Stacji kolei żelaznej; o w arun­
kach dowiedzieć się można u Dziedziczki p. Mo- 
łochowcowej przy T a ta rsk ie j ulicy dom Tym iń­
skiego. 1— H O

O G Ł O S Z E N I A .
s y r o p  c h r z a n o w y  z  j o d e m

przygotowany przez pp. Grimault i Spółkę 
aptekarzy w Paryżu, przy ulicy Feuillade 

N. 7, posiada dowiedzioną wyższość nad
Tranem Rybim.

W edług św iadectw  wielu lekarzy ordynujących 
w szpitalach Paryzkich, św iadectw  zamieszczo­
nych w metodzie użycia tego lek ars tw a , jak  rów­
nież na  zasadzie licznych pochwał k ilkunastu  
Akademij medycznych, syrop ten  nierównie po­
myślniejsze spraw ia sku tk i w tych słabościach, 
gdzie zażywanie T r a n u  r y b i e g o  dotąd prze­
pisywano. Leczy on słabości piersiowe, szkro- 
luły, lymfatyzm, bladość cery, rozmiękłość ciała, 
apetyt przyw raca, czyści krew  i odnawia cały 
organizm człowieka, jednem słowem je s t on naj­
silniejszym ze wszystkich środków krew* oczy­
szczających, ja k ie  do dziś odkryte zostały. Nie 
u trudza on żołądka, ja k  jodan potasium, lub jo ­
dan żelaza, ale nadew szystko nieocenionym je s t  
dla dzieci szkrofulicznych i cierpiących na g ru ­
czoły. Słynny doktor Cazenave , ordynujący 
w szpitalu św. Ludw ika w Paryżu, zaleca to le­
karstw o szczególniej w cierpieniach skórnych 
łącznie z pigułkami noszącemi jego nazwisko. 
W tej samej aptece w Paryżu znajduje się na j­
przedniejszy Elixir Pepsiny, p. Corvisart, nadw or­
nego d -ra  C esarza Napoleona. E lix ir ten używa 
się przeciw upartej i zastarzałej n iestraw ności, 
zapaleniu 1 nabrzm ieniu kiszek,boleściom żołądka, 
a  głównie uspakaja wymioty ze stanu  ciąży po­
chodzące. o__21

S Y R O P  Z N A D F O S F O R A N U
(d’Hypophosphate) W apna.

D-ra C H U  It C H I L L .
przygotowany przez pp. G rim ault e t Comp. ap te­

karzy w Paryżu.
N a słab ości p iersiow e.

Je s t to nowe przedniego sm aku lekarstw o, 
uśm ierza najuporczywszy kaszel, koklusz, k a ta r , 
grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc i nie­
ocenione spraw ia sk u tk i w cierpieniach suchot­
ników. Działanie tego syropu uśm ierza i łagodzi 
najnieznośniejsze kaszle; pod jego w7pływem pot­
nienie nocne ustaje  i chory w krótce odzyskuje 
zdrowie, czcrstwość i tuszę norm alną. 5 —779

P ig u łk i  * ro ślin  
p. I V I V I A ,

A ptekarza— chem ika, ucznia szk o ły  w y ż ­
szej w  Paryżu, przy placu tryum falnej 

Bram y N . 1 0 .
Cena pojedyńezych o 30 pig. 50 kop. podwój­

nych o 00 pigułkach k. 90.
Pigułki te  pomagają traw ien iu  

pokarmów są  toniczne i krew  
czyszczące. Użycie ich łatw e, a  
skuteczność niezawodna. Są j e ­
dynym środkiem przeciw nie- 

 ________ straw ności, złym humorom, ostro­
ści k rw i a najlepszem lekarstw em  na powrócenie 
do normalnego stanu funkcij żywotnych. Przygo­
towano wyłącznie z roślinnych substancij wzmac­
niają kiszki i trzew a, czyszczą nic u trudzając 
żołądka i nie osłab ia jąc  żadnego z organów ciała. 
Użycie ich nie wymaga ani djety, ani osobnego 
napoju; pod tym względem są  one jednym z naj­
dogodniejszych i najskuteczniejszych środków 
czyszczących, dotąd znanych; i dla tego w słabo­
ściach gw ałtownych, a zwłaszcza chronicznych, 
jak  zam ulanie żołądka, astm a, mocny k a ta r , li­
szaje, m igrena, ból głowy, szkrofuły i t. d. po­
żądany spraw iają skutek.

W artość  pigułek P- Cauvin w dwóch slow'ach 
da się sk reślić: „przyw racają  zdrow ie." 6 - 7 5 5

miejscowego
1— 118
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rO C T IH IH H U A  IIIIH IK O B C K H . IIom .: Iocjm.-i, 1’a .i -  
k o ; C ia n .  Ko3eJiJrŁ; B h k t .  K oM opoacK n; r - a s n :  E m  m m  
A i i/ł P w  o fi k o b h  ' l t i  c 'h  CeMełicTBOMTi, T o p ie i i a / i  1’a.iKo 
c b  /łOHeptMH, A n e y a  r p e r o p o n r e n . ,  K o n cT an . l i t ,p i :h t i , ,  
K oń- P a im a p i ) ,  E a n c a B e T a  H n6yji7 ,cna; m ra S c b -K a n . 
M iaH C apoB i; m h h o b . k o m h c . 3anojiLCK n; j ih jk .  K am er. 
K jio h k o b c k h ; ABOp a n .  /jiiM H T pi, E a3anoB 'Ł ; a rp o n o M i 
9 /łB ap /łi. B eftcb .

rO C T H H H H ItA  II03H A H C K IT . C r a r .  cob . A rre e m c o ; 
noM .: JlioA BH rb EenHCJiaBCKH, E m h ju h m i  K>iGpa, AąaMib 
CepasTiyToBcuit u  Ocnrrb TomauieBUMb; nnac. iio^uoaic. 
Kon. KyifUKH c/b iKcnoro; nojixoB. lOjii/i CojieiW* 011 
cecTpoio Co*ieio JlbiKOByio; nop. Kopcyin, 1-ft; npan. 
BpoxoifKW-

Przyjechali <1<* W ilna od 20 do 22 lutego 1863 r.
HOTEL NISZKOWSKJ. _Obyw.: J ó ie f  Halko; Stan. 

Koziett; W iktor Komorowski; panie: E m ilja A ndrzejko-
w iczo w a  * rodziną^ Hortensia Hałkowa z córkam i, Aneta 
Hrehorowicz, Kon. Wierwicz, Kon. Ranżar, E lżbieta 
C y b u lsk a ;  szt.-kap- Miansarow; urzędnik komis. Za- 
po lsk i ,  Inz. kap. Kłoczkowski; dworz. Dym itr B azanow 
agronom Edward W ejs.

IłOTEL POZNAŃSKI. Radca stanu  Aggiejenko; oh.; 
Ludwik Benisławski, Emiljau Imbra, -Adam  Sierzpu- 
towski, Józef Tomaszewski; Inz. podpótk. Konst. Ku­
nicki z żoną; pótkow. Ju ljan  Solecki z siostrą  Zofją 
Łykową; porucz. Korsun 1-szy; podpor. Brochooki.

OgoCpeHo Ęeucypoio. 22 H eep tun  1863 r . B hałho. W  drukarni A. H. K i r k o r a.


